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BYDGOSZCZ, czwartek dnia 15 lipca 1937 r. 


| Rok XXXI. 


(ży Stalin ma już swego Fouché? 


Czy historia się powtarza? Jedni od- 
powiadają potakująco, drudzy przeczą- 
co, Między Wielką Rewolucją Francu- 
ską z końca XVIII stulecia i'rewołucją 
komunistyczną rosyjską z początku 
XX wieku istnieje olbrzymia masa roz- 
bieżności i równie wielka ilość podo- 
bieństw. Najciekawszy jednak jest ten 
moment, że kierownicy rewolucji ro- 
syjskiej, znając przebieg rewolucji 
francuskiej i błędy jej kierowników, sa- 
mi wpadają w takie same błędy. W tym 
wypadku okazuje się, że podobne dzia- 
łania prowadzą do wysunięcia się po- 
dobnych charakterów ludzkich i do po- 
dobnych skutków bez wzylędu na to, 
czy istniało już w tej dziedzinie do- 
świadczenie innych, czy też nie, 


Od dwóch lat Stalin morduje na le- 
wo i na prawo. Obrzuca swych zdawa- 
łoby się najlepszych współpracowni- 
ków i towarzyszów nieprawdopodobny- 
mi oskarżeniami, karczemnymi wyzwi- 
skami i posyła nie na szafot gilotyny, 
tylko „pod stienku“, czy też pod wylot 
„nagana“ (typ wojskowego rewolweru). 


W roku 1794 Józef Fouchć, przyszły 
minister połicji czterech różnych reżi- 
mów francuskich, podówczas deputo- 
wany z Nantes, po uśmierzeniu kontr- 
rewolucji w Lyonie, w którym zarobił 
sobie na przydomek „le Mitrailier de 
Lyon*  (rostrzeliwacza Lyonu) wraca 
do Paryża, udaje się do Konwentu 
(rządzący Francją parlament) ji ulega 
zdumieniu: 

„Jakaż ziejąca pustka na ławach 
prawicy, na których ongi zasiadali 
przywódcy, Żyrondyści, wspaniali mó- 
wcy rewolucyjni. 

Gdzie oni się podziali? At 

"Dwudziestu dwóch  najśmielszych, 
Vergniaud, Brissót, Petion, skończyło 
na szafocie, albo śmiercią samobójczą, 
albo też rozszarpanych zostało przez 
wilki podczas swej ucieczki. Sześćdzie, 
sięciu trzech z pośród przyjaciół, któ- 
rzy mieli odwagę stanąć w ich obronie, 
skazała większość na banicję — jed- 
nym potężnym strasznym ciosem potra- 
itil Robespierre uwolnić się od setki 
swcich przeciwników na prawicy. Nie 
mniej energiczne spustoszenia czyniła 
jego pięść wśród przedstawicieli ,„Gó- 
ry (lewicy), Wszystkich: Dantona, 
Desmoulins'a, Chabot'a, Herbert'a, Fa- 
bre d'Eglanitin'a, Chaumette'a i dwa 
tuziny innych, którzy poważyli się 
przeciwstawić własnej jego woli, jego 
dogmatycznej próżności, strącić rozka- 
zał na dno dołu wapiennego... 

Z chwilą, kiedy nie stało Mirabeau, 
Marat'a, Danton'a, Desmoulins'a, Ver- 
gniaud'a, Condorcet'a, tym samym try- 
bunów, podżegaczy, przywódców, pisa- 
rzy, mówców i myślicieli młodej Repu- 
bliki, staje się Robespierre dla niej 
wszystkim w jednej osobie: jej Pontifex 
Maksimum (głównym kapłanem), jej 
dyktatorem i tryumfatorem*. 

Tak charakteryzuje moment naj- 
wyższego wzniesienia Się władzy Ro- 
bespierre'a, Stefan Zweig w swej po- 
wieści biograficznej o nieskończenie 
ciekawej, zakulisowej zawsze, jakby w 
półcieniu działającej, postaci Józefa. 
Fouché (Wyd. Renaissance“ w Bydgo- 
szczy u Gieryna). Ileż w tym jest podo- 
bieństwa do Stalina. Wystarczy tylko 
zastąpić pojęcie Żyrondystów przez 
„prawą opozycję“ Bucharina i Tom- 


(Ciąg dalszy, na str. 2) : 


pore 


Oczy całej Polski zwrócone na Jurate 
Zatary wawelski a nadzwyczajna sesja Sejmu. 


Warszawa, 14. 7. (Tel. wł.) Pierwsze 
posiedzenie sesji nadzwyczajnej sejmu 
w sprawie śląskiej odbędzie się dn. 20 
bm. Natomiast zupełnie głucho o zatar- 
gu wawelskim. Dobrze poinformowany 
w tej sprawie „Kurier Warszawski* pi- 
sze: 

„Niepoddawanie przez rząd rozwa- 
żaniu, parlamentu sprawy zatargu wa- 
welskiego tłumaczone jest słusznym 
dążeniem do załatwienia sprawy na 
drodze bezpośrednich rozmów z przed- 
stawicielami Kościoła, które prowadzo- 
ne są w Warszawie i Rzymie. Zresztą 
inicjatywa poselska nie występuje z 
żadnym - konkretnym projektem, lecz 


jedynie dać pragnie rządowi pełnomoe- 
| nictwa“*. 
Nie mniej wniosek poselski będzie 
musiał być w myśl art, 36 konstytucji 
zrealizowany. Sesja nadzwyczajna w 
sprawie „wawelskiej“ winna być zwo- 
łana do dn. 4 sierpnia. Uchodzi wszak- 
że za prawdopodobne, iż do łego czasu 
sprawa znajdzie należyte rozwiązanie 
przez porozumienie obu miarodajnych 
władz — kościelnej i państwowej, W 
takim razie albo sesja nadzwyczajna 
stwierdziiaby jedynie, że sprawa jest 
załatwiona, albo też P. Prezydent nie 
zwoływałby sesji, zawiadamiając par- 
łament, że zadanie sesji stało się bez- 
przedmiotowe, 


Powstańcy przej 


o kontrofensywy 


maca froncie madir egcheinm. 


Avila, 14. 7, (PAT). Agencja Havasa 
donosi: Jak to było do przewidzenia, 
wojska powstańcze przejęły wczoraj 
inicjatywę na froncie madryckim i z 
roli ałakowanych przeszły do reli ata- 
Kkujących. Oddziały gen. Miaja zostały 
mimo rozpaczliwych wysiłków zimuszo- 


ne na całej linii do cofnięcia się, 


Jedynie na odcinkach Bruneta i Villa- 


nueva del Pardillo ponowiły się wczoraj 
wcześnie rano natarcia oddziałów rzą- 
dowych, które o godz. 6 zakończyły się, 
nie przynosząc napastnikom żadnych 
realnych korzyści, 

Po odparciu tych ataków przeszły 
wojska powstańcze do akcji przegrupo- 
wania i konsolidowania swych pozycyji 
mimo zaciętego oporu przeciwnika uda- 
ło im się zająć szereg ważnych punk- 
tów, które będą wyjściowymi do ma- 
jacej nastąpić akcji. Wszystko bowiem 


Doroczny kongres partyjny socjalistów fra 
tur'i ząburzeń. Przywódca partii b. premi 


zdaje się wskazywać na to, że w naj- 
bliższym czasie : 

przejdą powstańcy do kontrofensy- 
wy, celem wyrównania nieznacznych 
strat terenowych, które ponieśli w osta- 
tnich dniach, skutkiem gwałtownego 
naporu wojsk rządowych. 

Przez cały dzień wczorajszy trwało 
intensywnie ostrzeliwanie pozycyj rzą- 
dowych przez'ciężką artylerię powstań- 


czą, która ogień swój  skierowa- 
ła głównie na baterię przeciwnika, 
Szereg tych bateryj pod wpływem 


ostrzełiwania zamilkło, co pozwoliło lo- 
tnictwu powstańczemu na wzmożenie 
akcji, 

Z przebiegu działań wojennych w o- 
statnich trzech dniach na froncie 
madryckim, wynika niezbicie, że ©fen- 
Sywa przedsięwzięta przez wojska rzą- 
dowe zakończyła się niepowodzeniem. 


a ad a dk 
Awantury na kongresie socjalistów francuskich 


neuskich odbył się w Marsylii wśród awan- 
1 er Leon Blum z.trudnością uzyskał po- 
, „słuch. Przybycie. Biuma -na -kong res widzimy ;na "zdjęciu, y 


Trzeba skończyć przed 8 sierpnia. 


Z drugiej strony: uwaga kół poli- 
tycznych ześrodkowuje się obecnie na 
Juracie nad morzem, gdzie zapaść ma 
decyzja w sprawie terminu zwołania 
nadzwyczajnej sesji sejmowej w spra- 
wie zatargu wawelskiego, Jak się do- 
wiadujemy, zatarg ten bezwzględnie 
musi być zakończony przed dniem 8 
sierpnia, na który to dzień wyznaczony 
został zjazd legionistów w Krakowie. 

Jak nas zapewniają, zasada  zała- 
twienia zatargu została ustalona. Są- 
dzić można z pewnych danych, że przy- 
jęto tu opinię, że załatwienie zataryu 
nie może w żaden sposób odbyć się z 
uszczerbkiem autorytetu państwa i au- 
torytetu Kościoła katolickiego w Pol- 
sce. Ten punkt widzenia został przyję- 
ty przez strony rokujące. Pozostaje o- 
becnie do załatwienia formuła likwida- 
cji zatargu. Ułożenie tej formuły po- 
trwa jeszcze kilka dni. 

W każdym razie koła katolickie 
Warszawy Są pelne optymizmu. Pozo- 
staje otwartą sprawa nadzwyczajnej 
sesji wawelskiej. Sesja taka musi być 
zwołana. Rząd na niej podobno oświad- 
czy, że obrady są bezprzedmiotowe, bo- 
„wiem zatarg zostął w porę załatwiony. 
Być może jednak, że natychmiast pa 
oświadczeniu rządowym "na wniosek 
poselski może być otworzona dyskusja 
nad tym oświadczeniem, a tym samym 
mogą być wyjaśnione zasadnicze skład- 
niki zatargu, o których tak mało je- 
szcze wiemy, (r) 


Nuncjusz papieski 
u ministra Becka. 


Warszawa, 14. 7. (PAT) P. minister 
spraw zayranicznych J. Beck przyjął 
wczoraj nuncjusza apostolskiego msgr. 
Cortesi 

A) go mia 


Za rozwiązaniem parlamentu 
i nowymi wyborami. 

Katowice, 14. 7. Zebranie, urządzone 
przez Chrześcijańską Demokrację, Na- 
rodową Partię Robotniczą, Związek 
Hallerczyków, Związek Podof. Rez. 
Ziem Zachodnich, Chrześcijańskie ` 
Związki Zawodowe, w dniu 11 bm. w 
Katowicach, powzięło uchwałę, doma- 
gającą się rozwiązania Sejmu i Senatu 
oraz rozpisania nowych, czysto demo- 
kratycznych wyborów, 


ee, 
tymeczzzwczzA 


Zajścia w Przytyku 
jeszcze raz przed sądem. 


Lublin, 14.7. Sąd Najwyższy w wyniku 
wniesionej skargi kasacyjnej przesłał spra» 
wę o zajścia w Przytyku do ponownego roz- 
patrzenia sądowi apelacyjnemu w Lubli. 
nie. 

Sąd apelacyjny w Lublinie wyznaczył 
termin rozprawy przytyckiej ma 13 wrze- 
śnia br. Trybunał obradować będzie w 
składzie: prezes sędzia Walewski, wotanci 
sędziowie Petrusiewicz i Zorowienko. 


„Wojewoda pomorski" znalazł się. 


Gdańsk, 14. 7. (PAT) Komisariat gene» 
ralny R. P. otrzymał wiadomość, iż jacht 
„Wojewoda pomorski“ opuścił wczoraj w 


4 południe Visby (w Szwecji). A 
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Czy Stalin ma już swego Fonchć?... 
(Ciąg dalszy). i 


aby wszystkie powyższe zdania paso- 
wały do tego, co się dzieje w Rosji 

Po olbrzymim wyniesieniu się Ro- 
bespierre'a na piramidzie, trupów, na- 
stępuje jego szybki upadek na dno te- 
go samego dołu wapiennego. Fouché 
mistrz nad mistrze, w intrydze poli- 
,„tycznej przykłada do tego rękę. Obiera 
ciekawy sposób działania. Pisze o tym 
Zweig następująco: 


„Gdyby się udało zestrzelenie tej 
stugłowej nienawiści, tego ogromu, 
rozproszonego we wszystkich środowi- 
skach tchórzostwa w jedną potężną wo- 
lę zbiorową, w jedno ostrze, którego 
cios trafiłby Robespierre'a w samo ser- 
ce, w takim razie uratowani byliby oni 
wszyscy: Fouché, Barras, Taline, Car- 
not, wszyscy ukryci jego wrogowie. 
Ażeby jednak móc to uskutecznić, ną- 
leżałoby wrazić głęboko we wszystkie 
słabe dusze cierń przeświadczenia, ja- 
koby Robespierre zagrażał bezpośred- 
nio im wszystkim, należałoby sztucznie 
rozszerzyć jeszcze krąg strachu i nie- 


Warszawa, 14 lipca. „wi, zwykle gminnemu przez administra- 
cję ogólną. 

Drugą sprawą, która w chwili obec- 
nej grozi samorządom wywróceniem 
budżetu, jest 

SPRAWA PRACOWNICZA. 


Tu na plan pierwszy wysuwa się zaga- 
nienie emeryiur, wymagające jak naj- 
szybszego i definitywnego załatwienia 
ustawowego, 


W ministerstwie skarbu odbyła się 
ub. wtorku konferencja prasowa, na 
której p. Jaroszyński zdał sprawozdanie 
z prac komisji oddłużeniowej zw. sa- 
morządu terytorialnego, Prace tej ko- 
misji zostąły już zakończone. W rezul- 
tacie akcji oddłużeniowej umorzono 
351,3 milionów zł na Sumę zadłażenio- 
wą, wynoszącą 1.105,4 mil, 


Nas w tej chwili najbardziej obchodzą 
wnioski, jakie komisja przedstawiła 
rządowi z poczynionych spostrzeżeń. Ko- 
misja ta stwierdziłe przede wszystkim 
konieczność odciążenia zw, samorzą do- 
wych od ponoszenia niektórych ciężarów. 


Co odpowiedział na powyższe wnioski 
minister skarbu p. Kwiatkowski? 

Muszę wyznać, — mówił on — iż w 
ciągu wielu lat nie bylem jeszcze nigdy 
w Polsce na posiedzeniu komisji, która- 
by zakończyła swe czynności! Weso- 
łość (Jest to pochwała dla przewod. 
min. Matuszewskiego! —- red.). 

Nic chcę nikogo łudzić, iż te żądania 


Na czoło wysuwa się tu ©ebowiązek 
wypłacania przez gminy dodatku mie- 
Szkaniowege nauczycielom szkół po 


mawiści, spotęgować do wyższego je- 
Szcze stopnia napięcie, w jakim żyje 
każdy z osobna“, . 


„W tym punkcie rozpoczyna się 
właściwa. działalność Fouchć'go. Od 
wczesnego ranka do późnego wieczora 
przekrada się od jednego deputowane- 
go do drugiego, mamrocze coś o tajem- 
niczych nowych listach konskrybcyj- 
nych, przygotowywanych jakoby przez 
Robespierre'a, Każdemu poszczególnie 
podszeptuje przy tym groźnie: „I ty 
także figurujesz na tej liście" — albo 
„Teraz na ciebie kolej“, 


Akcja Fouchć'go udaje się całkowi- 
cie. Konwent wybucha wściekłym gnie- 
wem przeciw swemu ciemiężycielowi 
i ten, który trząsł całą Francją, opu- 
szczony przez przyjaciół wędruje kolej- 
no na szafot, aby swą krwią okupić za- 
kończenie terroru i aby swym ciałem 
wymościć drogę dla Bonapartego. 

„Dziś w Rosji panować muszą na 
„wietchuszce*, na szczycie partii; iden. 
tyczie iastroje jak w paryskim Kon. 
wencie przed historycznym 8 termido- 
ra, przed dniem obalenia Robespierre'a. 
Tak samo wszyscy żyć muszą w pa- 
nicznym strachu, Co dzień ktoś wędru- 
je do więzienia jako „wróg ludu“. Nikt 
nie jest pewnym nie tylko swego ju- 
tra, ale nawet następnej godziny. 

Na barkach tego panicznego stra- 
chu, niczym na fundamencie spoczywa 
tron Stalina. Robi to samo, co robił 
Robespierre w celu narzucenia swej 
woli, ale pragnie uniknąć błędów. Roz- 
strzeliwuje więc prawdopodobnego Na- 
poleona Rosji w osobie Tuchaczewskiego 
i wsadza do więzienia ewentualnego Fou- 
ché, naczelnika GPU Jagodę, Ale mimo 
rozstrzeliwań na lewo i prawo pótrzebu- 
je przecież i generałów i ministrów i 
szefów policji politycznej. Czy między 
nimi nie ma arcypodstępnego rosyj- 
skiego Fouché, który gdzieś w zaka- 
markach sowieckiej maszyny biurokra. 
tycznej „pritworiłsia miortwym* (uda- 
je nieżywego) i ryje tymi samymi pod- 
kopami pod władzę Stalina? 

Tm potężniejsza jest władza tyrana, 
tym słabsza, Im bardziej natęża terror, 
tym prawdopodobniejsza jest reakcja 
uciśnionych, że ze strachu, z samego 
strachu zabiją tyrana... Tak upadł Ro- 
bespierre. Jeśli historia się powtarza, 
teraz kolej na Stalina, Nawet długo nie 
powinniśmy czekać. 

? St. Strąbski, 
p (> 


Konkurs na sarkofag 
Marszałka Piłsudskiego. 


0 Warszawa, 14. 7. (PAT) Wydział wyko- 
hawczy Naczelnego Komitetu  Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego po- 
daje do wiadomości, że dnia 19 lipca br. o 
godz. 9-ej w muzeum wojska w Warszawie 
odbędzie się posiedzenie sądu konkursowe- 
go dla rozstrzygnięcia ponownie wykony- 
wanych przez autorów nagrodzonych i wy- 
różnionych na pierwszym sądzie konkurso- 
wym w Krakowie projektów na sarkofag 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Po rozstrzygnięciu konkursu złożone 
prace pozostaną na wystawie „Marszałek 
„Piłsudski w rzeźbie” w muzeum wojska (Al. 
3 Maja 13) i będą udostępniona dia. zwiedza- 
nia przez publiczność. 


| okrętów, 


wszechnych. Podobnie rzecz się ma z 
z przepisów 
kwaterunkowych, Pod względem finan- 
stanowiłyby od- 
roz- 
maitych działań, zleconych samorządo- 


ciężarami, wynikejącymi 


sowym znaczną ulgę 
ciążenia samorządu na odcinku 


możliwe są do urzeczywistnienia. Nie 
w tym Wasza zasiuga leży, iż wiele 
samorządów doprowadziliście do wzglę- 
dnej równowagi, a innym nakreśliliście 
warunki gospodarowania, Wydaje mi 
się, że największa treść istotnej pracy 


Musimy żyć z ołówkiem w reku! 


Co poradziła samorządom komisja oddłużeniowa? 


(Od własnego korespondenta politycznego). 


polega na tym, że po raz pierwszy sie- 
dliście razem z instytucjami samorzą- 
dowymi z „ołówkiem w ręku“ i zaczę- 
liście wyliczać i wskazywać, gdzie jest 
granica ich zdolności kredytowej oraz 
wytrzyinałości ich Ludżetów, 


DZIŚ WSZYSCY MUSZĄ ZACZĄĆ 
ŻYĆ Z „OŁÓWKIEM W REKU". 


I musi się zmienić człowiek w Polsce. 
Jeżeli dokonamy tego cudu, jeżeli „od- 
dłużymy'* człowieka w Polsce z jego 
wad, jeżeli wyzbędziemy się tej wady 
niezdolności do życia z ołówkiem w rę- 
ku w każdej chwili, to wtedy na pewno 
można będzie powiedzieć, iż niezależnie 
od tego, czy będziemy przeżywali drugi 
kryzys wcześnie, czy później podobna 
akcja, jaką Panowie przeprowadziliście, 
po raz drugi z tym natężeniem przed 
nami nie stanie, 

Mowę ministra skarbu zebrani nagro- 
dzili oklaskami. ` 

W końcu p. Jaroszyński udzielał od- 
powiedzi na pytania, stawiane przez re- 
prezentantów prasy stołecznej i kra- 
jowej. 


Rys, 


Wyrok na urzędników-złodziej) 


z jaworznickich kopalni węgla. 


Kraków, 14. 7. (Tel, wł.) wia 
się dwa tygodnie trwający proces 
nadiżycia w jaworznickich kojaliiąch 
węgla. Ludwik Koszowski i Jan Ku- 
śmierczyk, byli urzędnicy tych kopalń, 
skazani zostali na kary więzienia po 4 
lata z zaliczeniem aresztu śledczego od 
stycznia 1936 r., oraz na zapłacenie po- 
wództwa cywilnego .w wysokości 100 zł. 


haus, Henryk Bogler, Regina Fluhr i 
Joel Bachner zostali skazani na kary 
więzienia po 2 lata oraz grzywnę w wy- 
sokości 500 zł. Na zasądzie amnestii 
pierwszym trzem kupcom obniżono ka- 
rę do jednego roku więzienia, oraz da- 
rowano grzywnę. Nie zastosowano na- 
tomiast amnestii do Bachnera, gdyż 
stwierdzono, że dn. 11 listopada 1935 r. 


Kupey.. żydzi!),. „którzy. -. nabywali. niat zakupił trzy wagony węgla od zasądzo- 


prawnie przez wyżej wymienionych 


Samuel Wahten- 


sprzedawany węgiel, 


nych urzędników. 


Chiny mokilizują swe wojska 


przeciw Japomii. 


Utarczki pod Pekinem. 


Tokio, 14. 7. (PAT) W utarczce, sto- 
czonej przez chińskie i japońskie od- 
działy na południe od Pekinu, w oko- 
licy miejscowości Nanyuan, poległa 
trzech japońskich żołnierzy. Tutejsze 
koła polityczne uważają, że pokojowe 
załatwienie sytuacji, uznanej tu za 
bardzo poważną jest niemożliwe z u- 
wagi na mobilizację, zarządzoną przez 
władze chińskie centralne i władze 
wojsk lotniczych. 


Torpedowce japońskie 
w chińskich portach. 


Szanghaj, 14. 7. (PAT) Prasa chiń- 
ską donosi, że do portów Sua-Teu, A- 
mory i Fuczen, weszło 5 japońskich 
torpedowców, przybyłych z Formozy. 
5 innych torpedowców zawinie do por- 
tów Chin południowych, 

Prasa japońska w Szanghaju doma- 
ga się od rządu japońskiego zajęcia 
nieustępliwego stanowiska, 


Japońskie manewry w Szanghaju. 


Szanghaj, 14. 7. (PAT) Wczoraj przed 
południem przeprowadził tutejszy ja- 
poński garnizon wzmocniony załogami 
stojących w porcie, wielkie 
manewry przy udziale czołgów i samo- 
chodów pancernych. W ciągu ubiegłej 
nocy odbyli przedstawiciele tutejszych 
różnych japońskich urzędów szereg 
konięrencyj. Na konferencjach tych 
zastanawiano się nad sposobami za- 
pewnienia bezpieczeństwa przebywają- 
cym w Szanghaju obywatelom japoń- 
skim. W ostatnich dniach opuściło 


miasto przeszło 40 Japończyków. Poli- 
cja koncesji międzynarodowej została 
wzmocniona. Do portów prowincji Fu- 
Kien weszło kilkanaście japońskich 
okrętów. 


Samoloty w akcji. 


Pekin, 14. 7. (PAT) Agencja Reutera 
donosi ze źródeł chińskich, że 5 japoń- 
skich samolotów bombardowało oddzia- 
ły chińskie w okolicy miejscowości 
Nan-Nan. Jęst tò pierwszy wypadek, 
od chwili rozpoczęcia obecnych kroków 
nieprzyjacielskich, wkroczenia do akcji 
japońskich sił lotniczych, 


Zacięte walki. 

Pekin, 14. 7. (PAT) Wczoraj rano 
toczyły się bezpośrednio przed polud- 
niowymi murami Pekinu zacięte walki, 
których ośrodkiem był most kolejowy, 
znajdujący się o 3 km poza miastem. 
Walki te zakończyły się poważnymi 
stratami i cofnięciem się wojsk japoń- 
skich wobec przeważających sii chiń- 
skich, 
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Siekierą za pocałunek. 


Czerniowce, 13. 7. (PAT). W Kiszynio- 
wiè zdarzył się sensacyjny wypadek 
morderstwa, dokonanego przez wie- 
śniaczkę Pelagię Atasiu, wdowę. O 
względy jej zabiegał wieśniak Lozowa- 
nu. Gdy stał się zbyt natarczywy i usi- 
łować ją pocałować, wdowa uderzyła go 
siekierę w głowę, zabijając na miejscu, 


ə | Wojna na Dalekim Wschodzie 


Pociągi pancerne odgrywają na froncie 

północno-chińskim dużą rolę i często biorą 

udział w działaniach wojennych. Niżej: 

miasto Tientsien, które jest podstawą wy” 
padową armii chińskiej, 


Eizo 


Gen. Franco zbiiża się do Anglii. 


Paryż, 14, 7. (PAT), Zagadnienie zbli- 
żenia się gen, Franco do Anglii, a co za 
tym idzie kwestia osłabienia wplywów 
niemieckich i włoskich w narodowej Hi- 
szpanii budzi duże zainteresowanie w 
kołach politycznych, które wskazuje 
na szereg faktów świadczących, że tego 
rodzaju zbliżenie ostatnio Się żaryso- 
wuje, 

W Paryżu podkreślają mianowicie, że 
londyńska City przyznała gen. Franco 
kredyt w wysokości 40 milionów fun- 
tów, zaraz po niedawnym kredycie w 
wysokości 50 milionów funtów udzieło- 
nym na zakup niektórych produkłów, 
a zwłaszcza benzyny. 

Radykalna. „Era Nouvelle" donosi Z 
Londynu, iż oficjalni przedstawiciele 
gen, Franco przebywają obecnie w An- 
gli i starają się o audiencję u ministra 
Edena, 

W związku z tym francuskie koła pra- 
wicowe domagają się, aby Francja rów- 
nież nawiązała kOntakt z Salamanką, 
w czym Francja jest jeszcze bardziej za- 
interesowana, niż Anglia ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie zagrażaćby 
mogło granicy pirenejskiej i drogom 
morskim, Iączącym Francję z Afryką 
Północna, * 
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| Dobrze jest czasami czytać gazety ży- 
dowskie, które przecież są najlepiej po- 
informowane, jeśli chodzi o przejawy 
akcji przeciwżydowskiej. I właśnie w 
| gazetach żydowskich znaleść można od 
| czasu do czasu wiadomość, przy czytaniu 
| której samo wyrywa się z ust słowo: — 

| Nareszcie! 


| Taką wiadomość znaleźć można było 
| wczoraj w organie żydów krakowskich 
— „Nowym Dzienniku”, który doniósł 
| ze Sląska: 


wyznaczyła w ostatnich dniach spe- 
cjalne dwa wagony kolejowe dla pa- 
sażerów żydowskich. Organy Bie 
we miały przemocą usuwać pasaże 
rów żydowskich, broniących się Preti 
tą izolacją, którzy wsiadali do innych 
wagonów. 


Żydzi podnoszą wielki gwałt, krey- 
czą, że im się krzywda dzieje, atakują 
dyrekcję katowicką za jej antysemityzm. 


i Tym czasem zarządzenie o osobnych 
| wagonach dla żydów na linii Oświęcim— 
Katowice ma na celu raczej — dobro 
żydów. Na tej linii bowiem dochofziło 
w ostatnich czasach do częstych zajść. 
Polscy pasażerowie nie mogli znieść tu- 
petu i bezczelności żydowskiej i dawali 
nieraz czynny wyraz swoim nastrojom. 
Dyrekcja katowicka, aby do powtarzania 
się łych zajść nie dopuścić, wydzieliła 
osobne wagony dla żydów, w których 
mogą jeździć spokojnie i bezpiecznie. 


Żydom się to też nie podoba. W ogóle 
żydom w Polsce coraz mniej rzeczy się 
nie podoba. Wobec tego dlaczego siedzą, 
dlaczego się nie wynoszą. My ich nie 
trzymamy. 


Osobne wagony dla żydów są koniecz- 
nością. Dlaczego człowiek, który nie 
znosi dymu tytoniowego, ma dla siebie 
przedział dla niepalących, a ten, co nie 
znosi zapachu cebuli i żargonowego 
szwargołu nie ma mieć przedziału bez 
żydów? 

Zarządzenie dyrekcji katowickiej — 
jeśli w ogóle jest prawdziwe — jest słusz- 
ne i pożyłećzne zarówno dla Polaków, 

a jak i dla żydów. Byłoby co prawda je- 

szcze pożyteczniejsze, gdyby te wagońy 
wypakowane żydami, można było z 0- 
święcimia — zamiast do Katowic — skie- 
rować prosto do Palestyny... 


a Soy 


„Bez inżynierów i techników 
nie stworzymy frontu obrony!” 


W Modlinie odbył się zjazd oficerów i 
podchorążych saperów, w ramach którego 
obradował zjazd ogólny Związku inżynierii 
wojskowej. 


| Dyrekcja kolejowa w Katowicach 
| 
| 
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Zagadnienia, jakie zjazd AE r mu- 
Bzą zainteresować szeroko świat technicz- 
ny w Polsce. Rzucone hasła realizacji kon- 
solidacji świata technicznego w sprawach 
związanych z obroną Państwa były mo- 
mentem dominującym w obradach wszyst- 

ke kich komisyj i sekcyj zjazdu. 


W szeregu referatach prelegenci dali 

wyraz przekonaniu, że należyte zorganizo- 

| wanie przemysłu oraz Świata technicznego 
w sensie właściwego wykorzystania tych- 

że dla potrzeb wzmożenia wartości obron- 

mych kraju, jest zagadnieniem ogólnopań- 
stwowym o palącej konieczności. Hasło: 


„Bez inżynierów i techników 
nie stworzymy frontu obrony!* 


nie bez słuszności było silnie podkreślane. 


Zjazd był obesłany bardzo licznie. W 
imieniu władz wojskowych witali zjazd: 
gen. Maksymowicz-Raczyński, płk T. Kos- 
sakowski, płk M. Hajkowicz i płk S. Ar- 
czyński. Z ramienia organizacyj technicz- 
nych wygłosili przemówienia: inż. Stra- 
szewicz w imieniu Naczelnej Organizacji 
Inżynierów R. P., A. Taff w imieniu Naczel- 
nej Organizacji Stowarzyszeń Technicz- 
nych oraz p. inż. S. Rodowicz w imieniu 
Związku Zrzeszeń Technicznych. 


Dwudniowy program zjazdu wypełniły 

obok obrad w sekcjach, komisjach i okrę- 

| gach — liczne i nader ciekawe pokazy, 

| ilustrujące najnowsze zdobycze na polu 

| znajomości i stosowania wojskowego sprzę- 
tu technicznego. 


W wyniku obrad dokonany został wy- 
bór nowego zarządu głównego Związku In- 
żynierii Wojskowej, który ukonstytuował 
się następująco: inż. H. Janczewski — 
przewodniczący. inż. G. Gawałkiewicz, inż. 
E. Iwaszkiewicz, inż. W. Jóźwiak, S. Ma- 
| giera, W. Marcinowski, inż. R. Michalik, 

5. Mrok, inż. L. Paluchowski, inż. A. Świ- 
tajewski, R, Zakrzewski i K. Żelazkiewicz. 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


List z z Francji. 


Rok XXXI. Nr 159, 
Trzecia strona. 


Kryzys Trzeciej Międzynarodówki. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego). 


Paryż, w lipcu. 


Z okazji odbywającego się w Marsylii 
„narodowego kongresu socjalistycznego“ za- 
mieszcza organ demokracji katolickiej 
„L'Aube“ bardzo interesujące uwagi na te- 
mat przesunięcia poszczególnych stronnictw 
Frontu Ludowego — w kierunku prawico- 
wym. 

— Po roku rządów — pisze Jerzy Hour- 
din — należy przyjąć jako fakt dokonany 
zjawisko wielkich zmian w polityce we- 
wnętrznej Francji. Socjaliści zabierają 
ostatecznie miejsce, które aa LE ząr 
chowywała partia radykalna. A radykali 
ciążą coraz to bardziej w kierunku prawicy. 
Partia socjalistyczna znajduje się dosłow- 
nie na tych pozycjach, które w 1924 i 1934 
roku zajmowali radykali. W rzeczywistości 
S. F. I. O. jest poważnie wstrząśnięte... 

Z przesłanek tych wyciąga katolicki pi- 
sarz wniosek, że kongres w Marsylii mimo 
opozycji pp. Bracke i Żyromskiego — 0 
świadczy się za tezą „prawicową“, czyli za 
dalszą współpracą z rządem Chautempsa, 
za normalizacją stosunków i za „pauzą*, 
która będzie o wiele dłużej trwała, aniżeli 
się to zdawało po słynnym oświadczeniu 
Bluma w Nantes w lutym 1937 r. 

Mamy wrażenie, że tego rodzaju ocena 
sytuacji wewnętrznej we Francji jest słusz- 
na. Z ariergardy społecznej, z bardzo za- 
cofanego ustawodawstwa socjalnego, prze- 
szła Francja do awangardy. Połknięto i 40- 
godzinny tydzień pracy i umowy zbiorowe 
i płatne urlopy i ubezpieczenia na starość. 
Otóż reformy te, przyjęte zresztą po prze- 
ważnej części jednogłośnie przez obie Izby 
— zachwiały bardzo poważnie równowagę 
życia gospodarczego kraju. Nie ulega wąt- 
pliwości, że wobec kolosalnych rezerw eko- 
nomicznych, jakimi dysponuje społeczeń- 
stwo prędzej czy później wróci się do nor- 
my, ale na razie położenie finansowe jest 
ciężkie. Po prostu. trzeba strawić szereg 
niesłychanie doniosłych ustaw, przeprowa- 
dzonych w trybie przyspieszonym, niemal 
z miesiąca na miesiąc. A tem okres trawie- 
nia będzie trwał dosyć długo. Eksperymen- 
towanie w czasach tak niepewnych pod 
względem polityki zagranicznej byłoby ka- 
rygodną lekkomyślnością, za którą socjali- 


TE EISSA EE laboratorium artyleryjskie wyleciało w powietrze. 


Wskutek wybuchu na wyspie Sveaborg koło Helsinek 3 osoby poniosły Śmierć, 8 za- 
ginęło a 16 zostało ciężko rannych. 16 szop zostało zniszczonych przez pożar.' 
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Sprawa ratyfikacji konkordafu jugosłowiańskiego. 


Białogród (KAP). Sprawa ratyfikacji 
konkordatu zawartego między Stolicą Apo- 
stolską a królestwem Jugosławii, przybra- 
ła, jak się zdaje, obrót eałkowicie pomy- 
ślny. Stało się to głównie dzięki zasłudze 
nuncjusza apostolskiego arcybiskupa Pele- 
grinettiego, który w oficjalnej korespon- 
dencji z premierem Stojadinowićem tak ja- 
sno przedstawił istotną treść i znaczenie 
konkordatu, że wszelka krytyka ze strony 
prawosławia staje się absolutnie bezprzed- 
miotowa a rząd uzyskał poważny argu- 
ment do przeprowadzenia ratyfikacji w 
Skupstinie (parlament). 

Premier Stojadinowić poinformował o 
swej korespondencji z nuncjuszem prze- 
wodniczącego Skupstiny a jednocześnie 
złożył w komisji stronnictwa rządowego 
obszerną relację na temat konkordatu i 
komentarzy, nuncjusza. (W. wyniku tej re- 


ści francuscy nie chcą brać odpowiedzial- 
ności. 


W skład bloku Frontu Ludowego wcho- 
dzą również komuniści, Nie mieli przedsta- 
wicieli w rządzie socjalistycznym Bluma, 
nie prosił ich o współudział radykalny. pre- 
mier Chautemps. Mimo to jednak głosowa- 
li za rządem, zapowiedziawszy jego popar- 
cie. Są wszelkie dane, że tego poparcia nie 
cofniętoby, również w razie powiększenia 
bloku rządowego przez demokratyczne 
stronnictwo Flandina, kędące właściwie 
prawicowym centrum. O ile rok temu ko- 
muniści byli pewnego rodzaju języczkiem 
u wagi — o tyle dziś, mimo bombastycznych 
oświadczeń — wleką się właściwie w ogonie 
wracających do władzy i wpływów radyka- 
łów. 

Położenie francuskiej sekcji trzeciej mię- 
dzynarodówki jest grubo kłopotliwe. Zwią- 
zali się oni na śmierć i życie z towarzysza- 
mi z Centralnego Komitetu na Kremlu. Byli 
wykładnikiem polityki Sowietów na grun- 
cie francuskim. Otóż, dopóki w Moskwie 
starano się jako tako realizować hasła 
marksistowskie, było wszystko w porządku. 
Komuniści francuscy walili jak w bęben 
w armię, w politykę zagraniczną, w polity- 
kę wewnętrzną i gospodarczą każdego rzą- 
du, jaki dochodził do władzy. Jako lekar- 
stwo na wszystkie bolączki przedstawiano 
komunizm, jako przykład — ustrój i nastrój 
panujący w Rosji. 

Ale w Rosji rozpoczęła się ewolucja sta- 
linowska, o której już dzisiaj można powie- 
dzieć, że może Sowiety doprowadzić do 
wszystkiego, z wyjątkiem prawdziwego 
marksizmu. W obecnej fazie dziejów Rosji 
Stalin o wiele więcej zbliża się do Piotra 
Wielkiego — aniżeli do Lenina. Ma się 

| retenes że na Kremlu przekroczono Ru- 
bikon. Dotychczas dbano jeszcze o jakie 
takie pozory. Obecnie batiuszka dyktator 
przestał się żenować — i dawnych swych to- 
warzyszy rozstrzeliwuje całymi masami. Z 
sześciu — oprócz Stalina — członków Ko- 
mitetu Politycznego, pięciu zmarło śmiercią 
nienatur alną. Lenin zmarł od kuli, a reszta 
poszła pod Ścianę, albo na wygnanie. Nie 
ma dnia, aby w Rosji nie wtrącano do wię- 
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zienia „zdrajców stanu". 


sowanie za ratyfikacją. 

W ub. piątek min. Stojadinowić wy- 
głosił w komisji parlamentarnej exposé, 
w którym wyjaśnił, że dla pokoju religij- 
nego w kraju uważa za nieodzowne równo- 
uprawnienie wyznań. Przez prawo o wy- 
znaniach z r. 1919 cerkiew prawosławna 
w Jugosławii otrzymała przywileje, które 
zrównoważone mogą być jedynie przez 
podpisanie konkordatu. Rząd Stojadino- 
wića dalekim jest od myśli poniżenia 
wpływów i znaczenia prawosławia, dąży 
jednak do jednakowych praw dła wszyst- 
kich. W tej myśli do projektu prawa o 
ratyfikacji konkordatu dołącza ustep zape- 
wniający wszystkim wyznaniom podobne 
prawa, jak te, które przez konkordat uzy- 
skuje Kościół katolicki. 


E komisja uchwaliła polecić posłom gło- 


+ 


a to żona urzędującego komisarza dla spraw 
zagranicznych, a to dyrektor państwowej 
agencji „Tass“, a to generał taki czy inny. 
Z rozbrajającą naiwnością głoszą oficjalne 
dzienniki, że przeszło połowa stanowisk kie- 
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rowniczych w państwie, jest obsadzona 
przez „drani i sabotażystów*. Takie czystki, 
jak obecnie, nie było w Rosji od czasów 
Dzierżyńskiego. 

Gruntowna „zmiana aparatu“ jest ze sta- 
nowiska dyktatora Sowietów całkiem lo- 
gicznym posunięciem. Od chwili objęcia 
rządów przez Lenina w październiku 1917 
roku, obsadzano wszystkie stanowiska ad- 
ministracyjne przez ludzi, xtórych stupro- 
centowa lojalność bolszewicka była najzu- 
pełniej pewną. Ludzie ci walczyli o ko- 
munizm i chcieli go realizować w życiu 
państwowym. Trudno od nich wymagać, 
aby pozostali bezkrytycznymi świadkami 
ewolucyj stalinowskich. Przeciwko dykta- 
turze nie mającej już prawie nie wspólnego 
z zasadami marksizmu — szczyty sowieckie 
zaczęły protestować. Zrazu nieśmiało i po- 
kornie, potem coraz to ostrzej. I dlatego to 
od jakiegoś roku namnożyło się w Rosji co 
niemiara „szpiegów niemieckich“, z który- 
mi, jak to widzimy, nie robi się najmniej- 
szych ceremonii. 

Najtrudniejszą była czystka na szczytach 
hierarchii. Jeżeli jednak rozstrzelanie Tu- 
chaczewskiego i najwybitniejszych genera- 
łów bolszewickich nie wzburzyło mas — 
to jest to znak, że pozycja Stalina jest silna, 
że można pozwolić sobie na jeszcze rady- 
kalniejsze doświadczenia. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że w Moskwie wy- 
ciągną z tego faktu wszelkie dalsze konsek- 
wencje, że stoimy przed długim szeregiem 
bardzo interesujących niespodzianek w we- 
wnętrznej polityce rosyjskiej. 

O tym wszystkim wiedzą naturalnie bar- 
dzo dobrze pp.: Ducloz i Thorez, przywódcy 
francuskiej sekcji trzeciej międzynarodów- 
ki. Jeżeli zaś nie znają wszystkich szczegó- 
łów to poinformuje ich natychmiast 
bardzo usłużna czwarta międzynarodówka. 
Wśród mas robotniczych, zaczynających pa- 
trzyć krytycznie na „eksperyment rosyjski“, 
trockiści zyskują coraz to większe ilości 
zwolenników. Ich atak na pozycje komuni- 
styczne jest niesłychanie gwaltowny. Każ- 
dy prawie więc kończy się grubą awanturą, 
sprowokowaną przez „opozycję lewicową". 
Agitacja trockistów, nie wiadomo zresztą 
przez kogo finansowana — zatacza olbrzy- 
mie kręgi. 

I we Francji mamy sposobność obsetwo- 
wać rzadko się powtarzający fenomen po- 
lityczny. Partia, która dwa lata temu na- 
leżała do najsłabszych ugrupowań politycz- 
nych, która przeszłego roku wzrosła -nie- 
słychanie i nieproporcjonalnie —~ traci dzi- 
siaj właściwie rację bytu. Jeżeli wypadki 
w Rosji będą się toczyły z równą szybko- 
ścią, jak dotychczas, to przed francuską 
partią komunistyczną stanie dylemat: albo 
przejść do szeregów socjalistycznych, zacho- 
wując niezależność polityczną i zrywając 
wszystkie węzły, łączące trzecią międzyna- 
rodówkę z „towarzyszem Stalinem* i w 
ogóle Centralnym Komitetem, albo pójść 
jeszcze dalej, ogłosić towarzysza Stalina za 
zdrajcę sprawy robotniczej i złożyć czerwo- 
ne sztandary p skrzydłami trockistów. 
Albo dotychczasówe metody działania, to 
znaczy objęcie spadku po przesuwających 
się na prawo socjalistach z pod znaku S-F. 
I. O., albo powrót do haseł rewolucji świa- 
towej — czyli trockizm. 

W komunistycznej partii francuskiej, 
mimo wszelkich pozorów jedności — zaczy- 
nają się bardzo poważne fermenty. Jak już 
wspomnieliśmy, dalszy bieg wypadków w 
Rosji zaciąży nad ostatecznymi losami trze- 
ciej, moskiewskiej międzynarodówki we 


Francji. ži 
Dr Tadeusz Kiepiński, 
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— Nowy kurator szkolny. Kuratorem 
wznowionego pomorskiego okręgu szkolne- 
go w Toruniu mianowany został dr Antoni 
Ryniewicz. Nowy kurator był swego czasu 
pier wszym dyrektorem polskim państwowe- 
go gimnazjum w Chełmnie, następnie wizy- 
tatorem w okręgu szkolnym pomor skim, 
kuratórem w Łodzi i Wilnie. W roku 1928 
przeniesiony został na emeryturę, a obecnie 
ponownie powołany do służby czynnej. 


Dwa samoloty na F. O. N. Izba Przemy- 
słowo-Handlowa w Łodzi wpłaciła na kon- 
to Funduszu Obrony Narodowej kwotę 50.000 
złotych z prośbą o przeznaczenie jej na za- 
kup dwóch samolotów. 
| Yyy pa 

Dla otyłych, muskularnych osób, u któ- 
rych występują różne dolegliwości w związ- 
ku zich pełnokrwistością. bardzo wskazana 
jest kilkutygodniowa kuracja naturalna 
wodą gorzką Franciszka-Józefa — szklanka 
co rano na czczo. Zalecana przez lekarza. 
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99.999-y abonent telefoniczny w Polsce. 
Min. Poczt i Telegrafów nadesłało list i 
cenną pamiątkę nowemu abonentowi tele- 
fonicznemu zarajestrowanemu jako 99.999-y 
abonent telefoniczny państw. przedsiębior- 
stwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon“. 
Abonentem tym jest mieszkaniec miasta 
Nieświeża Maciej Dubrowski. 


Wielka rzeżnia w Sandomierzu. W San- 
domierzu bawiła specjalna komisja rżeczo- 
znawców bekonowych, którzy mają w naj- 
bliższym czasie przystąpić do budowy wiel. 
kiej rzężni mechanicznej. 


KOP. funduje biblioteki na Kresach. Od- 
dział KOP. w Nieświeżu, poza udostępnie- 
nie miejscowej łudności wypożyczania 
książek z bibliotek wędrownych, znajdują- 
cych się w strażnicach KOP., przydzielił 
cztery komplety ruchomych bibliotek, przę- 
znaczonych dla placówek oświatowych w 


Zaczynają płonąć gospodarstwa z pod- 
palenia. W Łozowej w pow. tarnopolskim 


podpalono w porze nocnej stodołę jednego 
z polskich gospodarzy. Na miejscu pożaru 
znależiono szmatę, nasyconą nafta. 


Kradną krzyże na opał. W Mysłowie pod 
Kałuszem (woj. stanisławowskie) został a- 
resztowany Iwan Mełnyk, który od dłuż- 
szego czasu kradł krzyże na miejscowym 
cmentarzu. Jak wynika z zeznań, Mełnyk 
używał kradzione krzyże na opał. Spotka 
go zasłużona kara. 


Jacek Brzezina. 


„DZIENNIK BYDGOSKI” czwartek, dnia 15 lipca 1937 r. 


Gen. Józef Haller w Chełmży. 


Wspaniała uroczystość z okazji 20-lecia utwerzenia armii błękitnej we Francji. 


e 

Chełmża. (0) W niedzielę 11 bm. miej- 
scowa placówka Związku Hallerczyków ob- 
chodziła rocznicę 20-lecia utworzenia armii 
błękitnej we Francji i na uroczystość tę za- 
prosiła gen. Haliera. Już od samego rana 
poczęły przybywać do Chełmży liczne grupy 
Iallerczyków z innych placówek, Około 
godz. 8 rano członkowie komitetu organiza- 
cyjnego oraz przedstawiciele organizacyj 
społecznych udali się na granieę Chełmży 
pod Bielczynami, by powitać dostojnego 
i miłego gościa, który przybył samochodem 
w, towarzystwie pułkownika Zaremby. Na 
granicy Chełmży błękitny generał, prze- 
siadłszy do powozu żaprzęgniętego w cztery 
konie, zajechał wśród okrzyków na jego 
cześć na plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
odebrał raport, po czym udał się do miej- 
scowego kościoła. Mszę św. celebrował ks. 
infułat Szydzik, który przy ołtarzu wygłosił 
podniosłe okolicznościowe kazanie Po na- 
bożeństwie gen. Haller bawił krótko u ks. 
infułata Szydzika, po czym udał się na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie osobiście od- 
bierał defiladę. W defiladzie brały udział 
Iczne zamiejscowe placówki Związku Hal- 
lerczyków, jak z Bydgoszczy. Chełmna i To. 
runia oraz idno poczty sztandarowe miej- 
scowych organizacyj społecznych. Po defi- 
ladzie odbyła się w salach „Concordii* uro- 
czysta akademia, gdzie słowo wstępne wy- 
głosił p. mec. dr Strzyżowski, witając gen. 
Hallera oraz w szystkich przy byłych gości. 

„Nigdy Pomorze nie zapomni — mówił 


Warszawa, 14 lipca. (Tel. wł). 

W ostatnim numerze „Merkuriusza Pol- 
skiego* zamieszczony został artykuł w 
sprawie sławnego już dziś wywiadu prof. 
Bartla, zamieszczonego w tygodniku „Czar- 
no na białym*, 

— „Jeszcze przed ukazaniem się tego pi- 
sma -— pisze „Merkuriusz“ — w kawiar- 
niach warszawskich krążyły wieści, że tzw. 
bartlowcy zakładają własny organ, że za- 
bierze w nim głos sam pan profesor. Da- 
lej dowiedziano się (dziennikarze zazwy- 
czaj dobrze wiedzą, kto się kręci przy za- 


Sowiecki profesor oskarżony . 
“o o zniewolenie i.. pokąsanie pacjentki! 


Moskwa, 13. 7, (PAT). Profesorowi 
Pletniowowi, wybitnemu lekarzowi zo- 
stał wytoczony proces o gwałt i sadyzm 
za co grozi mu kara więzienia do 5 lat, 
Początek sprawie profesora Pletniowa 
dała „Prawda“ zamieszczając 8 czerw- 
ca br. list obywatelki B. a jednocześnie 
ostry artykuł przeciwko niemu. 

Obywatelka B. oskarża prof. Pletnio- 


POWIESĆ 


47) 
(Ciąg dalszy). 


m To właśnie jest niewskazane, Nie 
trzeba im pokazać, że pan wie o całej 
sprawie. Najlepiej, gdy pan powie, że 
zeszędł pan na ziemię, poszedł trochę w 
las i zabłądził, 


Nikt mi nie uwierzy! 


— I tak panu nie uwięrzą! Chodzi 
tylko o to, żeby coś powiedzieć, dać ja- 
kiś spór dla innych. 

— A jak się spytają o strzelca? 

Borowski zaśmiał się. 

— O to może się pan nie bać, Nikt 
się nie spyta. Szukają teraz pana po 
całej dżungli — naturalnie tylko nie 
tu, bo tu się nikogo nie spodziewają, 

— A co będzie z panem? 

— Ze mną? Mam zamiar spotkać się 
niedługo z panem w następnym roz- 
dziale pańskiego życia! Tymczasem 
do widzenia! Mam nadzieję, że trafi 
pan do strażnicy. 

Roześzli się w dwie przeciwne Biróby: 

„Ten stary wielu rzeczy mi nie powie- 
dział” — myślał Cood przedzięrając się 
przez dżunglę. Miał uczucie, jak gdyby 
wracał do jaskini lwa. Stanowczo za 
mało był ostrożny, Tak się dać podejść! 


Przecież więdział, że Hussęin jest w 


stosunkach z. Sowietami! 


„Zeby taki Borowski miał więcej 
sprytu ode mnie! Niesłychana rzecz, 
Coś jednak nie jest w porządku...*. 


Gdyby Einhorn widział w tej chwili 
Cooda, przypomniałyby mu się na pew- 
mo słowa towarzysza nr 103 o odyńcu. 
Anglik wyglądał rzeczywiście jak rozju- 
szony dzik. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Meszti! 


Nie pomogła przestroga ani „dobra 
rada“ Einhorna. Nie pomogło doświad- 
czenie nabyte na niedawnym polowaniu 
na tygrysy. Cood pojechał do Meszedu, 
Właściwie nic go szczególnie nie nagli- 
ło, lecz, w myśl swojej zasady, postano- 
wił w dalszym ciągu prowokować prze- 
ciwników, 

Tysiąc kilometrów, dzielących Tehe- 
ran od Meszedu, postanowili Coodowie 
przejechać w trzech etapach. Na szyb- 
szą podróż, ze względu na kiepskie dro- 
gi, nie można było sobie pozwolić, Wy- 
przedził ich rather z Dżawachowem, 
którzy wyjechali o dwa dni wcześniej, 


dal i jego kulisy. 


Jakie niespodzianki przyniesie proces Seinfelda? 


mec. dr Strzyżowski — że żołnierzem, który 
nierozerwalnie złączył Pomorze z Rzeczy- 
pospolitą był żołnitrz gen. Hallera. Nie za- 
pomnimy też, że zaślubin z morzem doko- 
nałeś ty, panie generale"... 

Po przemówieniu tym miejscowy chór 
„Echo* odśpiewał pod batutą p. Katznera 
„Gaude Mater Polonia*, zas mała dziew- 
czynka Anusia Poznańska wygłosiła wier- 
szyk, wręczając gen. Halierowi wiązankę 
kwiatów. Następnie przemawiał prezes cho- 
rągwi pomorskiej p. Pałąszewski, a chór 
„Echo* odśpiewał pieśń „Manifest tuđu“, po 
czym wygłosił dłuższe przemowienie p. gen. 
Haller, które zakończył okrzykiem na cześć 

Narodu i Rzeczypospolitej Po odegraniu 
hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła”, gen. 
Haler udekorował p. dx. Strzyżowskiego 
„Mieczami Hallerowskimi*. Ostatni prze- 
mawiał ks. inf. Szydzik po czym wspólnie 
zebrani odśpiewali „Rotę”. 


Po akademii odbył się obiad żołnierski, a 
pozostałe około 400 porcyj rezdano biednej 
ludności. Po obiedzie p. gen Haller wraż 
z prezesami poszczególnych placówek i ko- 
mitetem organizacyjnym był podejmowany 
prywatnie przez dr-ostwo Strzyżówskich. 
Po obiedzie błękitny wódz spędził jeszcze 
kilka chwil wśród dawnych swoich żołnie- 
rzy, a następnie odjechał dc Chełmna. 


Po południu w ogrodzie „Concordii* od- 
był się koncert, wieczorem zaś zabawa ta- 
neczna. 


kładaniu nowych wydawnictw), że sekre- 
tarzem redakcji tygodnika „Czarno na bia- 
łym'* ma być słynny z afery podsłuchowej 
p. Seinfeld. Wówczas ci, którzy znali 
Seinfelda, a zna go cały świat dziennikar- 
ski, orzekli: „No, teraz dopiero Seinfeld ko- 
goś stuknie”, 

Przewidywania te okazały się o tyle u- 
zasadnione, że już pierwszy wywiad jego 
stał się punktem wyjścia głośnego skan- 
dalu, a zapowiedziany przez p. Seinfelda 
proces sądowy niejedną jeszcze zgotuje nie- 
spodziankę. 


wa © zniewolenie i A jej 
przed 3 laty. Poszkodowana nie wyja- 
Śnia, dlaczego dOpiero teraz po 3 latach 
porusza tę Sprawę, 
nież tego i „Prawda“. 

Zaznaczyć należy, że u prof. Pletnio- 
wa jako specjalisty chorób sercowych 
zasięgali porad członkowie zagranicz: 
nych placówek dyplomatycznych. 


Nie wyjaśnia rów- 


mając na miejscu w Meszedzie rozej- 
rzęć się w sytuacji. 

Z Teheranu wprost na wschód, przez 
gołą pagórkowatą okolicę, wyruszyli w 
kierunku Firuzkuh, „Turkusowych Gór“. 
Kilkanaście kilometrów za Teheranem, 
z wierzchołku wielkiej serpentyny, 
olśnił ich jeden z najpiękniejszych wi- 
doków Persji. Na zachodzie, gdzieś o 
dwieście kilometrów połyskiwały fiole- 
towym światłem szczyty mazęnderań- 
skich gór, na wschodzie, poprzez pusty- 
nie i dzikię łańcuchy górskie, ginął 
wzrok w niekończącym się horyzoncie. 

Na prawo pustynia, na lewo łańcuch 
gór, dosyć wysoki, nagi i surowy. Po 
drodze miasteczka i samotne czajkha- 
ne. Gdzieś pośród żółtej pustyni majaczą 
fioletowe igły górskie, migają niebie- 
skie tafle jezior — miraży. 

— Miamey — objaśnia Cood żonie — 
sławne tereny polowań na kuropatwy 
i dzikie osły, 

— Tak! Są trochę większe od domo- 
wych, o olbrzymim i silnym łbie, który 
jest ich jedyną obroną, Poluje się na 
nie w samochodach, gdyż biegną nie- 
wiele wolniej od gazeli. Mięso poggbno 
wyśmietnite! 

— Coś a la salami 
śmiała się, 

„Mijały ich długie sznury karawan 
wielbłądów. Idąc gęsiego, trzymają 
się pewnego porządku, powiązane za 
ogony i prowadzone przez wielbłąda- 
przewodnika, który ma zawieszony u 
szyi wielki, mosiężny dzwon. Nie są 
niebezpięczne dla samochodów, gdyż 
trzymają się zawsze skraju drogi, w 
przeciwieństwie do osłów chodzących 
zawsze kupą, bez ładu i składu, i sta- 
nowiących nieraz ciężką przeszkodę do 
przebycia, 


węgierskie — za- 
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— Zwarty oddział. po raz pierwszy prze 
kroczył Mont Blanc.. Oddział francuskich 
wojsk alpejskich, w sile 52 ludzi, po raz 
pierwszy, jako zwarty oddział, przekróczył 
Mont Blanc. 


— Festival w Palestynie. W r. 1939 ma 
się odbyć w Jeruzalem duży festival scenicz- 
ny, którego ośrodkiem będą obrazy biblijne 
wystawione w języku hebrajskim. Częścią 
muzyczną zająć się ma Bronisław Huber- 
man. („Swój* na swoim terenie). W po- 
szczególnych krajach zostaną powołane spe- 
cjalne komitety. 


— Żabi rekord. W jednej miejscowości 
w Kalifornii zakończono doroczne zawody o 
„mistrzostwo żab'. Zwyciężczynią została 
żaba, której skok wynosił 5,23 m. Pobiła 
ostatni rekord z roku 1932 o dwa centyme- 
tr 

a Ciężkie położenie rolników szwajcar- 
skich. Jedna dziesiąta wszystkich gospo- 
darstw rolnych w Szwajcarii znajduje, się 
w postępowaniu licytacyjnym. Zadłużenie 
rolników szwajcarskich w ciągu ostatniego 
roku wzrosło o sto milionów franków. 


— Niebezpieczne napisy na łodziach pod. 
wodnych. W stoczniach portu w Bremie: 
pracuje obecnie więcej robotników, niż w 
okresie przedwojennym. Przed 1914 rokiem 
pracowało 12.000, ostatnio zaś 14.000. Stocz- 
nie budują łodzie podwodne i torpedowce. 
Na kadłubach budujących się okrętów po- 
jawiają się od czasu do czasu napisy, skie- 
rowane przeciwko reżimowi hitlerowskie- 
mu oraz przeciw faszyzmowi. „Gestapo*' 
aresztowało kilku robotników, biorąc od 
nich próby pisma. 


— Jak się zapowiadają zbiory w Niem- 
czech. „Daily Telegraph' w koresponden- 
cji swego berlińskiego ,Sprawozdawcy,, 
stwierdza, że tegoroczne zbiory w Niemczech 
zapowiadają się źle. Zbiory pszenicy i żyta 
bądą mniejsze o 10 proc. od zeszłorocznych. 
Ponieważ rezerwy są małe, do przyszłych 
zbiorów może zabraknąć od 2 do 2,5 milio- 
nów ton, które trzeba będzie importować. 
Zbiory kartofli zapowiadają się natomiast 
dobrze. Staną się one podstawą aprowizacji 
Niemiec. Dalsze rozporządzenia w tym kię- 
runku są już przygotowane. 


— Wąipliwej wartości wynalazek. Jak 
donoszą pisma z San Paulo, nauczycielka 
muzyki Horacina Fereira Braga skonstruo- 
wała aparat elektromechaniczny, który ma 
ułatwić naukę gry na fortepianie. Zamiast 
nut zastosowano tu znaki kolorów tęczy. 
Poszczególne tony odpowiadają: światłom 


"W tych,kolorach, coma ułatwić naukę nas 


4 wet osobom nie umiejącym czytać. Aparat 


został opatentowany i nazwany „Arcó-Iris- '- 


Muscial'. 

— Loty gołębi. Przed kilku dniami wy- 
puszczono w Wiedniu na wolność 30.000 
gołębi pocztowych, przywiezionych koleją 
z okolic północnego Renu. Gołębie będą 
musiały przebyć do swych gołębników dro- 
ge długości ok. 700 km. Niedługo kilkaset 
gołębi pocztowych 'aystriackich zostanie 
wypuszczonych w Hadze. Będą one miały, 
£ do przebycia ok. 900 km. s | 


— zio reii. eraai mi się dobry figiel — 
ciągnął dalej Cood wskażując na mija» 
jącą ich ' karawanę. Konkurencja 
wśród kupców tutejszych ` jest olbrzy- 
mia, Chwytają się oni dziwnych i nader 
chytrych sposobów walki. Nie wiem, 
czy wiadomo ci, że wielbłąd-przewodnik, 
skierowany raz ręką poganiacza w pęw- 
nym kierunku, nie zmienia go, póki po” 
ganiacz mu nie wskaże innej drogi. 


Otóż pewnego razu jakiś kupiec me~ 
szedzki, wysyłający towary do Tehera- 
nu, urządził swemu koledze dobry ka- 
wał, Wyobraź sobie, że gdy konkuren- 
cyjna karawana była już na połowie 
drogi do stołicy, w nocy, skorzystawszy. 
ze snu poganiaczy, ludzie przekupieni. 
przez kupca skierowali wielbłądy z pos 
wrotem.' Rano poganiacze zbudzili się 
i nie zorientowawszy się w zmianie kie- 
runku pojechali dalej, by po paru dniach 
zjawić się znowu w Meszedzie! 


taR 
miia 


Pierwszy nocleg spędzili w Szaąachru=s 
dzie, by na drugi dzień rano udać się w 
dalszą drogę, przez jeden z jej najnie- 
bezpieczniejszych odcinków. Wokoło pu- 
stynia usiania jest małymi oazami, przez 
które przepływają drobne ruczaje, gu- 
biące się następnie w jej słonych pia- 
skach. *' Nad pustynią górują fioletowo< 
niebieskie szczyty ©dległych dziko pos 
$zarpanych wysp skalnych, płynących, 
zdawało bv się, w rozgrzanej atmosfe- 
rze mirażów. 


Cgod zhacząco szturchnął loks 


ciem, : 


` — Jeżeli Einhorn znowu dybie na 
mnie, to niechybnie skorzysta z tutej- 
szego terenu... 


żonę 


(Ciąg dalszy ASAN 


nan 


“ czwartek, 
dnia 15 lipca 1937 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


General francuski przeciw sojuszowi 


z Sowieńlcaski. 


Paryż, 14. 7. (PAT) Prawicowa „Epoque“ 
zamieszcza artykuł gen. Rene Tournes, jed- 
nego z wybitnych członków francuskiego 
sztabu generalnego. w czasie wojny i b. 
„attachć wojskowego w Berlinie na temat 
niebezpieczeństwa, jakie groziłoby Francji 
w razie zawarcia sojuszu wojskowego z So- 
wietami. i 

Sprawa Tuchaczewskiego — pisze autor 
-— przypomniała opinii francuskiej kwestię 
sojuszu z Sowietami którego domagają się 
czynniki komunizujące. Jednak albo Tu- 
chaczewski i jego towarzysze zostali słusz- 
nie skazani za zdradę, a wtedy cóż myśleć 
o wojsku, którego dowódcy są zdolni do po- 
pełnienia takich zbrodni, albo też oficero- 
„wie ci nie wydali w ręce Niemiec tajemnic 
wojskowych, a wtedy jakież zaufanie można 
mieć do rządu, który morduje dowódców 
wojskowych z powodu różnic politycznych. 

Po tym zasadniczym  zastrzeżeniu gen. 
Torne przechodzi do samej kwestii sojuszu 
i zwraca uwagę, iż francusko-sowiecki so- 
jusz wojskowy robiłby wrażenie okrążenia 
Niemiec, czego bynajmniej mie można po- 
wiedzieć na przykład o sojuszu francusko- 
polskim. 

W dalszym ciągu autor: stwierdza, że w 
razie wojny z Niemcami cały jej ciężar 
spadłby na Francję, która ma granicę diu- 
gości 700 km z Niemcami, podczas gdy So- 
wiety, które takiej wspólnej granicy nie 
mają, nie mogłyby przyjść Francji z wy- 
datną pomocą. 

Gen. Tournes przypomina wreszcie okres 
wielkiej wojny i zawarcie przez bolszewi- 
ków oddzielnego pokoju z mocarstwami 
centralnymi w Brześciu Litewskim zazna- 
czając, że zarówno te fakty, jak i teorie gło- 


szone przez Lenina i przewódców bolsze- 
wickieh nie pozwalają żywić zaufania, że 
Sowiety wiernie dochowałyby przyjętych 
zobowiązań. 

„Sojusz wojskowy z Sowietami — kończy 
gen. Tournes — byłby więc paktem, w któ- 
rym Francja rzuciłaby w wojnę wszystkie 
swe siły i narażałaby się na największy 
wysiłek, podczas gdy Sowiety, nie mogąc 
przyjść Francji z pomocą, pozostałyby poza 
zawieruchą”". 

(Wprawdzie głos ten jest bardzo słuszny, 
ale wydaje się wątpliwym, czy Francja wy- 
puści z ręki kartę rosyjską po to, aby ją 
pochwycili Niemcy. — Red.). 


Chcieli 


Chcieli... zniszczyć hodowlę bydła. 


Moskwa, 14. 7. (PAT). „Wostoczno- 
Sybirskaja Prawda“ donosi, że w obwo- 
dzie Syberii Wschodniej wykryto gru- 
Pe „wrogów ludu“, którzy dążyli do 
zniszczenia hodowli bydła, aby w ten 
sposób utrudnić zaprowiantowanie ar- 
mii czerwonej na wypadek wojny. Wro- 
gowie ludu działali głównie w obwodo- 
wym wydziale rolnym. Kierownik tego 
wydziału Nieupokojew został areszto- 
wany, 


wyzwolić Gruzję 


i pomieśli $zmierć. 


Moskwa, 14, 7. (PAT). Najwyższy sąd 
republiki gruzińskiej rozpatrywał przy 
drzwiach zamkniętych sprawę księcia 
Mdivani, Toroszelidze, Okudzawa, Ku- 
rułowa, Czychładze, Eljawy (prawdopo- 
dobnie kuzyna zastępcy ludowego komi- 
sarza handlu zewnętrznego, który we- 
dług pogłosek jest aresztowany) i Kar- 
cywadze, 

Przewód sądowy ustalił dże oskarżeni 


wchodzili w skład wykrytej organizacji 
antysowieckiej w Gruzji i prowadzili 
akcję szpiegowską, szkodniczą i dy- 
wersyjną, przy czym przygotowywali 
akcje terrorystyczne przeciwko kierow- 
nikom partii i rządu w Gruzji. Oskar- 
żeni przyznali się do wszystkich zarzu- 
canych im przestępstw. 

Wszyscy podsądni skazani zostali na 
karę Śmierci przez rozstrzelanie, 


Departament podziału Palestyny. Palesty ńskie nastr 0 je. 


Jerozolima, 14. 7. (PAT) W przewi 
dywaniu, iż projekt podziału Palestyny 
nie napotka na większe przeszkody 
władze mandatowe zamierzają stwo- 
rzyć nowy dępartament rządowy pod 
nazwą „Departament podziału Palesty- 
ny“, który ma się zająć sprawami przy- 
gotowawczymi. 


OBJAŚNIENIA 
mi» GRANICA 
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PODZIAŁ PALESTYNY. 


Jerozolima, 14. 7. (PAT) Po ogłosze- 
niu raportu komisji królewskiej i załe- 
ceń rządu angielskiego panuje w Pale- 
stynie najzupełniejszy spokój. Krytycz- 
ny dzień piątkowych modłów w mecze- 
tach przeszedł bez żadnych incyden- 
tów. i 

Nastroje ludności żydowskiej cechu- 
je wielkie rozczarowanie i rozgorycze- 


nie. Jakkolwiek konkluzje komisji zna- 
ne tu były już na kilka dni przed ich 
ogłoszeniem, to jednak do ostatniej 
chwili nie przypuszczano, aby zalecenia 
rządu brytyjskiego pokrywały się cał- 
kowicie z konkłuzjami komisji co do 
podziału Palestyny. Cała opinia ży- 
dowska odrzuca projekt podziału w na- 
kreślonych przez komisję granicach, 


Lowe skrzydło socjalistów frannuoki 


przeciw Blumowi i za „akcją masową". 


Paryż, 14. 7, (PAT). Koła polityczne | 4539 głosami przeciwko 19 przy 828 po- 


w Paryżu z ogromnym napięciem ocze- 
kują na wynik głosowania na kongreste 
socjalistycznym w Marsylii nad zasad- 
niczymi rezolucjami, mającymi ustalić 
taktykę partii na cały rok następny. 

Cały konflikt wewnętrzny na kongre- 
sie marsylskim zarysował się daleko 
silniej, niż tego się na ogół spodziewa- 
no, Najbardziej dynamiczne grupy opo- 
zycyjne, odgrywające jeszcze rok temu 
niewielką rolę, jak np. grupa Marceau 
Pivert i grupa Żyromskiego, które gwał- 
townie protestują przeciwko wypu- 
szczeniu władzy przez rząd Bluma — w 
całej swojej polityce chcą skierować 
stronnictwo na drogę wielkiej „akcji 
masowej”, któraby z poparciem ulicy 
doprawadziła z powrotem socjalistów 
do steru władzy i umożliwiła im zrea- 
lizowania programu o charakterze już 
czysto socjalistycznym, 

Gwałtowny ton obrad w Marsylii wy- 
twarzał chwiłami wrażenie, iż w partii 
socjalistycznej grozi ewentualność roz- 
łamu, Cały wysiłek obecnych przewód- 
ców stronnictwa zmierza do tego, aby 
uzyskać dostatecznie poważną więk- 
szość na rzecz pozostania ministrów &0- 
cjalistycznych w rządzie i przez to oca- 
lić jedność „frontu ludowego* a jedno- 


| cześnie ocalić jedność wewnętrzną par- 


tii socjalistycznej. 


Zwycięstwo Bluma 
wobec silnej opozycji. 


Marsylia. (PAT) Na ostatnim posie- 
dzeniu. kongresu socjalistycznego pod- 
dano pod głosowanie szereg wniosków. 


wstrzymujących się od głosowania u- 
chwalono udzielić rządowi Bluma ab- 
solutorium z okresu jego urzędowania. 
Kongres uchwalił następnie pozostanie 
ministrów socjalistycznych w gabine- 
cie Chautemps 3484 głosami przeciwko 
1866 przy 43 wstrzymujących się od 
głosowania. Następnie odbyło się trze- 
cie głosowanie na temat zasadniczej 
linii politycznej stronnictwa, Wniosek 
Bluma i Paul Faure otrzymał 2948 gło- 
sów, wniosek Brake 1545, wniosek Mar. 
cel Piverta 894 głosów. 


Kontrola granicy 
hiszpańsko -francuskiej 


została zawieszona. 


Paryż, 14. 7. (PAT) We wtorek w potud- 
nie, zgodnie z decyzją rządu francuskiego, 
została zawieszona kontrola międzynarodo- 
wa na granicy pirenejskiej. Kontrolerzy 
neutralni opuścili swe dotychczasowe sta- 
nowiska na samej granicy, udając się do 
Perpignan, gdzie pozostawać będą w pogo- 
towiu na wypadek, gdyby na skutek jakichś 
nowych faktów kontrola miała być wzno- 
wiona. 

Uwaga prasy zwrócona jest na Londyn 
i na działalność Foreign Office, który przy- 
gotowuje na piątkowe posiedzenie komitetu 
nieinterwencji nowe propozycje, zmierza- 
jące do wznowienia kontroli. Na ogół pa- 
nuje przekonanie, iż propozycje te nie są 
jeszcze dostatecznie opracowane, tak, iż 
rząd angielski nie mógł dotychczas rozpo- 
cząć wymiany poglądów na ten temat z za- 
interesowanymi rządami. Prasa francuska 
przyznaje, iż zadanie jakie wziął na siebie 
rząd angielski jest niezwykle trudne. 


, nią. 


Rok XXXI. Nr 159. 
Piąta strona. 


Czy żydowscy podpalacze wzniecili 
tajemniczy pożar w Gdyni? 


Gdynia, 14. 7. (Tel. w.). Onegdaj o godz. 
1,05 została wezwana straż ogniowa do skie- 
pu z cykierkami, znajdującego się przy ul. 
Świętojańskiej przy naróżniku ul. Kiliń- 
skiego. Sklep stanął z nieznanych powo- 
dów w płomieniach, a ogień zagrażał już 
całej kamienicy. Przyczyny pożaru są osło- 
nięte tajemnicą, gdyż drzwi sklepu straż 
ogniowa zastała otwarte, choć o tak późnej 
porze nie mogło być już nikogo w sklepie. 
Na chodniku przed sklepem stał stolik z 
podręczną kasą, kilkoma papierami i... od- 
ciętym telefonem. Władze śledcze prowa- 
dzą obecnie dochodzenie, czy pożar powstał 
samoczynnie, czy też miało miejsce podpa- 
lenie. Na ten temat krążą różne wersje. 
Niektórzy twierdzą, że chodziło o podpale- 
nie w celu uzyskania wysokiej premii ase- 
kuracyjnej, inni znów szukają przyczyny 
pożaru w rzuceniu niedopałka do kosza z 
papierami. Pogłoską znacznie sensacyjniej- 
szą jest posądzenie o podpalenie najemuego 
przedstawiciela mniejszości narodowej. Po- 
głoska ta uzasadniona jest tym, że w domu, 
gdzie mieścił się sklep znajdują się biura 
szeregu żydowskich organizacyj, jak — 
Centralny Związek Rzemieślników Żydow- 
skich oddział w Gdyni, Bezprocentowa Ka- 
sa Pożyczkowa „Gemiłus Chased“, Komisja 
dla Spełnienia Zadań Żydowskiej Gminy 
Wyznaniowej, żydowski sąd polubowny, 
oraz żydowski dom modlitwy. Warto też 
podkreślić, że pożar sklepu z cukierkami p. 
Pawlaka, jest już trzecim z kolei pożarem 
sklepu chrześcijańskiego mieszczącego się 
w tym lokalu. Dwa poprzednie zostały w 
zarodku ugaszone. 


„Batory“ przyjechał do Gdyni. 


Gdynia, 14. 7. (tel. wł.) Wczoraj o godz. 
8,45 powrócił do Gdyni polski motorowiec 
transatlantycki „Batory“, przywożąc na 
swym pokładzie 532 pasażerów oraz ponad 
600 t. towaru. Między pasażerami znajdo- 
wali się uczestnicy wycieczki organizacji 
Związku młodzieży angielskiej w Ameryce, 
wycieczka Esperantystów oraz stypendyści 
Fundacji Kościuszkowskiej w Ameryce. 
Przyjechała również słynna lekkoatletka 
polska p. Stanisława Walasiewiczówna. 

Krótko po przybyciu statku zwiedziła go 
wycieczka wełeranów powstania stycznio- 
wego z r. 1863, bawiąca w Gdyni. Statek 
wywarł na nich silne wrażenie. ` 

Ms. „Batory“ pozostanie w Gdyni do dnia 
15. 7. br. i w tym dniu o godz. 13 wychodzi 
na morską wycieczkę turystyczną na fiordy 
norweskie. ` 


Statek gdański rozbił się 


o most na Wiśle. 


Gdańsk, 14 7. (PAT) Statek „Falke“, 
służący do komunikacji pasażerskiej między 
Gdańskiem a pobliskimi kąpieliskami na- 
jechał na Wiśle na most kolejowy, doznając 
poważnych uszkodzeń. Statek przejeżdżał 
pod mostem w chwili, w której zwodzona 
część tego mostu była podniesiona. W mo- 
mencie, gdy statek znajdował się pod mo- 
stem, część zwodzona została opuszczona 
i uderzyła w komin statku. Komin i po- 
most kapitański zostały zerwane. Z ludzi 
nikt nie poniósł szwanku. 


Trup bez głowy 


na torze kolejowym. 


Gdynia, 14. 7. (tel. wł.). Na torze kolejo- 
wym w okolicy Chylonii znaleziono zwłoki 
mężczyzny z uciętą głową leżącą w pewnej 
odległości od tułowia. Dochodzenia policyj- 
ne ustaliło, że zwłoki należą do biuralisty 
Józefa Dudalskiego z Leszczynek pod Gdy- 
Prawdopodobnie Dudalski w chwili 
depresji nerwowej popełnił samobójstwo, 
układając się na szynach przed nadchodzą- 
cym :pociągiem. 


Nowowybrany król cygański, Janusz 
Kwiek, stał się przedmiotem ataków z 
wszystkich stron; spotkał się z opozycją ze 
strony otoczenia poprzedniego władcy 
l i niedość godnie został potraktowany! przez 
` prasę. Upatrzył więc sobie na obrońcę swo- 
jego honoru mecenasa Hofmokl-Ostrowskie- 
go i rehabilituje się z rebionych mu zarzu- 
tów. Na odbytej w tym celu konferencji 
król Janusz wyjaśnił, iż nie jest bynajmniej 
uzurpatorem i że wybór jego przeprowadzo- 
ny został zupełnie legalnie. 


Jak został królem? 


Po „tragicznej śmierci Matejasza Kwieka, 
cyganie za pośrednictwem delegatów przy- 
byłych z różnych stron kraju, postanowili 
obrać nowego wodza. Wysunięto 5-ciu kan- 
dydatów, którzy łącznie na opędzenie kosz- 
tów koronacji zebrali między sobą 1.000 zł. 


, Publiczny wybór króla i jego uroczysta 
Koronacja nie miała być przedsięwzięciem 
dochodowym dla kogokolwiek. Chodziło o 
pokrycie kosztów, a ewentualną nadwyżkę 
wpływów podzielić miano pomiędzy wdowę 
po Matejaszu i zespół artystów, zorganizo. 
wany przez Sergiusza Kwieka z Mińska Ma. 
zowieckiego (a więc nie z Paryża). 


Koszty koronacji. 


Nazajutrz po koronacji król Janusz we- 
spół z delegatami przeprowadził rozrachu- 
nek z kierownictwem stadionu, na którym 
odbyła się uroczystość i wtedy z przeraże- 
niem stwierdzono, iż dochód za wstępy wy- 
niósł 6.360 zł, wydatki zaś przekroczyły 
7.000 zł. Poza 10 proc. za wynajem stadionu, 
główne pozycje wydatków stanowiły: wybu- 
dowanie estrady, światło, megafony, afisze, 
wynagrodzenie kasjerek itp. 


Aby uniknąć podejrzeń, król Janusz za- 
decydował cały wpływ z koronacji w sumie 
6.360 zł pozostawić w kasie stadionu i za- 
biega o zwolnienie go z obowiązku zapłace- 
nia 10 proc., aby pokryć deficyt. O ile nie 
da się tego uzyskać, niedobór będą musieli 
pokryć łącznie Janusz Kwiek i inni kandy- 
daci, a między in. Sergiusz i Rudolf Kwie- 
kowie. 


© 


| i 
I Pisza 
Działanie i przeciwdziałanie 


Chociaż zatarg wawelski dotychczas nie 
został załatwiony, jest nadzieja, że wzno- 
wione przed paru dniami rozmowy dyplo- 
małyczne zostaną niebawem zakończone 
pozytywnymi wynikami i że sprawa będzie 
osłatecznie zakończona. 


Nie mniej jednak pewne koła polityczne, 
mające swoje własne cele na oku, zamie- 
rzają wyzyśkać nadzwyczajną sesje parla- 
mentarną do wznowienia ostrego ataku na 
Kościół i duchowieństwo. „Mały Dziennik“ 
pisze, że „są to porachunki pomiędzy pew- 
nymi grupami" i że „działa za nimi ręka 
masońska', 


„Naród i Państwo“ — organ tzw. „na- 
prawiaczy* uważa, że sesja sejmowa be- 
dzie w najlepszym razie zwyczajną mani: 
festacją. Mało jest nadziei, by się stała 
pokin zwrotnym“ a to z tej przyczyny. 
e 

„My się po prostu wstydzimy przy- 
znać do faktu, że Państwo ma sferę 
interesów własnych, które nie zawsze 

i nie ściśle pokrywają się z odpowied- 

nią sferą interesów Kościoła, Nie u- 

miemy o tych sprawach mówić i my- 

śleć normalnymi kategoriami politycz- 
no-historycznymi. Cofnęliśmy się w 
tej dziedzinie bardzo daleko nie tylko 

w stosunku do prądów wieku XIX, ile 

przede wszystkim w stosunku dopisa- 

rzy naszych politycznych wieku XVI 
czy XV“, 

Poniewaź łatwo się domyśleć o jaki 
„punkt zwrotny“ chodzi i co oznacza ubo- 
lewanie z powodu naszego „zacofania“, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć, że w 
całej tej sprawie ma też coś do powiedze- 

- nia opinia katolicka w Polsce. 3 

Daje temu wyraz krakowski „Głos Na- 

rodu“, który pisze: 


„Chcielibyśmy przestrzec zwolenni- 
ków zmian w dotychczasowym stanie 
rzeczy na Wawelu. Ich akcja za „lai- 
cyzacją* katedry. czy podziemi waweęl- 
skich lub za rozwiązaniem obecnego 
związku kałedry z arcybiskupstwem 

adzie musiała wywołać kontrakcję ka- 
tolickiego społeczeństwa, oczywiście 
nie tylko wiernych z diecezji krakow- 
skiej. Podkreślamy to z naciskiem“, 


REJ, 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 
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Cygańska „koronacja“ przyniosła deficyt. 


intrygi dworskie. 


Zawiedzione nadzieje wdowy po Mateja- 
szu, która spodziewała się większych wpły- 
wów z koronacji, następcy jej męża, a na- 
stępnie urażone ambicje głównego rywala 
króla, Rudolfa Kwieka, który tak był pew- 
ny wyboru, iż nawet koronę zamówił na 
wielkość swojej głowy, ukoronowane zosta- 
ły skargą Julii Kwiekowej i Rudolfa Kwie- 
ka na króla Janusza. Dowiedziawszy się o 
tym, król osobiście zgłosił się do Urzędu 
Śledczego i dokumentami udowodnił, iż stał, 
się przedmiotem złośliwości. 


Król jest wyższy 
ponad to wszystko 


Nie zamierza kapitulować przed intrygą. 
Zakłada w Warszawie Centralne Biuro Or- 
ganizacyjne Ludu Cygańskiego. Chce pod 
swoim berłem zjednoczyć wszystkich Cyga- 
nów, których liczbę określa na 7 milionów 
i śni o ich potędze. Zamierza zabiegać o ze- 
zwolenie władz polskich na stałe osiedlenie 
się w miastach i wsiach, a następnie uzy- 


czwartek, dnia 15 lipcą 1937 r. 


Sia am 


dnictwem Ligi Narodów przydział terenów 
w jednej z kolonij afrykańskich na stwo- 
rzenie tam niezależnego państwa cygań- 
skiego. 


Z takimi szerokimi planami występuje 
na forum międzynarodowe król Janusz. A 
tu mali ludzie rzucają kłody pod królew- 
skie nogi, Nie dziw więc, iż staje w obronie 
swego honoru i że ten swój honór powierzył 
mecenasowi Hofmokl-Ostrowskiemu... 


EE dla cyganów z całego świata za pośre- 


Francuskie nieuctwo. 


„Koronacją” Janusza Kwieka na „króla 
cyganów“ zainteresowała się również i pra- 
sa francuska, 


„Excelsior dał dwie ilustracje z tej cere- 
monii. Nie obyło się, oczywiście bez „gaffy”: 
podpis pod ilustracją głosi, że namaszczenia 
na króla udziela „I'archeveque de Varsovie" 
— arcybiskup warszawski... ] 

Przesławne nieuctwo francuskie, gdy 
chodzi o sprawy polskie, znowu wyszło na 
jaw... 


„wodza“ rzemieślników. 


Jak Monopol Tytoniowy podarował 100 tysięcy zł pos. Snopczyńskiemu? 


„Wieczór Warszawski“ alarmuje opinie 
społeczną niezwykłymi interesami posła 
Śnopczyńskiego, chcącego uchodzić za 
„wodza“ rzemieślników: 

W ubiegłym miesiącu poruszyliśmy spra- 
wę umowy, zawartej w 1936 roku przez po- 
sła Snopczyńskiego z dyrekcją Monopolu 
Tytoniowego, która umorzyła p. Snopczyń- 
skiemu bardzo znaczną sumę, dłużną z ty- 
tułu prowadzenia przez p. posła hurtowni 
tytoniowej. Suma ta — według posiada- 
nych przez nas wiadomości — przekracza 
100.000 zł. 

P. Snopczyński nie zareagował na nasz 
artykuł w tej sprawie. Natomiast podczas 
rozprawy sądowej przeciw p. Weberowi p. 
Snopczyński, żapytany przez jednego z o- 
brońców, potwierdził fakt zawarcia umo- 
wy, a tylko ogólnikowo kwestionował wy- 
sokość sumy i wykręcał się powiedzeniem, 
że to jest bardzo długa sprawa. 

A więc p. Snopczyński w okresie piasto- 
wania mandatu poselskiego zawarł że 
Skarbem Państwa korzystną dla siebie u- 
mowę. Jak może stać się coś podobnego 
wobec artykułu 44 konstytucji, który mówi 
wyraźnie, że „posłowi nie wolno na swoje, 
ani na obce imię... otrzymywać od Rządu 
koncesyj lub innych Korzyści osobistych“, 

Dalszy ciąg tego artykułu brzmi: „Za 
naruszenie powyższych zakazów poseł bę- 
dzie na żądanie Marszałka Sejmu lub Pre- 
zesa Najwyższej Izby Kontroli oddany pod 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 
7,00: Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (pły- 
ty). 11,57: Sygnał czasu. 12,03: Dziennik 
południowy. 12,15: „Pierwsza pomoc przy 
skaleczeniach zwierząt“ — pogadankę wygł. 
Z. Olszański, lekarz wet. 12,25: Koncert or- 
kiestry mandolinistów „Kaskada“ pod dyr. 
D. Dobkiewicza (z Wilna). 15,45: Wiadomo. 
ści gospodarcze. 16,00: Najnowsze wynalaz- 
ki: „Żywe srebro* — pogadanka dla dzieci 
starszych Wandy Boye (z Wilna). 6,15: 
Muzyka salonowa w wyk. kwartetu roz- 
głośni krakowskiej. 16,45: „Słoneczne nie- 
bezpieczeństwo — gawęda dr. Zofii Koz- 
łowskiej - Wojciechowskiej (z Poznania). 
17,00: Koncert solistów. Wykonawcy: Graży- 
na Bacewiczówna — skrzypce (Warszawa), 
Stanisław Drabik - śpiew (Kraków). Akomp. 
w Warszawie prof. L. Urstein, w Krakowie 
B. Wallek-Walewski. 17,50: Poradnik spor- 
towy. 18,60: Poradnik sportowy lokalny. 
18,05: Pogadanka społeczna. 18,10: Program 
na jutro. 18,15: Orkiestra jazzowa E. Wolffa 
(płyty). 18,50: Pogadanka aktualna. 19,00: 
Powszechny teatr wyobraźni: „Poznać sie- 
bie trudno“ — nowela Bol Prussa w radio- 
fonizacji A. Kołodzińskiego (z Torunia). 
19,30: Rezerwa. 19,40: Pogadanka aktualna. 
19,50: Wiadomości sportowe 298,00: Muzyka 
lekka i taneczna. Wykonawcy: orkiestra 
rozgłośni poznańskiej pod dyr. F. Kowalika, 
Wanda Dobroczyńska (sopran) i Józef Ma- 
deja (klarnet) oraz skecz Jerzego (jerżabka 
p. t. „Czysty interes“ (z Poznania). 24,45: 
„Kiika lat młodości nojei w Wilnie“ — fra- 
gnient z pamiętnika St. Morawskiego — re- 
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Czwartek, 15 lipca 


sąd Trybunału Stanu, pozbawiony manda- 
tu poselskiego i kórżyści osobistych, od 
Rządu otrzymagych“, 


Posłowi Snopczyńskiemu zarzucono pu- 
blicznie, w prasie i w sądzie, przekrocze- 
nie art. 44 Konstytucji. A zatem? 

Przed Trybunał Stanu mogą posła po- 
stawić tylko Marszałek Sejmu lub Prezes 
N. I K. Jeżeli, jak należy przypuszczać, 
mają oni jeszcze jakieś wątpliwości w tej 
sprawie, to i na to jest rada w regulaminie 
sejmowym, którego art. 99 mówi: 

„SĄd Marszałkowski powołany jest do 
orzekania w sprawach o czyny, nie licują- 
ce z honorem i godnością posła“. 

A więc sprawa posła Snopczyńskiego 
powinna w pierwszym stadium być zbada- 
na przez Sąd Marszałkowski, Kio ma się 
o to postarać? 

Może to uczynić specjalny rzecznik, po- 
seł, stawiający zarzut, albo poseł, którego 
zarzut dotyczy. 

Najlepiej byłoby, gdyby sam p. Snop- 
czyński wniósł swoją sprawę do Sądu Mar- 
szałkowskiego. Gdy inni posłowie nawet 
drąbne sprawy kierują do Sądu Marszał- 
kowskiego, to jakże p. Snopczyński może 
spokojnie przyjmować poważne zarzuty, aż 
do przekroczenia Konstytucji? 

Opinia publiczna czeka na Sąd Mar- 
sząłkowski w sprawie tytoniowej p. Snop- 
czyńskiego. - 
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cytacja prozy (z Wilna). 22,00: Gra Gaspar 
Cassado (płyty). 22,50: Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, przegląd prasy i ko- 
munikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUN, 12,15: „Jak zwiększyć plóń ziem-| 


niaków* — pogadanka rolnicza w opr. inż. 


St. Dzięgielewskiego. 13,00: Z popularnych | 


oper (płyty). 15,00: Wesoła mużyczka (pły: 


ty). 15,35: Poradnik sportowy. 15,40: Wiado- {szkodę gminy szeregu sprzeniewierzeń na 


mości z Pomorza. 18,00: Koncert życzeń. 
18,40: Program na jutro 18,45: Wiadomości 
sportowe z Pomorza 19,00: 


Kołodzińskiego. Wykonawcy: artyści Tea- 
tru Ziemi Pomorskiej w Toruniu. Reżyseria 
St. Milskiego. 22,20: Gra Gaspar Cassado 
(płyty) z Warszawy. 23,00: Tańce i piosenki 
(płyty). 
ZAGRANICA. 

Frankfurt. 19,00: Muzyka rozrywkowa. 

Monachium. 18,00: Wieczór melodii operet- 


kówych. Sztutgart. 19,09: Wesoła audycja 
muzyczńa. Deutschlandsender. 20,10: Wal- 


ce i marsze. Kolonia. 20,10: „W tańcu przez% 


stulecia* — wieczór muzyczny. Lipsk. 20,00: 
Wesołe obrazki z podróży Wrocław. 20,10: 
Wieczór walców. Kopenhaga. 24,30: Muzyka 


rózrywkowa. Wiedćń. 214,00: Przekój za prze- 


bojem — koncert rozrywkowy. Devisch- 
łandsender. 22,30: Nocna muzyczka. Mona- 
chium. 22,20: Muzyka rozrywkowa. Kelonia, 
23,00: Muzyka lekka i taneczna. Wiedeń. 
23,00: Muzyka taneczna. SŚztutgart. 
Koncert nęcny. 
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Powszechny § 


teatr wyobrażni. oznać siebi * — R z 2 
Evola Boi o dop mkńzwyka jczeniem aresztu śledczego oraz na utratę 


Polak p. Korpolewski. 


24,00: 5 l 
aty, Niemiec miał pierwszeństwo. 


Aktualia wierszowane 
Pieprzem, solą przyprawiane. 
Na podbój Swiata. 


Ostatnio prasa doniosła, że 
w Warszawie tworzy się „ba- 
let reprezentacyjny“, którego 


celem bedzie 
Polski zagranicą. 


propaganda 


Opadną narody 

z laurowych liści... 
nasz sen o potędze 
wkrótce się ziści... 
napełni się świat 
okrzykiem trwogi: 
„Polska na podbój 
wysyła nogi!“ 


Marnolrawstwoa. 


Spośród nielicznych ekspo- 
natów wystawionych w pa- 
wilonie polskim na wysta- 
wie światowej w Paryżu wy- 
bijają się wyroby Polskiego 
Monopolu Spirytusowego. 


Mówią w Paryżu, 

że w naszym pawilonie 
wszystko we wódce 
wyborowej tonie... 


Że pewnie naród czystą 
pije beż pamięci, K 

że wszystko, co się dzieje 
spirytusem święci. 


Więc na co ten pawilon... 
Po co stwarzać rebus... 
dlaczego kazać myśleć 
ludziom bez potrzeby? 


Możnaby łańszym kosztem 
osiągnąć też te skutki: 
po prostu na wystawie 
postawić beczkę wódki. 
K. Lessa. 
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Przywódca mariawitów 


nie będzie zwolniony z więzienia. 

Warszawa, 14. 7, Po nieudałych zabic- 
gach o ułaskawienie „arcybiskupa“ maria- 
wickiego Kowalskiego, który był skazany 
za czyny lubieżne z dziewczętami klaszto- 
ru mariawickiego w Płocku, „arcybiskup“ 
Kowalski prosił p. Prezydenta R. P. o zni- 
żenie mu kary więzienia za wzorowe za- 
chowanie się w czasie odbytej już kary. 
Władze wymiaru sprawiedliwości udzieliły 
obecnie odpowiedzi na tę prośbę, pozosta- 
wiając ją bez uwzględnienia. Wobec tego 
Kowalski będzie musiał odcierpieć pełną 
karę 4 lat więzienia. 


Uroczystości harcerskie 
w Międzychodzie. 


Z Międzychodu donoszą, że w związki 
z %5-leciem harcerstwa wielkopolskiego od- 
były się 11 lipca w Międzychodzie uroczysto- 
ści harcerskie, Do obozu centralnych cho- 
rągwi, rozbitych nad Wartą, zjechały póczty 
sztandarowe i delegacje drużyn z całej 
Wielkopolski. Wartą na kajakach spłynę- 
ło do Międzychodu przeszło 80 harcerzy- 
żeglarzy. Osobno przybyły zastępy starszo- 
harcerskie. Wzdłuż całej granicy przebie- 
gia sztafeta harcerska. 
» Przy udziale drużyn obozujących na po- 
grniczu  tózpoczęto jubileuszowy dzień 
Mszą św. odprawioną przez kapelana har- 
cerstwa wielkopolskiego ks. prof. Kaziń- 
skiego, Władze harcerskie reprezentował 
szef głównej kwatery harcerzy harcmistrz 


| Borowiecki z Warszawy. 


Po przemówieniach okolicznościowych 
nastąpił przemarsz delegacyj harcerskich 
przez udekorowany sztandarami Między- 
chód, zakończony defiladą, Po południu 
odbyły się popisy kajakowe na Warcie, a 
wieczorem ognisko harcerskie. 


Defraudacja sołtysa. 


Krotoszyn. Sąd Okręgowy z Ostrowa na 
sesji wyjazdowej w Krotoszynie rozpatry- 
wał w sobotę sprawę karną przeciwko %7- 
letniemu rolnikowi Stanisławowi Bielawne- 
mu, b. sołtysowi gminy Orpiszew, pòw, kro- 
toszyńskiego. 

Oskarżony od kwietnia 1931 do kwietnia 
1935 r. był sołtysem jednowiośkowej gminy 
Orpiszew i w tym czasie dopuścił się na 


łączną sumę 5.523,24 zł. 
Sąd ogłosił wyrok, skazujący sołtysa na 
karę więzienia przez półtora roku g zali- 


praw obywatelskich przez 3 lata i na pono- 
szenie kosztów postępowania. 


Sprzedał żniwa 


Z Mroczy donosi nam jeden z przyjaciół 
naszego pisma: 

Przebywający tu na wakacjach nauczy- 
ciel Czesław Bałachowski z Grudziądza, po- 
siadający w Mroczy wspólnie z żoną dwu- 
piętrową kamienicę i kilka mórg uprawtej 
ziemi, zrezygnował w roku bieżącym ze 


jzbiorów żniwnych. O tym dowiedział się 


optant niemiecki Hinz, który wszczął na- 
tiychmiast rokowania celem nabycia wszyst. 


kiego, co się tylko na polu znajduje. Żniwa 


chciał nąbyć po tej samej cenie obywatel 
Pan Korpolewski u- 
silował w ostatniej chwili nakłonić p. Ba- 
łąchowskiego, aby sprzedaż cofnął. Nieste- 
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| 8 ; © Każdy umiera inaczej. 
| . 
| g.: Królowie i książęta schodzą. z tronu: 
| KE Trębacze, klarneciści, fleciści puszcza- 
| | ja ostatni dech. Adwokaci, mówcy pelia 
4 i tyczni milkną na zawsze. Wielcy i ma- 
4 . li żydzi przechodzą na łono Abrahama. 
4A Kupcy, bankierzy j komornicy liczą się 
14 wynalazcą sztucznego serca. z ostatnią minutą. Podróżni i pielgrzy- 
s ć mi kończą doczesną pielgrzymkę, Wła. 
Nikt go nie oczekiwał. Spadł z nieba |oddawna już „wisiała w powietrzu”, | — groźba infekcji zażegnana. Dr Carrel | gejciele domów przenoszą się do domu 
pónym wieczorem na lotnisko w Dinan. Uczonym rosyjskim udało sią przedłu- powiedział wówczas na zebraniu w tow. wieczności. Sędziowie i prokuratorzy, 
Jasna kędzierzawa czupryna, niebieskie | żyć życie nerek i wątroby o kilka go-|lekarskim: „Świat, być może, zapomni zostają wodzyłżiiazandai=Row. „DokiBa 
oczy i dugie, długie nogi.. nie było| dzin po śmierci Samego osobnika. Ale | kiedyś, że Lindbergh pierwszy | przele- | pzy i aptekarze odchodzą tam, gdzie 
wątpliwości — to Lindbergh, j . | Poważna trudność przeszkadzała dal- | ciał Atlantyk. Ale na pewno nigdy nie | hie ma już żadnych chorób ani boleści. 
| Przyleciał przed kilku dniami do Di- szym udoskonaleniom. Po krótkim zapomni, że on pierwszy wykonał wła- Notariusze sporządzają ostatni akt zej- 
| nan i mimo spóźnionej pory poprosił | czasie następowała gangrena organów | snoręcznie sztuczne serce*. Ściń:* GDIYŻAŃC ddaja dł tu 
At dz l : ię azja jek CE f > y oddają dług... naturze. 
| zaraz o łódź, żeby przeprawić się na | sztucznie żywionych, Aparat, który pozwala na razie utrzy- Gwiażdy 1 ewiazdołzy tilmivi GdoRE 
| małą wysepkę Saint-Gildas, wystającąz| Dr Carrel postanowił przezwyciężyć | mać przy życiu nerkę królika przez sze- wają ostatnią. scenę komedii życia. 
! fal la Manche. Wysepkę, której nic nie | tę przeszkodę. Znając niezwykłe uzdol- reg miesięcy po jego śmierci — wyma- | Biedacy przenoszą się dò lepszego 
| łączy z kontynentem — ani telefon, ani | nienia. techniczne pułkownika Lind-|ga oczywiście dalszych udoskonaleń. świata. Życie zapalaczy lamp gaśnie. 
| kabel, ani stała komunikacja wodna. | bergha. zaprosił go do współpracy. Wy-| Dr Carrel i Lindbergh nie ustają w po- | Rremiesinikom. fabrykantom i spor- 
| Próbowano zatrzymać Lindbergha w | jaśnił mu szczegółowo zasady na ja-|szukiwaniach, Na wyspie Saint-Gildas, tówcsth” Paco, E a A T 
| Dinan do rana. — Nie mam czasu, ocze- | kich wynalazek powinen się opierać if} w tajemniczym laboratorium przezwy- Redaktorzy wydają, SIAR: BN > Na 
| kują mnie — usprawiedliwiał się. Da- | genialny mechanik po wielu miesiącach | cięża się śmierć, bę % 
łem znać dee” że przyjadę dziś| wytężonej pracy — wykonał pierwszy| Na seans tej „czarnej "magii XX wie- a 
wieczorem. Doktór — wszyscy wiedzieli | aseptyczny model sztucznego serca. | ku“ przyleciał właśnie przed kilku ` 
| o kogo chodzi. Jedynym mieszkańcem | Największa trudność została pokonana I dniami Lindbergh. Geniusz matematyczny 
| wysepki jest słynny uczony, dr Carrel, EESTO t YEN S E EEE SS E R W Londynie żyje 91-letni emerytowany, 
i prezes Instytutu Rockefellera w New | NEON wz Z W O E | achmistrz biura oska ję Miu, 
Ye: jnej siążki lipps. Człowiek ten mimo podeszłego wieku, 
: a i e A rowe „pa obdarzony jest świetną pamięcią i nieprze- 
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„L homme, cet inconnu“. 
Dr Carrel, człowiek, który zajmuje 
się sztuczną hodowlą tkanki zwierzęcej 


Autor, reżyser i aktor w jednej osobie. 


ciętną bystrością. — Znakomite opanowanie 
czynności dodawania, odejmowania, mnoże- 
nia i dzielenia sięga zawrotnych, częstó mi- 


i który wynalazł aparat, zastępujący lionowych cyfr. — Obecnie staruszek, prze- 
serce! Brzmi to nieprawdopodobnie, a czuwający zbliżający się kres swego życia, 
postanowił wyćwiczyć w tej umiejętności 


jednak... Aparat ten już istnieje i moż- 
na go obejrzeć na wystawie międzyna- 
rodowej w Paryżu, w pawilonie wyna- 
lazków. Na pierwszy rzut oka, sztuczne 
serce — to splot rurek gumowych, spi- 
rali nikłowych, kółek stalowych... koń- 
czących się przy nerce królika. „Kró- 
lik zdechł już przed sześciu miesiąca- 
mi, nerka dotąd jest żywa“ — objaśnia 
pan Lacombe, przyrodnik, demonstrują- 
cy tłumom zwiedzających serce, „wy- 
nalezione* w XX wieku. „Aparat ten 
jest właściwie skomplikowaną pompą, 
która wlewa krew w dany orzan zwie- 
rzęcy, zgodnie z rytmem, w jakim pul- 
sowało jego prawdziwe serce. Ten sam 
aparat może też wtłaczać w płuca po- 
wietrze i zastąpić naturalną funkcję 
oddychania. Przezwyciężamy śmierć!“ 
A x 


Wielki „czarnoksiężnik* XX w. dr 
Carrel pracował i pracuje nadal nad 
swoim epokowym wynalazkiem wspól- 
nie z pułkownikiem Lindberghiem. Od 
szeregu łat znakomity / lotnik i uczony 
spędzają razem długie godziny w labo- 
ratorium. „Najdziwniejsza współpraca 
na świecie* — pisali o tym dziennika- 
rze amerykańscy, stosunkowo niedawno 
dopiero, bo Lindbergh ukrywał staran- 
mie swój drugi tytuł do sławy. Aż 
wreszcie, kiedy sztuczne serce zademón- 
strowano przed światem lekarskim, dr 
Carrel ujawnił nazwisko swego współ- 
pracownika, wbrew jego woli, „Nie 
mogę przecież brać na siebie calego 
„Ciężaru uznania”, który w połówie ty 
musisz dźwigać“ — tłumaczył Lind- 
berghowi, SJ i | 

Idea aparatu zdolnego zastąpić serce 
tm TAE E EA) 


Ślub o politycznym znaczeniu. 


Trzeci syn prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, Franklin Roose- 
velt, ożenił się 8 bm. z córką Eugeniusza 
Dupont, Ethel, likwidując tym samym naj- 
większego przeciwnika politycznego swego 
ojca. Jak wiądomo, podczas ostatnich wy- 
borów prezydenta USA, największy dostaw- 
ca wojenny Dupónt stracił na popieraniu 
kontrkandydata 500.000 dolarów. 


ny pt. „Condottieri* w atelier włoskim pod Rzymem. 


> 


Jest nim utalentowany Luis Trenker, który ostatnio ukończył wielki film historycz- 


Na zdjęciu na pierwszym pla- 


nie Luis Trenker, wykonawca głównej roli podczas nakręcania sceny do filmu, dalej 
przybyli goście z córką pary królewskiej, księżniczką włoską Marią. 


Kiedy się to skończy? 


Ciągłe Kradzieże dzieci 


przyprawiają matki 


Mimo ostrych zarządzeń rządu ame- 
rykańskiego i ogromnych kar kidna- 
perzy grasują w Ameryce coraz śmie- 
lej, porywającć dzieci zamożnych prze- 
mmysłowców, niekiedy nawet z wózików 
podczas spacerów. Ońegdaj znów mialo 
miejsce porwanie jedynaka bogatego 
przemysłowca, który odzyskał dziecko 
jedynie dzięki zimnej krwi i podstępo- 
wi. 

Czteroletni synek milionera chica- 
goskiego Jamesa Reynolda, blondwło- 
sy Tommy, został niedawno pochwyco- 
ny przez gangsterów pódczas nieobec- 
ności rodziców w domu. Gdy państwo 
Reynold po zabawie wieczornej powró- 
cili do swej rezydencji, zastali całą 
służbę zwiążaną i ogłuszoną, synka zaś 
ani śladu. 

Wychowawczyni Tommy'ego, którą 
udało się pierwszą przywrócić do przy- 
tomności, opowiedziała, że zamaskowa- 
ni rabusie wdarli się do domu i sterro- 
ryzowąwszy rewolwerami służbę, kaza- 
li wydać chłopca, śpiącego już w łóżecz- 
ku. Opór służby nie zdał się na nic, 
ogłuszono ją i skrępowano powrozami. 
Co się potem działo, nie mają pojęcia, 

Milioner w pierwszej chwili pod- 
biegł do telefonu, by zawezwać policję, 
wtem zauważył pozostawiony przy 
aparacie krótki list, w którym zawia- 
damiano go, że jeżeli wykup 20.000 dol. 
nie będzie wręczony bandytóm, to Tom- 
my zostanie zamordowany. Po krótkim 
zastanówieniu się nad sytuacją, Rey- 
nald kazał najpierw swemu szoferowi 
ódwieźć żonę, która z rozpaczy odchó- 
dziła od zmysłów, do pobliskiego sana- 


o rozstrój nerwowy. 


torium, następńie udał się do swego ga- 
binetu, napisał list i wysłał go pod 
wskazanym przez gangsterów adresem. 
Następnie pojechał do sanatorium do żo- 
ny, która uspokoiła się na tyle, że mógł 
ją poinformować o treści tego listu. 


Następnego dnia wieczorem koło 
willi milionera przejechało auto, z któ- 
rego wysadzono małego chłopca i sa- 
mochód oddalił się z błyskawiczną szyb- 
kością. Tym chłopcem był Tommy, 
który ujrzawszy rodziców, podbiegł dò 
nich z uśmiechem. Chytrość milionera 
osiągnęła swój cel, napisał im bowiem, 
że porwane dziecko nie było jego, gdyż 
w obawie prżed kidnabperami oddał 
syna zaufanym wieśniakom na fermę, 
biorąc wzamian na jakiś czas do dò- 
mu dziecko biednych wyrobników. 


Oczywiście był to bardzo prosty wy- 
bieg, na który bandyci dali się nabrać, 
tym.łatwiej, iż list był napisany tonem 
ironicznym i nie zdradzającym zupeł- 
nie wżruszenia ze strony piszącego i co 
najważniejsze, nie poczyniono żadnych 
kroków u władz policyjnych, by malca 
odszukać. 


SREBRNE WESELE W HOLLYWOOD. 


W luksusowej willi odbywa się urocży- 
stość weselna nowozaślubionej pary akto- 
rów filmowych. Ktoś ciekawy zapytuje: 

— Czy to wesele? 

— Srebrne weśćle! — próstuje rózmów- 
ca. 

— Niemożliwe. Przecież panna młoda 
liczy najwyżej dwadzieścia parę wiosen — 
zdumiewa się ciekawski. 

— Tak, ale to już 25-te jej małżeństwo. 


grono uczniów. Na ogłoszenie w „Daily 
Mail“ zgłosiło się do mieszkania Philippsa 
blisko 340 młodych matematyków, pragną- 
cych zdobyć arkana szybkiej sztuki racho- 
wania. Z tak ogromnej nieprzewidzianćj 
masy ofert wybrał starzec 12, którym w za- 
ciszu swego domku wykłada trudny, wy- 
magający sprawności mózgu, kunszt licze- 
nia. Mistrz Philipps jest ożywiony nadzieją, 
że jeszcze przed śmiercią znajdą się godni 
następcy, mogący z powodzeniem kontynuo- 
wać sztukę liczenia i którzy potrafią szer- 
mować datami historycznymi 
Windsor golfem. 

Po miesiącu tych wykładów, odbędzie się 
pierwszy egzamin publiczny w Londynie. 


Dobre rady dla podróżnych 
z roku 1800. 


W okresie coraz intensywniejszego ruchu 
turystycznego z jego wszystkimi współcżes- 
nymi udogodnieniami, nie zaszkodzi cofnąć 
się myślą wstecz do tych czasów, gdy pra- 
dziadowie nasi przenosili się z miejsea na 
miejsce, pieszo, konno, lub koleśno z szyb- 
kością, jeśli chodzi o óstatni rodzaj lokomo. 
cji, nie przekraczającą rączości 4 rumaków, 
zaprzężonych do dyliżansu, który pód 
względem wygody nie mógł rówńąć się ani 
z dzisiejsżym pullmanowskim wózżem, ani z 
nowoczesnym Packardem, Rolls Róycem, 
cży innym Fordem. 


Kto chce podróżować pieszo... 


Kto chce podróżować pieszó, — mówi 
podręcznik turystyczny sprzed 130 przeszło 
lat — niech nie zapomni zabrać że sóbą dô- 
brze okutej laski, Nie zaszkodzi, jeżeli w lą- 
sce znajdować się będzie ukryty sżtylet, Wys 
skakujący w razie potrzeby za naćiśnięciem 
sprężyny. Laska taka może się okazać do- 
brą obroną dla pieszego wędrowca. 

W zimie zalecano wystrzegania sie znu- 
żenia. Wędrowiec, czując znużenie, wińien 
przyśpieszyć króku, aby jak najprędzej do- 
trzeć do najbliższej oberży. Dla usunięcia 
znużenia radzono palić tytoń lub zażywać 
tabakę, oraz spożyć kilka kawałków chlebą, 
nasyconych octem. W porze zimowej i na 
słotne dni zalecano brać wędrowcom dwie 
koszule, cò skutecznie chronić miałó przed 
zimnem. Dla tym lepszego zabezpieczenia 
się — radzono położyć na ciało dwa atkusże 
bibuły. Spanie nocą przy ótwartych oknach 
przynosi, według opinii ówczesnych higie- 
nistów, szkodę zdrowiu. 

W -czasie burży należało unikać pocenia 
śię i przebywania w pobliżu zwierząt, gdyż 
pot ludzki i wyziewy ciała zwierzęcego są 
najskuteczniejszym przewodnikiem  elek- 
tryczności. 


Koń — wytworny towarzysz. 


Koń jest najwytwórniejszym towaťzyszem 
podróżującego, zapewniając mu dużo wygó- 
dy i miłej rozrywki. Niesie on wędrówcą. 
spragnionego uroczych widoków matury 
przez góry i lasy, nie myląc tropu nawót w 
najdzikszych ostępach +. 

Podróżującym konno polecąto zabierąć 
ze sobą sząblę, parte pistoletów oraz dobres 
SD, czujnego i ostrego psa. 

Jeździec zabierąć powinien ze sobą w po- 
rze letniej zapas soczystych cytryn, poma- 


|rańcz, albo przynajmniej iabika, gruszki i 


czereśnie lub wiśnie, by nimi ukoić prag- 
nienie, beż potrzeby schodzenia z konia. 
Nie radzonó wyjeżdżać wczesnyja rankiem, 
o rosie, świeżość powietrza bowiem mogła 
szkodzić zdrowiu. W razie nagłego ochło- 
dzenia pó burzy, zalecano poczekać z wyja- 
zdem do ocieplenia się. 


niczym Ks., 


mene 


Str. 8. 


a 


„DZIENNIK BYDGOSKI”. czwartek, dnia 15 lipca 1937 r. 


Nr 159. 


Vi ronika 
Bydgoszez, dnia 14 lipca 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: . Bonawentury b. D. K. 

Jutro: Henryka, Rozesł. Apost. 
Wschód słońca o godzinie 5,53. 
Zachód słońca o godzinie 20,18. 


Stan pogody. 
. Nieco cieplej, lecz pochmurno. 


Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 
wych zaczęło rozrastać się zachmurzenie 
kłębiste, dając przelotne deszcze, które do 
godz, 14-tej zanotowano: w Poznaniu, Lwo- 
wie, Kielcach, "Zbąszyniu, Powursku, Bez- 
miehowej i-na Pomorzu. Temperatura o 
godz. 14 wynosiła: -|-'4 st. na Kasprowym 
Wierchu, 7 na Hali Gąsienicowej, 16 w 
Przemyślu, 17 w Poznaniu, Lwowie i Kiel- 
cach, 18 w Gdyni i Bydgoszczy, 21 w War- 
sząwie, a 22 w Wilnie. 

Dziś rano w Bydgoszczy nadal 
chmurno z skłonnością do deszczów. 

Przewidywany przebieg pogody: nad ra- 
nem miejscami mgły. Ranek słoneczny, w 
godzinach południowych ` wzrost zachmu- 
rzenia typu kłębiastego. Po południu moż- 
liwe przelotne deszcze i lekka skłonność 
do burz. Cieplej. 


po- 


„© godz, 10 


=J Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 
DEEST] ) 


5 —0t 6 10 öö 0 % W CE 
DYŻURY NOCNE APTEK 
od 12—18 lipca br.: 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, Niedźwie- 
dzia 11, telefon 3050. 


2) Apteka pod Koroną, Dworcowa 48, te- 
Jefon 3301, 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 
Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz 9 do 16. W niedzielę i święta 

od 11 do 14. 
—A 


informacje „Orbisu'* 
Pociąg popularny do Kaczor. 


4 


+ 5 a `] 
na zwiedzanie obozów harcerskich w 


niedzielę 18 lipca, Cena 3,50 zł. 
Impreza ulgowego przewozu dzieci 
Od 13—23 lipca ulga 8714% dla dzieci w 
wieku do lat 14-tu, w ilości najwyżej 
pięciu na jednego opiekuna, 
Tanie pobyty ryczałtowe Orbisu 
Augustów, Charzykowo, Druskieniki, Ja- 


starnia, Kazimierz n/W., Krynica, Werki, j 


Wisła, Worochta, Jaremcze, Zakopane, 
'Zaleszczyki, Inowrocław, Niemirów. 
Pobyty w dworach pomorskich 
"od zł 4,20 dziennie. 
Pociąg turystyczny do Smukały i Opławca 
wyjazd codziennie 8,25, zniżka 50%. 
Lato na ziemiach wschodnich. 
„ Fanie. przejazdy do 30-go września. Ulga 
75% w drodze powrotnej. 
Wycieczka morska na Fiordy Norwegii 
17, 7. — 30. 7. m/s Batory. Cena od zł 
= 380,—. 
Wycieczka morska drogami Wikingów 
22, 7. — 80. 7. s/s Kościuszko, Cena od 
zł 240,—, 
Wycieczka morska do trzech królestw 
Amsterdam, Oslo, Kopenhaga. 29. 7. do 
5. 8. m/s Piłsudski. Cena od zł 250,—. 
Wycieczka morska do Helsinek 
6. 8. — 79. 8. m/s Piłsudski. 
100,—. 
Wycieczka morska do Kopenhagi 
7. 8. — 10. 8. s/s Kościnszkc. Cena od zł 
80,—, ł 
Wycieczki zagraniczne na południe 
do Jugosławii, Bułgarii i Rumunii. Ceny 
od zł 250,—, d 
Akredytywy ł paszporty ulgowe © 
‘do Czechosłowacji, Austrii. Rumunii, 
Szwecji, Jugosławii, Finlandii, Łotwy, 
a Węgier. 
Wycieczki lotnicze do Berlina, $ 
wyjazd w dowolnym terminie, Cena łącz- 
. nie z paszportem i wizami zł 280,—. 
Sprzedaż kart okrętowych 
na linie całego świata. 
„Wycieczka artystyczna do Włoch r 
Od 4-go do 31-go sierpnia Wenecja 
:" Florencja Rzym Neapol - 
Viareggio — Genua — Mediolan — Wie- 
deń. Cena zł 630, —. 
Zapisy i informacje w „Orbisie“, ul. Dwor- 
cowa 2, tel. 36-07. (13630 


Cena od zł 


Lołnierze „ Kresów uczą się rolnictwa 


Ludność powiafu hydgoskiego nawiązała serdeczną łączność z wojskiem. 


(hk.) Każdy obywatel musi być żołnie- 
rzem, a każdy żołnierz musi być obywate- 
lem. Żołnierz musi być obywatelem wzo- 
rowym, który po zdjęciu munduru służył 
będzie przykładem ofiarnej pracy dla pań- 
stwa na wszystkich odcinkach. Wychowa- 
niu żołnierza-obywaiela pomaga wojsku 
Polski Biały Krzyż. Ta pożyteczna i cie- 
sząca Się Szczególnie w Bydgoszczy dużym 
poparciem Społeczeństwa organizacja chce 
dać żołnierzowi jak najwięcej obywatel- 
skiej strawy na całą drogę życiową. Uczy 
pisać i czytać tych, co tego nie umieją, 
daje wiedzę o Polsce teoretyczną i prak- 
tyczną, a także uczy jak najwydatniej pra- 
cować w swym prywatnym warsztacie. 


70% mieszkańców Polski 
rolnictwem, niestety jednak na. wielkim 
obszarze ziem wschodnich kultura rolna 
stoi jeszcze bardzo nisko. I właśnie Biały 
Krzyż w Bydgoszczy wpadł na słuszny po- 
mysł, aby tę kulturę choć trochę podnieść 
za pośrednictwem żołnierzy. którzy po od- 
byciu swej służby wrócą z ziem zachod- 
nich na Kresv. Dlatago v okresie zimo- 
wym urządzono w garnizonie bydgoskim 
czteromiesięczny kurs rolniczy, który pro- 
wadził z poświęceniem p. dyr. Raczkowski. 

Żołnierze-rolnicy ,skorzystali na kursie 
bardzo dużo. a tę wiedzę tak pożyteczną 
uzupełnili praktycznie. Mianowicie Biały 
Krzyż zorganizował dla tych żołnierzy, 
którzy ukończyli kurs, objazd wzorowych 
gospodarstw wiejskich w powiecie bydgo- 


“L uroczystości strażacki 


w Fordonie. 


Poświęcenie 3-piętrowej wspiralni przez 
księdza dziekana Hamerskiego z Wtelna. 


zajmuje się 


skim i częściowo wyrzyskim. Ten objazd 
dał nie tylko korzyści żołnierzom, ałe dla 
ludności wiejskiej stał się okazją zamani- 
festowania uczuć szczerej przyjaźni dla 
wojska. Żołnierzy wszędzie podejmowano 
z serdeczną gościnnością, to też nie dziw, 
że wywiozą oni do swoich wsi rodzinnych 
nie tylko pogłębioną wiedzę rolniczą, ale i 
wspomnienie o dobrych ludziach, którzy 
im udowodnili, że ich uważają za swych 
braci. j 

Wycicczki były zorganizowane tak, aby 
żołnierze-rolnicy mogli się zapoznać z 
wszystkimi działami produkcji rolnej, a 
przede wszystkim z organizacją małych 
gospodarstw. Wszystkim wycieczkom prze- 
wodniczył i szezegółowych objaśnień u- 
dzielał p. dyr. Raczkowski. 


Najpierw pojechali żołnierze piechoty z 
„murowanego“ pułku. Odwiedzili majątek 
Myślęcinek. gospodarstwo p. Bielawskiego 
we Włókach, gdzie ich podejmowano śnia- 
daniem. osady 9 ha pp. Delikata i Kiełba 
w Trzebieniu, gospodarstwo p. Polachow- 
skiego w Więzownie, wzorowe gospodar- 
stwo p. Łukaszewskiego w Nakle oraz go- 
spodarstwa pp. Kabatka i Ryszewskiego w 
Koronowie. Obiad przygotowały pp. dyr. 
Baierowa, nacz. Nowakowska i wójt Ken- 
tzer w Koronowie na Grabinie. 

Druga wycieczka artylerzystów zaczęła 
od gospodarstwa p. Kawki w Kruszyńcu, 
po czym zwiedzono gospodarstwa pp. Kaź- 
iuierczaka (śniadanie), Andrzejewskiego i 


Wyniki zawodów powiatowych 


Związku Straży Pożarnych powiatu bydgo- 
skiego. w Fordonie, są następujące: 

Grupa III: 1) Fordon 163 pkt., 2) Solec 
Kujawski - miasto — 88 pkt., 3) Solec Ku- 
jawski - Zakłady Impregnacyjne — 80 pkt. 
O. S. P. Koronowo z niewiadomych przy- 
czyn nie stanęło do zawodów. 

Grupa IV: 1) Mariampol — 87 pkt., 2) 


Nowydwór 76 pkt., 3) Wilcze 74 pkt., 4) Sle- 
sin 72 pkt., 5) Łęgnowo 71 pkt, 6) Wtelno 
10 pkt., 7) Smukała 52 pkt, 8) Buszkowo 
46 pkt. 

Konkurencje specjalne: 1) Wtelno, żeń- 
ska drużyna pożarna — 60 pkt. 

Poza konkursem: 1) Harcerska drużyna 
pożarna Solec Kujawski — 56 pkt. > 


— Pamiątka pielgrzymki nauczyciel- 
stwa do Częstochowy. W oknie filii „Dzien- 
nika Bydgoskiego* przy ulicy Dworcowej 
wystawiliśmy artystyczny rysunek prof. 
Maksymiliana Ossowskiego z Bydgoszczy, 
wykonany dla upamiętnienia pielgrzymki 
nauczycielstwa na Jasną Górę, 


— Celem udostępnienia szerszym war- 
stwom wystawy zbiorowej dzieł Leona Wy- 
czółkowskiego, Konst. Laszczki i dokumen- 
tów prezesa Kierskiego przy ul. Bronisła- 
wa Pierackiego zostały ustalone następują- 
ce godziny dla zwiedzających: w dni po- 
wszednie od godziny 10.30 do 18, w sobotę 
od godz. 10.30 do 16, a w niedziele i święta 
od godz. 11 do 14. Wstęp na wystawę wy- 
nosi dla dorosłych 50 groszy, dla młodzieży 
25 groszy. 


— Wyjaśnienie. W związku z naszą no- 
tatką w numerze z 9 lipca pt. „Samowola 
sublokatora', siodlarz p. A. Rybicki (Cho- 
łoniewskiego 47) wyjaśnia, że sam z żoną 
po wyduszeniu szyby wszedł do mieszka- 
nia parterowego p. Kowalskiego przy ulicy 
Czarnieckiego 9, ażeby zabrać rzeczy jego, 
zatr”ymane przez p. Kowalskiego jako za- 
staw za niesłuszną pretensję. Nie towa- 
rzyszyło mu grzy tym, jak twierdzi druga 
strona, pięciu osobników, uzbrojonych w 
laski. 

— Siedziba zarządu głównego Związku 
Inżynierii Wojskowej mieści się w Warsza- 
wie przy ul. 6 Sierpnia 54/56, tel. 8.03.49, 
wewn. 17. 


— Najbardziej odpowiednie na lato są 
przewiewne tropicale wełniane znanych 
Zakładów Rolniczo-Przemysłowych Romana 
Żurowskego w Leszczkowie. Zakłady te 
przygotowały na bieżący sezon tak wyjąt- 
kowo wytworne tropicałe, że pierwsze par- 
tie towaru zostały podobno wyprzedane w 
ciągu kilku dni. Fakt ten, jak należy są- 
dzić, jest zwiastunem przyjęcia się i u nas 
mody „tropikalnej“. 


— Absolwenci przysposobienia kupiec- 
kiego Miejskiego Koedukacyjnego Gimna- 
zjum Kupieckiego w Bydgoszczy: Berndtó- 
wna Elli, Białecka Wanda, Burdajewi- 
czówna Halina, Baczyńska Helena, Cichań- 
ska Helena, Chudzińska Cecylia, Eismund- 
tówna Zofia, Gruse Klemens, Jaksikówna 
Krystyna, Jurasińska Witalisa, Jankow- 
ska Ignacja, Kamińska Felicja, Kaliszów- 
na Melania, Kawala Tadcusz, Konieczka 
Regina, Konieczka Lambert, Konadówna 
Anna, Kowalska Cecylia, Krajewska Stefa- 
nia, MKreklau Irena, Kalaczyńska Irena, 
Krzemiński Mieczysław, Kruk Kazimierz, 
Kuhlówna Agata, Lemańska Felicja, Lu- 
bierska Ludomira, Ludwiczak Władysław, 


Łukowska Irena, Małekówna Irena, Mar- 
czyńska Janina, Muszyńska Kazimiera, 
Najdrowska Irena, Napieralanka Irena, 
Nawrocka Franciszka, Nowicki Edward, 
Ochocka Zofia, Oparkówna Helena, O- 


strowska Janina, Paliwoda Halina, Parzy- 
szówna Zofia, Pugęsekówna Felicja, Prze- 
woźna Halina, Przybylska Maria, Pyrcio- 


EA ZAD OTOZ WEZ e ZO oo 


Barhego w Kruszynie oraz majątek Ślesin 
p. Thiela. Obiadem podejmowano artyle- 
rzystów na majątku Gumnowice p. radcy 
Draheima, a dalszy objazd obejmował go- 
spodarstwa pp. Żakowskiego w Trzeciew- 
nicy, łukaszewskiego w Koronowie oraz 
stawy rybne w maj. Potulice. 


Najwięcej rolników znalazło się „wśród 
ułanów bydgoskich, którym w objeździe 


towarzyszyły pp. inż. Stabrowska, pułk, 
Schwarzenberg-Czernowa, dyr. Raczkow- 
ska i H. Raczkowska. W czasie obiadu, 


którym gościnnie podejmował ks. dziekan 
Hamerski we Wielnie, przemówił do żoł- 
nierzy ks. dziekan Hamerski oraz p. staro- 
sta Suski, bardzo życzliwie współdziałają- 
cy w nawiązywaniu łączności między woj- 
skiem a ludnością powiatu. 


Trasa wycieczki ułanów obejmowała: 
gospodarstwo p. Gibasa w Borównie (śnia- 
danie), osady pp. Delikata i Kiełba w 
Trzebiniu, gospodarstwo p. Polachowskie- 
go w Więzownie, wzorowe gospodarstwo 
ks. dziekana Hamerskiego we Wtelnie, go- 
spodarstwa pp. Rosalskiego i Kaszuby we 
Wtelnie, pasiekę o 100 ulach p. Malcher- 
czyka w Morzewcu oraz folwark doświad- 
czalny w Mochełku. 

Dodać trzeba, że żołnierze-rolnicy do- 


stali jeszcze w prezencie od Białego Krzy- 
ża nasiona wartości kilkuset złotych. W 


ten sposób dotrą na Kresy. nieznane tam 
a pożyteczne rośliny. 


chówna Maria, Radziejewski Leszek, Sitar- 
kówna Irena, Stefaniak Witold, Schwin- 
kowska Elżbieta, Szymańska Henryka, 
Świdurska Stefania, Świekatowska Jadwi- 
ga, Wachowiakówna Stefania, Weberówna 
Stefania, Winiecki Leon, Wolniewicz Bog- 
dan, Wolińska Jadwiga, Wodzińska Žofia, 
Węsierska Elżbieta, Woźniakówna Kune- 


gunda, Woźniakówna Zofia, Zanderówna 
Halina, Zawadzka Stefania, Żuchniewski 
Michał. 

Egzamin końcowy złożyli: Aptówna 


Gitta, Bączkiewicz Zdzisław, Bilecka īre- 
na, Błażejczakówna Irena, Bożychówna 
Helena,  Budnowska Urszula, Cerkaska 
Wanda, Cięgoturzanka Maria, 
ska: Anna, Czeszkówna Helena, Drewków- 
na Łucja, Dudczanka Maria, Dusiński Mie- 
czysław, Kichstacdt Karol, Ezopówna Ħa- 
lina, Frostówna Stefania, Fuchsówna Sta- 
nisiawa, Hadrychówna Klara, Hejsówna 
łueja, Iwańczakówna Regina, Jaraczówna 
Aniela, Kołaczyński Henryk, Kontowska 
Marta, Krenski Janusz, Królikowski Bole- 
sław, Msobicchówna Stanisława, Kwiat- 
kowski Leon, Lewandowiczówna Zofia, I.e- 
wandowska Jadwiga, Lewicka Anna, Lis- 
sewski Jan, Maćkowska Zofia, Maćkowski 
Zygmunt, Masiakówna Urszula, Milewska 
Jadwiga, Musiełak Tadeusz, Nowacka He- 
lena, Pieńczewska Klara, Pikesówna Ga- 
briela, Polasik Alfons, Popławski Jan, 
Przastek Władysław, Przybylakówna Wan- 


da, Przysiężna Helena, Robeinówna Irena, 


Rosołowska Cecylia, Schreiber Alfons, Sło- 
ma Kazimierz, Smoliński Władysław, Si- 
korski Franciszek, Splitter Marceli, Sro- 
czanka Zofia, Śloderbachówna Halina, 
Śmiglewski Klemens, Szczepaniakówna 
Leokadia, Szwankowska Halina, Talaśka 
Zygmunt, Waszakówna Tekla, Wielosikó- 
wna Janina, Wolframówna Zofia, Wojcie- 


chowski Bronisław, Wojewódzki Stani- 
sław, Wyrwicka Jadwiga i Zomrowska 
Marta. 


Dżungla ostowa koło nowego szpitala 


Jeden z czytelników skarży się: 


Rozporządzenie ministerialne nakazuje 
niszczenie ostów zriajdujących się na grun- 
tach. 

Powyższe zdaje się nie dotyczyć Magi- 
stratu m. Bydgoszczy, na którego gruntach 
znajdujących się pomiędzy nowym szpita- 
lem a Promenadą dojrzewają względnie 
dojrzały setki tysięcy krzewów ostu. Gdy 
wiatr rozniesie te miliony nasion po przy- 
ległych gruntach, skorzysta nasze Państwo 
z tychże w razie wojny, zaoszczędzając so- 
bie zasieków drucianych, które zastąpią gę- 
ste osty na metr wysokie. 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny ud 15 maja do 10 września 1937 r, 
Odjazd pociągów z Bydgoszczy w niedzielę i święta do: . 
ph sę ła 1 ik o Pop 


Koronowa 8.10, 11.05, 14,00, 18.30, 21.00, 23.35 

Wierzchueina 10,25, 22.10 

Lasu, Opławea i Śmutrały 8,10, 8.25 W, 10.00, 10.25, 11.05, 
14.30, 14.00. 14.40. 15.20, 16 20, 17.30, 18.80, 23.00, 22.10, 23.35 

Smnkały Dolnej 8.25 W, 10.00, 14.40, 17.30 


w dni powszednie do: 


Koronowa 8.10, 11.05, 12.30*4, 14.00, 1600, 18.30, 21.00 

Wierzchucina 11.40*, 13,30*, 16.30**, 19,35% 

Wąwelna 13.30*, 19.35* 

Opławca i Smukały 8,10, 8,25W, 11.05, 11.40%, 12.30%, 
13,30%, 14.00, 15,30 **, 16,00, 18,30, 19.35, 21.00 

Smukały Dolnej 8,25W 


Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy i so» 
boty, *ł Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują w po» 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W- Pociąg wyciecze 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy © 
godz. 8.25, przy przejazdach tym pociągiem pasa- 
żerowie korzystają ze zniżki 50%, od biletów nor- 
malnych — powrót może nastąpić tego samego 
dnia dowolnym pociągiem, (9300 


Chmielew- 


Fnowrocłum. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien. 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w 
` świetlicy „Ogniska“ przy ut. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 


Dyżur nocny pełni Apteka „Pod Krzy- 
f żem“. i 


Repertuar kin: 

j Słońce: „Tańczący Pirat”, 
Stylowe: „Czarownica. 

Świt: „Nie miała baba kłopotu”. 


a——— 


% Jubileusz Tow. Czeladzi Katolickiej. Jed- 
no z najstarszych stowarzyszeń inowrocław- 
skich, Tow. Czeladzi Katolickiej, obchodziło 
7ö-lecie swego istnienia. Z Sokolni, gdzie 
zgromadziły się miejscowe stowarzyszenia, 
nastąpił wymarsz do kościoła św. Mikołaja. 
Mszę św. odprawił ks. kan. Jaśkowski, a 

i kazanie okolicznościowe wygłosił ks. Wnuk. 
Po nabożeństwie udano się w pochodzie do 

Domu Kuracyjnego na uroczyste posiedze- 

nie. Zebranie zagaił prezes p. Dómbek, wi- 

iając ks. kan. Jaśkowskiego, ks. Marcinia- 

ka i Poprawę, przedstawicieli włądz: wiee- 
prezydenta miasta p. Juengsta i referenda- 

rza starostwa p. Woźniaka oraz seniorów 
stowarzyszenia: pp. Dziocha Męciewskiego, 

łapkę i in. Przewodniczącym zebrania wy- 

brano wiceprez. miasta p. Juengsta, a law- 

| nikami pp. Dziocha, Męclewskiego i Spław- 
| skiego. Sprawozdanie z działalności Towa- 
rzystwa od początków jego istnienia podał 

p. Muszyński. Bilans tej działalności przed- 

stawia się nastepująco: 2 tysiące zebrań ple- 

narnych, 800 zarządu. Czternastu członków 

Tow. złożyło swe życie Ojczyźnie w ofierze, 

ośmiu zaginęło na polu walxi. Interesujący 

referat o roli rzemieśnika wyztosił ks. kan. 

Jaśkowski. Dyplomy uznanis za zasługi po- 

łożone dookółą rozwoju Towa rzystwa otrży- 

mali pp.: Jan Łapka, Kazimierz Siarkow- 
ski, Ludwik Błochowiak i Władysław Dom- 
bek. Z kolei przystąpiono do życzeń, które 

złożyli: p. wiceprez. Juengst, referendarz p. 

Woźniak, prezes Akcji Katolickiej p. Kowal- 

i ski, p. senior Dzioch oraz przedstawiciele 

bratnich organizacyj z Gniezna, Bydgoszczy, 

Kruszwicy, Mogilna itp. Telegramy gratula- 

cyjne nadesłali: JE. ks. biskup Laubitz, ks. 

kan. Fibach, ks. kan. Kubski, ks. Buchwald, 

„Sokół” inowrocławski i inni, Na zakończe- 

nie prezes p. Dombek podziakował zebra- 

nym za udział w uroczystości, po czym od- 
śpiewano „Boże coś Polskę” F południu 
odbył się w ogrodzie Domu Kuracyjnego 
koncert, a wieczorem zabawa taneczną. 
zm 


KRUSZWCA. Regaty miedzyklubowe na 
Gople, organizowane przez Klub Wioślarski 
w ‘Kruszwicy, odbędą się 25 bm. Program 
przewiduje 18 biegów. Ze względu na ideal- 
ny tor regałowy o przepisowej długości 2000 
metrów, przy równoczesnym starcie 6 łodźi, 
udział klubów będzie niewątpliwie liczny. 
Przygotowania do regat są w pełnym bie- 
gu. 

— Ostatnio złożył egzamin przed kómi- 
sją dla uprawnionych budowniczych i ar- 
chitektów w myśl nóowegó prawa budowia- 
nego p. Jarosław Głowacki z Kruszwicy, u- 
zyskując tytuł dyplomowanego budownicze- 
go-architekta. Szczęść Boże w dalszej pracy. 

— W ub. sobotę odprowadzono na. cmen- 
tarz parafialny przy kolegiącie zwłoki Ś. p. 
Benona Majewskiego, syna zacnego i cenio- 
nego obywatela.a zarazem ruchliwego spo- 
łecznika, mistrza piekarskiego p. Romana 
Majewskiego. Jest te drugi wypadek w bie- 
żącym miesiącu śmierci dziecka pp. Majew- 
skich. R. i. p. 


, a 
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| STRZELNO. W ub. dniach odbyło się u- 

| roczyśte poświęcenie nowego baraku dla 
bezdomnych w Strzelnie. Aktu poświęcenia 
budynku dokonał ks. prałat Czechowski, w 
otoczeniu korporacyj miejskich oraz wielu 
osób, które pracą swą przyczyniły się do u- 
kończenia tej budowy. Przemawiali p. bur- 
mistrz Radomski i ks. prałat Czechowski. 


MOGILNO. (mk) Wicestarosta p. Okiń- 
czyć rozpoczął swój urlop wypoczynkowy. 
Na 6-tygodniowy urlop wyjechał również 
pow. lek. wet. p. Landowski. 

— W Wójcinie (pow. Mogilno) z nieusta- 
lonej przyczyny powstał pożar w zagrodzie 
rolnika Malinowskiego Stanisława. Spłonął 
chlew 6raz dom mieszkalny. Płomienie 

Ą przerżuciły się następnie do zagrody sąsia- 
JĘŻ da Ruszkiewicza, gdzie spłonął chlew. Stra- 
ty ty nie ustalońo. i 
| — U psa własc. Kistówskiego w Gebi- 


cach oraz u psa nieznanego pochodzenia 
w Kamionku stwierdzono urzędowo wściek- 
liznę. Do okręgu zagrożonego wścieklizną 


dołączono: Dzierżąrzno, Gębice, Kwiecisze- 
wo, Kamienice i Myślątkowo. 

— W chlewach maj. Wójcin, Strzelec 0: 
raz u rolnika Pogorzały w Orpikowie 
stwierdzono urzędowo zarazę świń. 


— Ostrzega się społeczeństwo pow. mogi- 
leńskiego przed nabywańiem towaru od ży- 
da Frydmana, pochodzącego z Łodzi. Wy- 
mienióny róznosi tować wybrakowany i zni- 
szcźony przez mole. 

— Na targowisku miejskim odbędzie się 
w dn. 22 bm. zakup koni dla wojska. Zakup 
rozpocznie się od godz. 10-tej i tó koni: w 
wieku 4—8 lat. 


KWIECISZEWO, pow. Mogilno, (rak) W 
związku z nąszą notatką z dn. 11 bm. o dó- 
konanym włamaniu do mieszkania Witcza- 
kowej, wyjaśniamy, iż Leopold Jankowski 
aresztowany został jako podejrzany ò u- 
dział w napadzie i odstawiony do sędziego 
śledcżego w Trzemesznie, który po przesłur 
chaniu Jankowskiego zwolnił z aresztu. 


TRZEMESZNO. (mk) W Dusznie z obory 
rolnika Kubasika Stąn. nieznani sprawcy 
wyprowadzili okażałe ciele, ą z kurnika 
skradziono 20 kur. W Leśnichu do miesżka- 
nia rolnika Śtubego włamali sie pó raz dru. 
gi nieznani sprawcy. Pierwszym razem, 
przęd mniej więcej trzema tygodniami skra- 
dli odzież, obuwie i rożne inne przedmioty, 


wartości 300 zł, a w tych dniach skradli 150 4 


zł. Tej samej nocy i prawdopodobnie ci sa- 
mi sprawcy włarhali się do mieszkania są- 
siada rolnika Szymczaka, któremu skradli 
obuwie, odzież i inne przedmioty. 


Wycieczka rolnicza do Dobrzyniewa. 


Z powiatu wyrzyskiego pisza: 

Dnia 11 lipca br pr y pięknej pogodzie 
odbyła się projektowana wycieczka do Do- 
brzyniewa, która zgromadziłą około stu u» 
czestników z kółek rolniczvch z Krostkowa 
i Kosztowa, kółka Włościanek i N. O. P. R. 
— Krostkowo. Zwiedzanie, poč przewodni 
ctwem właściciela majątka p. Kujata, in- 
struktora powiatowego p. Z Olędzkiego, 0- 
raz urzędników, zaczęliśmy od szczególnie 
interesujących panie czyściutko utrzyma- 
ńych kurników; wzorowo urządzone chlew- 
niki, obory, stajnie, pierwszorzedne bydło, 
konie — wszystko to żywo zajęło zwiedzają- 
cych. Na sżczególniejszą uwaa: zasługiwały 
silosy o 80 m?” pojemności, oraz komposty, 
którym łąki dobrzyniewskie zawdzięczają 
swój trzykrotny pokós w roku. Nie można 
również pominąć dużej, zaródowej owczar- 
ni Po zwiedzeniu gospodarstwa wewnętrz- 
nego, które w całym słowa tego znaczeniu 
zasługuje na miańó wzorowego, państwo do- 
mu z serdeczną gościnnością podejmowali 
wszystkich uczestników obfitym i miłym 
podwieczorkiem. Po kawie syn p. Kujatą 
podziękował wszystkim za tak liczne przy- 


historię ruchu niepodległościowego 


Pomorzan. 
Echa zjazdu laskowickiego. 


Laskowice. (t) Jak donosiliśmy, do Lasko- 
wic zjechałó w ub. niedzielę 11 bm. kilku- 
dziėsieciu b. komisarzy i komendantów Or- 
ganizacji Wojskowej Pomorza óraz Straży 
Ludowych z powiatów pomorskich, położo- 
nych po lewej stronie Wisły. Zjażdowi prze- 
wodniczył p. mjr Łukowicz z Poznania, któ- 
ry opracowuje historię ruchu niepodległó- 
ściowego na Pomorzu i który przedstawił 
zebranym cel zwołania zjazdu. Celem tym 
jest zebranie i uzgodnienie odpowiedniego 
materiału z całego Pomorza, na podstawie 
którego będzie można nareszcie wydać ta- 
ką pracę, która po wszystkie czagy będzie 


NOWE. (t) Przejęcie kolejki prywatnej z] stanowić dalsze zniżki przejazdów. 


Twardej Góry do Nowego, przez władze ko- 
lei państwowych, pociągnęło też za sobą 
sporo zmian, na szczęście dodatnieh, choćby 
w formie zrównania taryf. tak osobowej, 
jak i towarowej z taryfami kolei państwo- 
wych. Kiedy poprzednio cena biletu na ma- 
łej przestrzeni wynosiła 50. to obecnie wy- 
nosi tylko 40 groszy. Opłata od wagonu to- 
warowego z Twardej Góry do Nowego (jest 
to kolej normalno-torowa) wynosiła 20 zł. 
gdy odtąd nie będzie będzie potrzeba uisz- 
cząć osobnych opłat, bo wagon za je- 
dną opłatą dojdzie ze stacj. załadowczej na 
miejsce przeznaczenia. Mieszkańcy wiosek, 
położonych nad tą linią i w pobliżu stacji, 
chętnieby zamiast, jak dotąd. pieszo — je- 
chali na nabożeństwa do kościołów now- 
skich pociągiem, lecz należałoby dla nich u- 


DAVCY O 


f 


7 NE 


7 


IU PROWINCJI. 


i 


j 


Kalinowa zbrodnia 
na biednym garbusku. 


Ostrów, 14. 7. Przed kilku dniami zno- 
lezionó ukryte w zbożu na polach wsi Je- 
lonki zwłoki 39-Jetniego Piotra Grzebielca, 
który wyszedłszy z domu 29 czerwca wie- 
czorem więcej jyż nie powrócił. Drobiaz- 
gowo prowądzone śledztwo ujawniło, że 
Piotr Grzebielec, garbaty, ułomny i choro- 
wity za namową brata Konstantego i szwa- 
gra Józefa Walęckiego zrezygnował z dzie- 
dzictwą w wysokości 1200 zł. 


Chcąc pozbyć się niewygodnego wierzy- 
ciela, żabrali go — brat i szwagier — do 
karczmy, upoili wódką i podsunęli akt no- 
tarialny do podpisu, na mocy którego na- 
leżąło mu się tylko 50 zł. Później jednak 
uznając się za pokrzywdzonego wniósł 
przeciwko bratu sprawę do sądu, uzysku» 
jąc wyrok prawomocny. Wtedy powstał w 
rodzinie Grzebieleców plan pozbycia się nie- 
potrzebnego krewniaka. 

Gdy biedny garbusek w dniu 29 czórw- 
ca wyszedł z domu, siostra jego Józefa, po- 
wiadomiła o tym swego szwagra. Cała 
trójka ukryła się przy furtce i gdy o pół- 
nocy przybył Piotr do dómu, ogłuszyli go 
uderzeniem pałki w głowę, po czym żyją- 
cego jeszcze wciągneęłi do kómory. Tutaj 
zayuwążyli, że nieszczęśliwy kaleka daje je- 
szcze znąki życia, pokłuli go więc po szyi 
tak bestialsko, że zmarł po kilku minu- 
tach. Następnego dnia wywieźli zwłoki 
w pole i wrzucili je do żyta. Zbrodniczą 
trójkę aresztowano i osadzono w więzieniu. 


bycie; następnie wiceprezes P. T. K. R. ks. 
prob. Glatze! w krótkich słowach, szczegól- 
nie podkreślił koniecznóśś współpracy rol- 
ników, wszystkich równo zależnych od woli 
Boga i warunków klimatycznych. Na zá- 
kończenie pah domu z swego 50-letniego do- 
świadczenia zawodowego udzielił zebranym 
kilka rad i wskazówek, oraz wzniósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej Polskiej. — Na 
drugą część zwiedzania złożył się objazd 
pól. W długim szeregu jechało 12 powózek 
uczestników oraz dwa drabniaste wozy — 
szczelnie zapełnionych. Z powodu niesprzy- 
jających warunków atmosferycznych, ob- 
szary pół, i to — 365 mórg — w innych la- 
tach obsiane zbożem, w tym roku są obsa- 
dzone różnemi gatunkami ziemniaków, bu- 
rąków, óraz kukurydżą, słonecznikami i 
malwą. Po nadzwyczaj miło spędzonych 
kilku godzinach w obrębie dohrzyniewskim, 
uczestnicy wycieczki rozjechali się do 
swych domów, uwożąc z sobą różne spo- 
strzeżenia, miłe i sympatyczne wspomnienia 
oraż przeświadczenić, że można połączyć 
miłe z pożytecznym. 
G. G. 


dokumentem pracy Pomorzan w odbudowie 
Polski. Wiele w tej sprawie już zrobióno. 
Szczególnie dużo zrobiono w powiatach 
świeckim i tucholskim, bardzo mało w in- 
nych powiatach. Brak jeszcze dużo danych, 
dokumentów, spisów, pis.n itd. i trzeba nie- 
lada wysiłku w skompletowaniu tych wszy- 
stkich niezbędnych rzeczy. W 5-cio godzin- 
nych obradach debatowano nad tym, jakby 
jak najrychlej i najsprawniej ten materiał 
historyczny zebrać ze wszystkich powiatów 
i w końcu opracowano odpowiednie wska- 
zówki. 


Dalej, 
życzeniem obywatólstwa Nowego jest, by u- 
ruchómiono pociąg wieczorny w kierunku 


Twardej Góry i to tak, by było połączenie | 


do pociągu w kierunku Bydgoszczy. 


mieszkały. Wymieniony wyszedł z domu 
sam, to też nikt nie zauważył wypądku. 
Dopiero, gdy po dłuższym wyczekiwaniu 
nie wrócił do domu. wszczęto poszukiwania 
i wreszcie też wydobyto jego zwłoki z łachy. 


CZERSK. Zbudowana niedawno szośa 
Czersk—Tleń znajduje się obecnie z powodu 
braku nawierzchni w marnym stanie. Zdą- 
rza się, że konie wpadają do kolan w piasek. 
Od Czerska na'3 kim przestrzeni rozpoczęto 
budowę twardej nawierzchni, ale z powódu 
braku funduszów pracę wstrzymano. Ze 
strony rolników słychać narzekania na stan 
tej drogi. 

— Ostathio przeszła nad tut. okolicą 
gwałtowną burza z piorunami. Pomimo o- 
czekiwania deszcz nie sbadł, tó też rolńicy 
są zrozpąezeni. 


Srudsiądz. 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur półniaą: Apteką pod Koroną, 
Wybickiego 39, tel. 14.37. Apteka pod Gwia- 
zdą, Celmińska 26, tel. 12-59. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Rozwód z przeszkodami“. 
Gryf: „Wesołą rozwódka”*. 
Orzeł: „Doktór X“. 


Zderzenie samochodu osobowego z moto- 
cyklem. Do poważnej katastrofy, która tyl- 
ko szczęśliwym trafem nie spowódowała 
tragicznych następstw, doszło onegdaj w 
centrum naszego miasta Otóż na skrzyżo- 
waniu Placu 23 Stycznia i ul. Pierackiego 
zderzył się jadący z dość dużą szybkością 
samochód osobowy nr PM 53935 z motocyk- 
lem, jadącym z przeciwnej strony. Motocyk- 
lista Edmund Zyborski z Wielkiego Wełcza 
pow. grudziądzkiego odniósł ogólne silne 
potłuczenie ciała, maszyna jego została po- 
ważnie uszkodzona. Szofer samochodu Ber- 
nard Łobosiewicz, zamn w Chełmnie, wy- 
szedł z wypadku bez szwanku, jedynie sa- 
mochód został lekko uszkódzony. Jąk uśsta- 
liło przeprowadzone na miejscu wypadku 
śledztwo, winę w wypadku ponoszą oby- 
dwie strony. 


Utworzenie spółdzielni krawieckiej w 
Grudziądzu. W Instytucie Rzemieślniczym 
odbyło się przy udziale pp prezesa Pom. 
Izby Rzemieślniczej Jakubowskiego, dyr. 
Izby Rzemieślniczej Bischofa, kierownika 
Funduszu Pracy Pytlasińskiego i licznych 
przedstawicieli cechu krawieckiego ważne 
zebranie, dotyczące zawódu krawieckiego. 
Kierownik Instytutu Rzemieślniczego p. 
inż. Borucki zreferował zebranym sprawę 
utworzenia spółdzielni krawieckiej, celem 
żatrudnienia bezrobótnych czeladników kra- 
wieckich. Obszernie omówił to zagadnienie 
mistrz krawiecki p. WŁ Skopiński, podkre- 
ślając, że utworzenie takiej spółdzielni w 
Grudziądzu przyczyni się do wyrugówania 
z rynku tandety żydowskiej. W wyniku ò- 
żywionej dyskusji utworzóno komisję, któ- 
rej zadaniem jest przygotowanie i przepró- 
wadzenie całej sprawy. Projekt utworzenia 
spółdzielii krawieckiej w Grudziądzu za- 
sługuje na wielkie poparcie, gdyż umożliwi 
społeczeństwu zakupieńie taniego, gotowego 
ubrania pochodzącego z chrześcijańskiej, 
miejscowej pracowni. 


Kradzież rowerów. W dniu wczorajszyta 
zanotowała kronika policyjna dwie kradzie- 
że rowerów, pozósiawionych  przeż lekko- 
myślnych właścicieli beż opieki i to: ż ko- 
rytarza Spółdzielni Rolnicżo - Handlowej 
przy ul. M. Focha zginął rower meski Albi- 
na Tkaczka (Paderewskiego 13) i drugi ro- 
wer damski wł. Marty Urbańskiej, pozósta- 
wiony przed domem ha Cytadeli bez dozo- 
ru. 
15-letni chłopiec pod kołami samochodu. 
W czasie przechodzenia przez jezdnię ņa ul. 
Chełmińskiej wpadł pod samochód 15-letni 
"Bolesław Kraiński, zam. w Rudniku pów. 
Grudziądz. Chłopaka lekko zranionego opa- 
trzono w szpitalu miejskim i odstawióno do 
domu. 


Kto znalazł? Na drodze Grudziądz—No- 
we, p. Świecie, zgubiła Gertruda Zielińska 
(Plac 23 Stycznia 16) torebkę z zawartością 
45 zł. Poszkodowana prosi uczciwego znala- 
zeę o oddanie zguby. 


Kalendarzyk teatralny. Dziś, w środę 14 
bm. o godz. 20: „Roxy“, świetna komedia, 
w wykonaniu artystów Teatru Ziemi Po- 
morskiej z gościnnym występem p. Jadwigi 
Zaklickiej w roli tytułowej Dla Czytelni- 


ŚWIECIE. (t) Wprost nie do wiary wy- ków naszego pisma załączamy kupon, upo- 


daje się wieść, jaka obecnie krąży po mie- 
ście, o sprzedaży gospodarstwa przeszło 200- 
morgowego przez pp Hadrychów na wybu- 
dowaniu Świecia, w ręce niemieckie. Otóż 
20 mórg nabył Niemiec Kleinschmidt, a 
resztę Niemcy Gauerowie H. nabył sobie 
gospodarstwo w Komórsku. Czy może po to, 
by znowu sprzedać Niemcom? 


ZAJĄCZKOWO, pow. świecki. 't) Utónał 
przy kąpaniu się w łasze nadwiślańskiej 19- 
letni robotnik Wilhelm Zakrzewski, tu zą- 


ważniający do zniżki. 


Kupon zniżkowy 
„Dziennika Bydgoskiego" w Grudziądzu 


na przedstawienie 


„„fRKOxy* 


w dniu 14-go lipca b.r. 
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Str. 8. 


„DZIENNIK BYDGOSKI* 


czwartek, dnia 15 lipca 1937 r. 


S Nr 159. 


Kronika 
toruńska 


Toruń, dnia 14 lipca 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Bonawentury b. D. K. 

Jutro: Henryka, Rozesł. Apost. 
Wschód słońca o godzinie 5,53. 
Zachód słońca o godzinie 20,18., 


Stan pogody. 
Nieco cieplej, lecz pochmurno. 


Wczoraj w godzinach  przedpołudnio- 
wych zaczęło rozrastać się zachmurzenie 
kłębiste, dając przelotne deszcze, które do 
godz, 14-tej zanotowano: w Poznaniu. Lwo- 
wie. Kielcach. Zbąszyniu, Powursku, Bez- 
miehowej i na Pomorzu. Temperatura o 
godz. 14 wynosiła: + 4 st. na Kasprowym 
Wierchu. 7 na Hali Gąsienicowej, 16 w 
Przemyślu. 17 w Poznaniu, Lwowie i Kiel- 
cach, 18 w Gdyni i Bydgoszczy, 21 w War- 
szawie, a 22 w Wilnie. 

Przewidywany przebieg pogody: nad ra- 
nem miejscami mgły. Ranek słoneczny, w 
godzinach południowych wzrost zachmu- 
rzenia typu kłębiastego. Po południu moż- 
liwe przelotne deszcze i lekka skłonność 
do burz. Cieplej. 


== Stan 
dzisiejszy 


o godz, 10 


—-- Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 
i 
B= 0 (40)1079045) 4020 — 26 780 - 785 
Pogotowie straży pożarnej tel. 1244. 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel. 1991, 


Biblioteka T. C. L. (ul. Wyscka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny. 1ł do 11,30 i od..16 do 19. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 


„Pod Lwem“ — Śródmieście. 
Sw. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem 


Eck E | 


REPERTUAR KIN: 


AS: „Mój pan maż“ i „Całuj mnie jeszcze”. 
Aria: „Lekkoduch* i „Potępieniec'. 


Mars: „Pod twoim urokiem” i „Północ 
woła”. 
Swit: „Czarownica“ i „Mistrzowie głu- 


CH 
—=— 
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Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


Dziś pożegnalne przedstawienie p. Nuny 
Młodziejowskiej-Szczurkiewiczowej. 
„Matura“ po cenach od 25 gr do 1,35 zł. 

Przypominamy w ostatniej chwili, że 
dziś odbywa się w Teatrze Ziemi Pomor- 
skiej pożegnalne przedstawienie doskonałej 
artystki, która gościła przez kilka tygodni 
na naszej scenie - p. Nuny Młodziejowskiej- 
Szczurkiewiczowej. Przeniiły gość zdołał 
pozyskać sobie uznanie i wielką sympatię 
publiczności. Pewni więc jesteśmy, że nasi 
sympatycy przybędą tłumnie, by godnie po- 
żegnać tą świetną artystkę. Ceny miejsc 
najniższe — od 25 gr do 1,35 zi 


Stanisława Wysocka gościć będzie w naj- 
bliższych dniach w Teatrze Ziemi Pomor- 
skiej. 

W najbliższych dniach przyjeżdża do To- 
runia i gościć będzie w Teatrze Ziemi Po- 
morskiej mistrzyni sceny po'skiej p. Stani- 
sława Wysocka. Jak sie dowiadujemy, dy- 
rekcja teatru wznowi z tą znakomitą ar- 
tystką „Złoty wieniec“ i „Niespo „ziankę”. 

W jutrzejszym numerze naszego pisma 
podamy blisze dane. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 
Środa 14 bm. godz. 20 Toruń: „Matura“. 
Czwartek 15 bm. teatr w objeżdzie. 
Piątek 16 bm. teatr w objeździe. 

(6) 


— Z teki policjanta. Dnia 12 bm. zgło- 
szono w Toruniu oraz w powiecie toruń- 
skim 12 wypadków różnych drobnych kra- 
dzieży, z których 2 wykryto oraz spisano 
4 doniesienia za przekr. przepisów polic. 
adm., £ doniesienie za przekr. przep. drogo- 
wych 1 2 doniesienia za kąpanie się w Wi- 
śle w mejscu niedozwolonym. 


my nocne 
poczciwe stworzenie. 


Kilka chwil na placu tresury psów | 


Bey, raluj! 


+ 


w toruńskim Klubie Kynologów. 


W życiu swoim zanotowałem jedyny 
przykry wypadek, gdy kundel wiejski do- 
brał się zdradziecko, bo z tyłu, do mej łyd- 
ki, lekko ja nadszarpując i „przy okazji”, 
niszcząc mi nowiuteńkie spodnie. Wypadek 
ten jednak nie spowodował dłuższej niena- 
wiści do psiego rodu, bowiem już od dzie- 
ciństwa polubiłem te czworonogie stworze- 
nia, nieomal zawsze wierne i przywiązane 
do swego pana i władcy-człowieka. Tak 
więc lubię psy i mogę z dumą powiedzieć 
że darzą mnie one równą sympatią, — co 
może poświadczyć swoją osobą, znany po- 
wszechnie kierownik tresury psów w Klu- 
bie Kynologów P Si Białowąs. 

O Klubie Kynologów dotąd wiedziałem 
tyle. że istnieje i rozwija b. ożywioną dzia- 
łalność. urządzając pokazy. wystawy i kon- 
kursy. Tak się jednak złożyło. że nigdy nie 
mogłem bliżej przyjrzeć się działalności 
Klubu. Dopiero spotkanie z p. Białowąsem, 
który prowadził na smyczy moją starą zna- 
Jomkę „Baśkę* (kamandor węgierski) spo- 
wodowałóć, że razem udaliśmy się na płac 
tresury psów Klubu Kvnologów, mieszczą- 
cy się tuż przy „Grzybie'. „Baśka* — jest 
to przemiłe stworzenie, wyglądem swym 


przypominające owcę, — a miła jest choć- 


by dlatego, że lubi czereśnie, które z nie- 
mniejszym zajada apctvtem, niż powiedz- 
pantofle... Strasznie Śmieszne i 


Udaliśmy się więc z „Baśką* na plac 


tresury. skąd dolatywały nas już z pew- 
nej, odległości 
psiej gromady, spośród których wyróżniał 
się 


piski, szezekania i wycia 
grzmiący bas olbrzymiego doga nie- 
mieckiego „Lorda“. Na placu zauważyłem 
drabinę. różnej wysokości płoty-przeszko- 
dy i inne niezbędne przedmioty do tresu- 
ry psów. 

P. Białowąs na wstępie pokazuje mi. ja- 


ślepiami 
lala"... 

Potem p. Białowąs pokazuje mi ćwicze- 
nia psów w obronie. Na pierwszy ogień 
idzie dog niemiecki „Lord“, z którym p. B. 
„idzie na spacer“... Tuż przy drzewie w po- 
bliżu „Grzyba* usadowił się „złoczyńca*, 
dybiący na życie p. B. Jest on oczywiście 
odpowiednio ubrany w skórzany płaszcz o- 
chronny, w jednej garści trzyma kij, w 
drugiej pistolet. Pan Białowąs udaje „gre- 
ka“ i przechodzi obok drzewa, za którym 
stoi wspomniany złoczyńca. W „krytycz- 
nej“ chwili uderza on p. B. i... co się dalej 
dzieje? Lord, jak wściekły tygrys rzuca się 
nagle na „złoczyńcę*. chwytając za rękę 
'dokładnie rekaw płaszcza ochronnego). 
Pada strzał. Lord z jeszcze większą furią 
szarpie „rekę“ bandyty, p. B. „okłada* la- 
ską i „współnymi siłami pokonują napa- 
stnika”. Gorsza sprawa, bo po pokonaniu 
Lord ani myśli puścić rękawa i z niezwyk- 
lą zaciętością go szarpie. Słodkie słowa nie- 
wiele pomagają. więc p. B. wkłada mu w 
-sznupę* knebel i rozwiera ołbrzymią 
paszczę. 

— „Lord zapowiada się świetnie — mó- 
wi zadyszany kierownik tresury p. Biało- 
wąs — będą jeszcze z niego... doskonałe 
DSY... s 

Dalsze ćwiczenia w obronie z „Baśką“ i 
bernardynem nie dały już tyle emocji. bo- 
wiem Baśka zawzięcie szczeka, ale strza- 
łu boi się nie mniej od bernardyna. Ćwi- 
czeniom tvm przyglądają się nie wiadomo 
kiedy i skąd przybyłe tłun$hy publiczności. 

Po chwilowej przerwie odpoczynkowej 
grupowe ćwiczenie w zwrotach, marszu i 
biegu. Padają rozkazy: stój! siad! waruj! 
w prawo zwrot, w lewo zwrot! itp. a psia 


i o dziwo: skrabie się jak „ta 


+Srupa posłusznie je wykonuje. Imponująco 


wyglądały ćwiczenia w skokach przez pło- 


kie to postępy czyni puniłka „Baśka“, któ- | typrzeszkody, w czym celował oczywiście 
olbrzymi i świetnie zapowiadający się dog. 
Na zakończenie pokazów, wyłącznie tyl- 


rej nakazuje naśladować strażaka i wcho- 
dzić po drabinie. „Baśka“ łypnęła tylko 


Komunikat rady nadzorczej Szkół doksttałcających 


w Formi. 


Rada nadzorcza szkół dokształcających 
podaje do publicznej wiadomości, że nau- 
ka w publicznych dokształcających szko- 
łach zawodowych w Toruniu w roku szkol- 
nym 1937-38 rozpoczyna się z dniem 3-go 
września. 

Przypomina się pracodawcom wzglę- 
dnie ich zastępcom o obowiązku zgłasza- 
nia oraz przysłania do szkół wszystkich 
uczniów obojga płci, zatrudnionych w 
przemyśle, rzemiośle i handlu, tudzież 
wszystkich młodocianych pracowników o- 
bojga płci. 


Za niezgłaszanie względnie nieprzysła- 
nie uczniów i młodocianych do szkół do- 
kształcających, grozi pracodawcom wzgl. 
ich zastępcom grzywna od zł 50 do 100 zł 
i areszt od dni 14 do 6 tygodni lub jedna 
z tych kar. 


Zgłoszenia do szkół dokształeających: 

a) wszystkich uczniów zatrudnionych 
w przemyśle i rzemiośle oraz pracowników 
młodocianych płei męskiej przyjmuje kie- 
rownik szkoły dokształcającej nr ł w bu- 
dynku szkoinym przy ul. Wały 12; 

b) wszystkie  uezennice zatrudnione 
w handłu i przemyśle oraz pracowników 
młodocianych płci żeńskiej przyjmuje kie- 
rowniczka szkoły dokształcającej nr 2 w 
gmachu szkolnym przy ulicy Strumykowej 
nr 4; 

c) wszystkich uczniów zatrudnionych w 
handlu przyjmuje kierownik szkoły zawo- 
dowej nr 3 w budynku szkolnym przy ul. 
Sienkiewicza nr 38. 

-Dokładny termin przyjęcia zgłoszeń kan- 
dydatów do szkół ogłoszą niebawem kie- 
rownicy szkół dokształcających w miejsco- 
wych dziennikach. 


ydowskie metody 


Przed kilku dniami do jednego z miej- 
scowych obywateli toruńskich zgłosił się 
niej. Bejm z drugim jeszcze żydem, wyraża- 
jąc chęć wynajęcia trzech ubikacyj na lokal 
handlowy dla firmy rzekomo chrześcijań- 
skiej pn. „Michał Rowiński“ z Tarnowa. 

Pan S. podejrzewając zupełnie słusznie, 
że firmę czuć czosnkiem, zapytał czy na 
pewno firma ta jest chrześcijańską. Wów- 
czas ci odparli ze zdumieniem: 

— Ależ naturalnie. To pan szanowny 
nie zna firmy Michał Rowiński? 

— Niestety nie znam i dlatego chciałbym 
się upewnić. 

— Możemy szanownego pana na sto pro- 
cent zapewnić, że ta firma jest polska i 
chrześcijańska... 

Pan S. pomimo wszystko, mając b. po- 
ważne wątpliwości, zwrócił się do wszyst- 
kich znajomych miejscowych kupców, py- 
tając, czy przypadkiem nie znają firmy Mi- 
chał Rowiński. Odpowiedzi były wszystkie 
zupełnie zgodne — nikt firmy Michał Ro- 
wiński nie znał. Pan S. wówczas wpadł na 
szczęśliwy a prosty zupełnie sposób, mia- 
nowicie napisał do proboszcza w Tarnowie 
ks. Dydyńskiego, prosząc o informacje. Ja- 
koż wkrótce nadeszły. Odpowiedź ks. pro- 
boszcza z Tarnowa zamieszczamy dosłow- 
nie: 

„Odpowiadając na list w sprawie Michała 
Rowińskiego uprzejmie donoszę: 1) Infor- 
mowałem się w Korporacji Kupieckiej i od- 
powiedziano mi, że kupca katolika Michała 
Rowińskiego w Tarnowie nie ma. 2) Żaufa- 


= 


ny mój doniósł mi, że jest przy ul. Krakow- 
skiej firma „Szyk“, w której pracuje żyd 
konfekcjoner — miejsce zamieszkania jest 
mu nieznane — nazywa się Rowiński. 3) 
Biuro ewidencji ruchu ludności zawiadomi- 
ło mnie, że w Tarnowie jest żyd Mechel Ro- 
wiński, zamieszkały przy ul. Szewskiej 4. 
Katolik Rowiński nie meldowany na terenie 
Tarnowa. Innych informacyj nie zdołałem 
otrzymać”. 

Ot, i cała odpowiedź demaskująca per- 
fidną robotę żydowską. Wiemy, że żydo- 
stwo pragnie za wszelką cenę dostać się na 
teren ziem zachodnich Polski, wszelkimi 
tylko im znanymi trykami, starając się 
wprowadzić w błąd społeczeństwo katolic- 
kie, byle tylko móc żerować i tuczyć się na- 
szą krwawicą. Na szczęście społeczeństwo 
polskie i chrześcijańskie budzi się z letargu 
i potrochu poczyna wypierać tak tandetne 
towary firm żydowskich, jak również sa- 
mych żydów. Wyżej opisany fakt z pra- 
wdziwą radością notujemy. Daje on nam 
prawdziwy i wierny obraz sztuczek i metod 
żydowskich, nie cofających się przed kłam- 
stwem i oszustwem. Winien być również 
przestrogą dla naszych panów właścicieli, 
którzy przez nieświadomość i minimalną 
nieuwagę mogą przyjąć w charakterze lo- 
katorów kupców i innych spekulantów ży- 
dowskich. 

Panu S. za dostarczoną nam wiadomość 
i informację serdecznie dziękujemy, nie 
watpimy również, że społeczeństwo toruń- 
skie nie mniej jest mu za to wdzięczne. 


ko dla mej skromnej osoby urządzonych 
przez p. Białowąsa. udajemy się nad Wi- 
słę, gdzie rozpoczęły się ćwiczenia w apor- 
towaniu przedmiotów, rzuconych do wody. 
Tutaj pole popisu "należało niepodzielnie 
do bernardyna, który w końcu... po angiel- 
sku zwiał na plac tresury. Świetnie zapo- 
wiada się wilczek p. Nadolskiego. Młody 
ten wilczur będzie niewątpliwie doskona- 
łym ratownikiem. Rozrzewniający był wi- 
dok, gdy pan i władca wilczura rozebrał 
się. wszedł do wody i w pewnej chwili, u- 
dając że tonie, krzyczy: -— Bey, ratuj! 
Beev, ratuuj! 

Wilczur wspaniałym skokiem przelatu- 
je czterometrową przestrzeń, wpada do wo- 
dy, płynie do swego pana, który właśnie 
„robi rozpaczliwe wysiłki“, by utrzymać 
się na powierzchni wody i gdy pies pod- 
płynął tuż-tuż, zanurza się całkowicie — 
znika. Wilczur krąży wokół, szukając swe- 
go pana, który nurkując, odpłynął kilka 
metrów i wymknął się z wody. Wilczur 
szybko podpływa i widocznie w przeświad- 


czeniu o swej niezwykłej misji, stara się 
ratować swege pana, chwytając go za... 


ucho. Co za wspaniały obrazek — boki 
można ze śmiechu zrywać. W wyniku „ak- 
cji ratunkowej'. p. N. ma kilka krwawią- 
cych podrapań na piersiach i plecach oraz 
lekko nadgryzione ucho.. Nie — to, bo 
„Bey“ składa świetny egzamin i narraw- 
dę będzie b. cennvm, bo niezawodnym 
przyjacielem-ratownikiem w ciężkich ży- 
ciowych opresjach. 

Pozostałych kilka chwił spędzam w to- 
warzystwie p. dr. Szwarcowej, która wspól- 
nie z mężem, prezesem Klubu Kynologów 
dużą cząstkę swego życia poświęciła pracy 
nad rozwojem toruńskiego Kłubu Kynolo- 
gów. 

Wynikiem zaś mojej wizyty na placu 
tresury psów jest gorące pragnienie kupie- 
nia sobie psa, który będzie mi przyjacie- 
Jem. R. Kob. 


Nowe ceny maki i pieczywa. 

Zarząd miejski donosi: 

Na podstawie zarządzenia wojewody po- 
morskiego z dnid 14 stycznia 1937 r. o regu- 
lowaniu cen przedmiotów powszedniego u- 
żytku oraz zarządzenia z dnia 12 bm. o re- 
gulowaniu cen przetworów zbóż chlebowych 
ustalam następuiące ceny: 

mąka żytnia 70 proce. w hurcie za 100 kg 
34: zł; mąka żytnia 70 proc. w detalu za 
1 kg — 0,38 zł; chleb żytni z maki 70 proc. 
za 1 kg — 0,34 zł; bułka wodna z maki 
pszennej 65 proc. (60-gramowa) 0.05 zł. 

Powyższe ceny obowiązują na terenie 
miasta Torunia z dniem 18 bw. 

Winni żądania lub pobierania cen wyż- 
szych od ustalonych ulegną karze aresztu 
do sześciu tygodni lub grzywr; do 3000 zł, 
przy czym może być orzeczona konfiskata 
przedmiotów, do których odnosi się czyn 
przestępny. 

Poprzednie obwieszczeni» zarządu miej- 
skiego, ustalające ceny wyżej wymienio- 
nych przedmiotów powszed'u.ego użytku. 
tracą moc obowiązującą. 


Nowi mistrzowie — stolarze. 


Przed komisją Izby Rzemieślniczej w 
Toruniu odbył się egzamin na mistrzów 
rzemiosła stolarskiego, do którego zgłosili 
się kandydaci z całego terenu Pomorza. 
Egzamin ten zdali: Józef Schwartz z Kro- 
toszyna. pow. luhawski, Stanisław Jażdżew- 
ski z Chojnic, Józef Nalaskowski z Papo- 
wa Toruńskiego. Wojciech Nadzichowski z 
Brodnicy, Piotr Zmietka z Tucholi. 


Jeszcze jedna gorąca niedziela 
dla „Gryfu”. 


W nadchodzącą niedzielę na stadio- 
nie wojskowym w Toruniu odbędzie 
się niezwykle interesujące spotkanie 
piłkarskie pomiędzy mistrzem okręgu 
pomorskiego WKS „„Gryfem* a mi- 
strzem okręgu poznanskiego H. C. P. 

Mecz ten budzi w sferach sportowych 
Torunia zrozumiałe zainteresowanie, 
gdyż „Gryf“ wykazuje na ogół świetną 
formę i nie myśłi rezygnować z ewen- 
tualnego usadowienia się na liście Li- 
gi. Jak dotąd spotkania „Gryfu* wy- 
padły zaszczytnie, bowiem mecz z do- 
skonałą drużyną łódzką zakończony 
został wynikiem remisowym 1:1 i ostat- 
niej niedzieli spotkanie z dobrą druży- 
ną warszawską „Polonią“ zakończone 
zostało również zaszczytnym wynikiem 
remisowym 4:4. Z tego widzimy, że 
„Gryf“ nie rezygnuje... Życzymy powo- 
dzenia. 

Mecz pilkarskie Gryf -nH „CBŚ 
odbędzie się o godz. 17-ej. 


ma 
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Jnomwtocław. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18; w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17?—19-tej. 


~ Biblioteka Kolęjow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska* przy ut. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna dzień 
i w nocy. 


Dyżur nocny pełni 
żem“, 


Apteka „Pod Krzy- 
Repertuar kiu: 

Słońce: „Tańczący Pirat", 

Stylowe: „Czarownica“. 

Świt: „Nie miała baba klopotu“. 


Jubileusz Tow. Czeladzi Katolickiej. Jed- 
no z najstarszych stowarzyszeń inowrocław- 
skich, Tow. Czeladzi Katolickiej, obchodziło 
75-1ecie swego istnienia. Z Sokolni, gdzie 
zgromadziły się miejscowe stowarzyszenia, 
nastąpił wymarsz do kościoła św. Mikołaja. 
Mszę św. odprawił ks. kan. Jaśkowski, a 


„kazanie okolicznościowe wygłosił ks. Wnuk. 


Po nabożeństwie udano się w pochodzie do 
Domu Kuracyjnego na uroczyste posiedze- 
nie. Zebranie zagaił prezes p, Dombek, wi- 
tając ks. kan. Jaśkowskiego. ks. Mąrcinia- 
ka i Poprawę, przedstawicieli władz: wice- 
prezydenta miasta p. Juengsta i referenda- 
rza starostwa p. Woźniaka oraz seniorów 
stowarzyszenia: pp. Dziocha, Męciewskiego, 
łapkę i in. Przewodniczącym zebrania wy- 
brano wiceprez. miasta p. Juengsta, a ław- 
nikami pp. Dziocha, Męclewskiego i Spław- 
skiego. Sprawozdanie z działalności Towa- 
rzystwa od początków jego istnienia podał 
p. Muszyński. Bilans tej działalności przed- 
stawia się nastepująco: 2 tysiące zebrań ple- 
narnych, 800 zarządu. Czternastu członków 
Tow. złożyło swe życie Ojczyźnie w ofierze, 
ośmiu zaginęło na polu walxzi. Interesujący 
referat o roli rzemieśnika wyżłosił ks. kan. 
Jaśkowski. Dyplomy uznania za zasługi po- 
łożone dookoła rozwoju Towarzystwa otrzy- 
mali pp.: Jan Łapka, Kazimierz Siarkow- 
ski, Ludwik Błochowiak i Władysław Dom- 
bek. Z kolei przystąpiono do życzeń, które 
złożyli: p. wiceprez. Juengst, referendarz p. 
Woźniak, prezes Akcji Kałolickiej p. Kowal- 
ski, p. senior Dzioch oraz przedstawiciele 
bratnich organizacyj z Gniezna, Bydgoszczy, 
Kruszwicy; Mogilna itp. Telegremy gratula- 
cyjne nadeśłali: JE. ks. biskup Laubitz, ks. 
kan. Fibach, ks. kan. Kubski, ks. Buchwald, 
„Sokół” inowrocławski i inni. Na zakończe- 
nie prezes p. Dombek podziękował zebra- 
nym za udział w uroczystości, po czym od- 
śpiewano „Boże coś Polskę” FP południu 
odbył się w ogrodzie Domu Kuracyjnego 
koncert, a wieczorem zabawa taneczna. 
OZ 


KRUSZWCA. Regaty międzyklubowe na 
Gople, organizowane przez Klub Wioślarski 
w Kruszwicy, odbędą się 25 bm. Program 
przewiduje 18 biegów. Ze względu na ideal- 
ny tor regatowy o przepisowej długości 2000 
metrów, przy równoczesnym starcie 6 łodzi, 
udział klubów będzie miewątpliwie liczny. 
Przygotowania do regat są w pełnym bie- 
gu. 

— Ostatnio złożył egzamin przed komi- 
sią dla uprawnionych budowniczych i ar- 
chitektów w myśl nowego prawa hudowla- 
nego p. Jarosław Głowacki z Kruszwicy, u- 
zyskując tytuł dyplomowanego budownicze- 
gso-architekta. Szczęść Boże w dalszej pracy. 
6 — W ub. sobotę odprowadzono na ćmen- 
tarz parafialny przy kolegiacie zwłoki Ś. p. 
Benona Majewskiego, syna zacnego i cenio- 
nego. obywatela.a zarazem ruchliwego spo- 
łecznika, mistrza piekarskiego p. Romana 
Majewskiego. Jest to drugi wypadek w bie- 
żacym miesiącu śmierci dziecka pp. Majew- 
skich. R. i. p. 


STRZELNO. W ub. dniach odbyło się u- 
roczyste poświęcenie nowego baraku dla 
bezdomnych w Strzelnie. Aktu poświęcenia 
budynku dokonał ks. prałat Czechowski, w 
otoczeniu korporacyj miejskich oraz wielu 
osób, które pracą swą przyczyniły się do u- 
kończenia tej budowy. Przemawiałi p. bur- 
mistrz Radomski i ks. prałat Czechowski. 


MOGILNO. (mk) Wicestarósta p. Okiń- 
czyc rozpoczął swój urlop wypoczynkowy. 
Na 6-tygodniowy urlop wyjechał również 
pow. lek. wet. p. Landowski. 

— W Wójcinie (pow. Mogilno) z nieusta- 
lonej przyczyny powstał pożar w zagrodzie 
rolnika Malinowskiego Stanisława. Spłonął 
chlew oraz dom mieszkalny. Płomienie 
przerzuciły się następnie do zagrody sąsia- 
da Ruszkiewicza, gdzie spłonął chlew. Stra- 
ty nie ustalono. h 

— U psa własc. Kistowskiego w Gebi- 
cach oraz u psa nieznanego pochodzenia 
w Kamionku stwierdzono urzędowo wściek- 
liznę. Do okręgu zagrożonego wścieklizną 


dołączono: Dzierżąrzno, Gębice, Kwiecisze- 
wo, Kamienice i Myślątkowo. 

— W chlewach maj. Wójcin, Strzelec o- 
raz u rolnika Pogorząły w Orpikewie 
stwierdzono urzędowo zarazę świń. 

— Ostrzega się społeczeństwo pew. mogi- 
leńskiego przed nabywaniem towaru od ży- 
da Frydmana, pochodzącego z Łodzi. Wy- 
mieniony roznosi towar wybrakowany i zni- 
szczeny przez mole. 

— Na targowisku miejskim odbędzie się 
w dn. 22 bm. zakup koni dla wojska. Zakup 
rozpocznie się od godz. 10-tej i to koni w 
wieku 4—8 lat. 


KWIECISZEWO, pow. Mogilno. (mk) W 
związku z naszą notatką z dn. 11 bm. o do- 
konanym włamaniu do mieszkania Witeza- 
kowej, wyjaśniamy, iż Leopold Jankowski 
aresztowany został jako podejrzany o u- 
dział w napadzie i odstawiony do sędziego 
śledczego w Trzemesznie, który po przesłu- 
chaniu Jankowskiego zwolnił z aresztu. 


TRZEMESZNO. (mk) W Dusznie z obory 
rolnika Kubasika Stan. nieznani sprawcy 
wyprowadzili okazałe cielę, a z kurnika 
skradziono 20 kur. W Leśnichu do mieszka- 
nia rolnika Stubego włamali się po rąz dru- 
gi nieznani sprawcy. Pierwszym razem, 
przed mniej więcej trzema tygodniami skra- 
dli odzież, obuwie i rożne inne przedmioty, 
wartości 300 żł, a w tych dniach skradli 150 
zł. Tej samej nocy i prawdopodobnie ci sa- 
mi sprawcy włamali się do mieszkania są- 
siada rolnika Szymczaka, któremu skradli 
obuwie, odzież i inne przedmioty. 
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cego jeszcze wciągnęli do komory. 


Kainowa zbrodnia 
na biednym garbusku. 


Ostrów, 14. 7. Przed kilku dniami zna- 
leziono ukryte w zbożu na polach wsi Je- 
lonki zwłoki 38-letniego Piotra Grzebielca, 
który wyszedłszy z domu 298 czerwca wie- 
czorem więcej już nie powrócił. Drobiaz- 
gowo prowadzone śledztwo ujawniło, | że 
Piotr Grzebielec, garbaty, ułomny i choro- 
wity za namową brata Konstantego i szwa- 
gra Józefa Walęekiego zrezygnował z dzie- 
dzictwa w wysokości 1200 zł. 


Cheąc pozbyć się niewygodnego wierzy- 
ciela, zabrali go — brat i szwagier — do 
karczmy, upoili wódką i podsunęli akt no- 
tarialny do podpisu, na mocy którego na- 
leżało mu się tvlko 50 zł. Później jednak 
uznając się za pokrzywdzonego wniósł 
przeciwko bratu sprawę do sądu, uzysku- 
jąc wyrok prawomocny. Wtedy powstał w 
rodzinie Grzebielców plan pozbycia się nie- 
potrzebnego krewniaka. 

Gdy biedny garbusek w dniu 29 czerw- 
ca wyszedł z domu, siostra jego Józefa, po- 
wiadomiła o tym swego szwagra. Cała 
trójka ukryła się przy furtce i gdy o pół- 
nocy przybył Piotr do domu, ogłuszyli go 
uderzeniem pałki w głowę, po czym żyją- 
Tutaj 
zauważyli, że nieszczęśliwy kaleka daje je- 
szcze znaki życia, pokłuli go więc po szyi 
tak bestialsko, że zmarł po kilku minu- 
iach. Następnego dnia wywieźli zwłoki 
w pole i wrzucili je do żyta. Zbrodniczą 
trójkę aresztowano i osadzono w więzieniu. 


Wycieczka rolnicza do Dobrzyniewa. 


Z powiatu wyrzyskiego pisza: 

Dnia 11 lipca br pr y pięknej pogodzie 
odbyła się projektowana wycieczka do Do- 
brzyniewa, która zgromadziła około stu u- 
czestników z kółek rolniczych z Krostkowa 
i Kosztowa, kółka Włościanek i N. O. P. R. 
— Krostkowo. Zwiedzanie, pod przewodni- 
ctwem właściciela majątki p. Kujata, in- 
struktora powiatowego p. Z Ołędzkiego, o- 
raz urzędników, zaczęliśmw od szczególnie 
interesujących panie czyściutko utrzyma- 
nych kurników; wzorowo urządzone chlew- 
niki, obory, stajnie, pierwszorzedne bydło, 
konie — wszystko to żywo zajęło zwiedżają- 
cych. Na szczególniejszą uwag» zasługiwały 
silosy o 90 m? pojemnośći, oraz komposty, 
którym łąki dobrzyniewskie zawdzięczają 
śwój trzykrotny pokos w roku. Nie można 
również pominąć dużej, zarodowej owczar- 
ni. Po zwiedzeniu gospodars'wa wewnętrz- 
nego, które w całym słowa tego znaczeniu 
żąsługuje na miano, wzorowego, państwo do- 
mu z serdeczną gościnnością podejmowali 
wszystkich uczestników obfitym i miłym 
podwieczorkiem. Po kawie syn p. Kujata 
podziękował wszystkim ża tak liczne przy- 
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bycie; następnie wiceprezes P. T. K. R. ks. 
prob. Glatzel w krótkich słowach, szczegól- 
nie podkreślił konieczność współpracy rol- 
ników, wszystkich równo zależnych od woli 
Boga i warunków klimatycznych. Na za- 
kończenie pan domu z swego 50-letniego do- 
świadczenia zawodowego udzielił zebranym 
kilka rad i wskazówek, oraz wzniósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej Polskiej. — Na 
drugą część zwiedzania złożył się objazd 
pól. W długim szeregu jechało 12 powózek 
uczestników oraz dwa drabniaste wozy — 
szezelnie zapełnionych. Z powodu niesprzy- 
jających warunków atmosferycznych, ob- 
szary pól, i to — 365 mórg —- w innych la- 
tach obsianę zbożem, w tym roku są obsa- 
dzone różnemi gatunkami ziemniaków, bu- 
raków, oraz kukurydzą, słonecznikami i 
malwą. Po nadzwyczaj miło spędzonych 
kilku godzinach w obrębie dobrzyniewskim, 
uczestnicy wycieczki rozjechali się do 
swych domów, uwożąc z sobą różne spo- 
strzeżenia, miłe i sympatyczne wspomnienia 
oraz przeświadczenie, że można połączyć 
miłe z pożytecznym. 
G. G. 


0 historię ruchu niepodlegtościowego 


Pomorzan. 
Echa zjazdu laskowickiego. 


Laskowice. (t) Jak donosiliśmy, do Lasko- 
wic zjechało w ub. niedzielę 11 bm. kilku- 
dziesięciu b. komisarzy i komendantów Or. 
ganizacji Wojskowej Pomorza oraz Straży 
Ludowych z powiatów pomorskich, położo- 
nych po lewej stronie Wisły Zjazdowi prze- 
wodniczył p. mjr Łukowicz z Poznania, któ- 
ry opracowuje historię ruchu niepodległo- 
ściowego na Pomorzu i ktory przedstawił 
zebranym cel zwołania zjazdu. Celem tym 
jest zebranie i uzgodnienie odpowiedniego 
materiału z całego Pomorza, na podstawie 
którego będzie można nareszcie wydać ta- 
ką pracę, która po wszystkie czasy będzie 


dokumentem pracy Pomorzan w odbudowie 
Polski. Wiele w tej sprawie już zrobiono. 
Szczególnie dużo zrobiono w powiatach 
świeckim i tucholskim, bardzo mało w in- 
nych powiatach. Brak jeszcze dużo danych, 
dokumentów, spisów, pis.n itd. i trzeba nie. 
lada wysiłku w skompletowaniu tych wszy- 
stkich niezbędnych rzeczy. W 5-cio godzin- 
nych obradach debatowano nad tym, jakby 
jak najrychlej i najsprawniej ten materiał 
historyczny zebrąć ze wszystkich powiatów 
i w końcu opracowano odpowiednie wska- 
zówki. 


a Z AZ DZA O ZZOZ ZZL IZZZA AZZARO OAI. ZZOZ 


NOWE. (t) Przejęcie kolejki prywatnej z 
Twardej Góry do Nowego, priez władze ko- 
lei państwowych, pociągnęio też za. sobą 
Sporo zmian, na szozęście dodatnich, choćby 
w formie zrównania taryf tak osobowej, 
jak i towarowej z taryfami kolei państwo- 
wych. Kiedy poprzednio cena biletu na ma- 
łej przestrzeni wynosiła 50. to obecnie wy- 
nósi tylko 40 groszy. Opłata od wagonu to- 
warowego z Twardej Góry do Nowego (jest 
to kolej normalno-torowa) wynosiła 20 zł. 
gdy odtąd nie będzie będzie p't"zeba uisz- 
czać osobnych opłat, bo wagon za je- 
dna ópłatą dojdzie ze staci: załadowczej na 
miejsce przeznaczenia. Mieszsańcy wiosek, 
położonych nad tą linią i w pobliżu stacji, 
chętniehby zamiast, jak dotąd pieszo — je- 
chali ha nabożeństwa do kościołów now- 
skich pociągiem, lecz należałoby dla nich u- 
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stanowić dalsze zniżki przejazdów. Dalej, 
życzeniem obywatelstwa Nowegc jest, by u- 
ruchormmiono pociąg wieczoruy w kierunku 
Twatdej Góry i to tak, by było połączenie 
do pociągu w kierunku Bydgoszczy. 


ŚWIECIE, (t) Wprost nie do wiary wy- 
daje się wieść, jaka obecnie krąży po mie- 
ście, o sprzedaży gospodarstwa przeszłe 200- 
morgowego przez pp Hądrychów na wybu- 
dowaniu Świecia. w ręce niemieckie. Otóż 
20 mórg nabył Niemiec Kleinschmidt, a 
resztę Niemcy Gauerowie H. nabył sobie 
gospodarstwo w Komórsku. Czy może po to, 
by znowu sprzedać Niemcom? 


ZAJĄCZKOWO, pew. świecki. 't) Utonał 
przy kąpaniu się w łasze nadwiślańskiej 19- 
letni robotnik Wilhelm Zakrzewski, tu za- 


mieszkały. Wymieniony wyszedł z dómu 
sam, to też nikt nie ząuważył wypadku. 
Dopiero, gdy po dłuższym wyczekiwąniu 
nie wrócił do domu. wszczęto poszukiwania 
i wreszcie też wydobyto jego zwłoki z łachy. 


CZERSK. Zbudowana niedawno szosa 
Czersk—Tleń znajduje się obecnie z powodu 
braku nawierzchni w marnym stanie. Zda- 
rza się, że konie wpadają do kolan w piasek. 
Od Czerska na 3 klm przestrzeni rozpoczęto 
budowę twardej nawierzchni, ale z powodu 
braku funduszów prace wstrzymano. Ze 
strony rolników słychać narzekania na stan 
tej drogi. 

— Ostatnio przeszła nad tut. okolicą 
gwałtowna burza z piorunami, Pómimo o- 
czekiwania deszcz nie spadł, to też rólnmicy 
są zrozpaczeni. 


Grudziądz. 


Poyotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koroną, 
Wybickiego 39, tel. 14-37. Apteka pod Gwia- 
zdą, Cełmińska 26, tel. 12-59. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Rozwód z przeszkodami”. 
Gryf: „Wesoła rozwódką*. 
Orzeł: „Doktór X“. 


Zderzenie samochodu osobowego z moto- 
cyklem. Do poważnej katastrofy, która tyl- 
ko szczęśliwym trafem nie spowodowała 
tragicznych następstw, doszło onegdaj w 
centrum naszego miasta Otóż na skrzyżo- 
waniu Placu 23 Stycznia i ul. Pierackiego 
zderzył się jadący z dość dużą szybkością 
samochód osobowy nr PM 53935 z motocyk- 
lem, jadącym z przeciwnej strony. Motocyk- 
lista Edmund Zyborski z Wielkiego Wełcza 
pow. grudziądzkiego odniósł ogólne silne 
potłuczenie ciała, maszyna jego została po- 
ważnie uszkodzona. Szofer samochodu Ber- 
nard Łobosiewicz, zam. w Chełmnie, wy- 
szedł z wypadku bez szwanku, jedynie sa- 
mochód został lekko uszkodzony. Jak usta- 
liło przeprowadzone na miejscu wypadku 
śledztwo, winę w wypadku ponoszą oby- 
dwie strony. 


Utworzenie spółdzielni krawieckie] w 
Grudziądzu. W Instytucie Rzemieślniczym 
odbyło się przy udziale pp prezesa Pom. 
Izby Rzemieślniczej Jakubowskiego, dyr. 
Izby Rzemieślniczej Bischofa, kierownika 
Funduszu Pracy Pytlasińskiego i licznych 
przedstawicieli cechu krawieckiego ważne 
zebranie, dotyczące zawodu krawieckiego. 
Kierownik Instytutu Rzemieślniczego p. 
inż. Borucki zreferował zedranym sprawę 
utworzenia spółdzielni krawieckiej, celem 
zatrudnienia bezrobótnych czeladników kra- 
wieckich, Obszernie omówił to zagadnienie 
mistrz krawiecki p. WŁ Skopiński, 'podkre- 
ślając, że utworzenie takiej spółdzielni w 
Grudziądzu przyczyni się do wyrugówania 
z rynku tandety żydowskiej. W wyniku o- 
żywionej dyskusji utworzono komisję, któ- 
rej zadaniem jest przygotowanie i. przepro- 
wadzenie całej sprawy. Projekt utwórzenia 
spółdzielni krawieckiej w Grudziądzu za- 
sługuje na wielkie poparcie, gdyż umożliwi 
społeczeństwu zakupienie taniego, gotowego 
ubrania pochodzącego z chrześcijańskiej, 
miejscowej pracowni. 


Kradzież rowerów. W dhiu wczorajszym 
zanotowała kronika policyjna dwie kradzie- 
że rowerów, pozostawionych przez lekkó- 
mnyślnych właścicieli beż opieki i to: z ko- 
rytarza Spółdzielni Rolniczo - Handlowej 
przy ul. M. Focha zginął rower męski Albi- 
na Tkaczka (Paderewskiego 18) i drugi ro- 
wer damski wł. Marty Urbańskiej, pozosta- 
wiony przed dómem na Cytadeli bez dozo- 
ru. 
15-letni chłopiec pod kołami samochodu. 
W czasie przechodzenia przez jezdnię na ul. 
Chełmińskiej wpadł pod samochód 15-letni 
Bolesław Kraiński, zam. w Rudniku pow. 
Grudziądz. Chłopaka lekko zranionego opa- 
trzono w szpitalu miejskim i odstawiono do 
domu. 


Kto znalazł? Na drodze Grudziądz—No- 
we, p. Świecie, | zgubiła Gertruda Zielińska 
(Plac 23 Stycznia 16) torebke z zawartością 
45 zł. Poszkódowana prosi uczciwego znala- 
zcę o oddanie zguby. 


Kalendarzyk teatralny, Dziś, w środę 14 
bm. o gotz. 20: „Roxy“, świetna komedia, 
w wykonaniu artystów Teatru Ziemi Po- 
morskiej z gościnnym występem p. Jadwigi 
Zakliekiej w roli tytułowej Dla Czytelni- 
ków naszego pisma załączamy kupon, upo- 
wążniający do zniżki. 


Kupon zniżkowy 


„Dziennika Bydgoskiego“ w Grudziądzu 


na przedstawienie 


ss EROX" 


w dniu 14-go lipca b.r. 


„DZIENNIK BYDGOSKI* czwartek, dnia 15 lipca 1937 r. 
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Gdynia, dnia 14 lipca 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Bonawentury b. D. K. 

Jutro:. Henryka, Rozesł. Apost. 
Wschód słońca o godzinie 5,53, 
Zachód słońca o godzinie 20,18. 


Stan pogody. 
` Nieco cieplej, lecz pochmurno. 


Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 
wych zaczęło rozrastać się zachmurzenie 
kłębiste, dając przelotne deszcze, które do 
godz. 14-tej zanotowano: w Poznaniu. Lwo- 
wie, Kielcach, Zbąszyniu, Powursku, Bez- 
miehowej i na Pomorzu. Temperatura o 
godz. 14 wynosiła: + 4 st. na Kasprowym 
Wierchu, 7 na Hali Gąsienicowej, 16 w 
Przemyślu, 1? w .Poznaniu, Lwowie i Kiel- 
cach, 18 w Gdyni i Bydgoszczy, 21 w War- 
szawie, a 22 w Wilnie. 

Przewidywany przebieg pogodf nad ra- 
nem miejscami mgły. Ranek słoneczny, w 
godzinach południowych wzrost zachmu- 
rzenia typu kłębiastego. Po południu moż- 
liwe- przelotne deszcze i lekka skłonność 
do burz. Cieplej. 
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POGOTOWIA: 


Lekarz dyżurny — tel. 12-ś0. 
Miejskie Zakł, Elektryczne — tel. 29-67. 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan- 
grata). 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
ton 20-22. 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Wielkie arcydzieło, ilustrujące 
bohaterskie dzieje obrońców Kalifornii 
przed ekspansją rosyjską i najazdem koza- 
ków p. t. „Czarny orzeł“, Nadprogarm ty- 
godnik. 


LIDO. Znakomita para Claud>tte Colbert 
i Fred Mac Murray w filmie „Czarownica z 
Salem“, oraz bogaty nadprogram 


POLONIA. Pierwszy polski film pt. „O 
czym marzą kobiety", w roli gł. Żelichow- 
ska, Cybulski, Sielański. Nadprogram prze- 
piękna kolorówka Disney'a. Pierwszorzędna 
wentylacja. 
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— Miejski Komitet Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży otworzył już kolonie letnie dla 
około 1000 dzieci gdyńskich, które wyjecha- 
ły w I turnusie, który trwać będzie do dnia 
25 lipca. Młodzież znajduje się w następu- 
jących miejscowościach: Osieku, Niechu- 
cinie, Raduniu, Kożyczkowie, Gowidlinie, 
Sulęczynie, Zaborach i Pelplinie. 


— Stan szosy od MTK do ul. Redłowskiej 
powoduje bardzo wiełe skarg i żali automo- 
bilistów. Liczne dziury w jezdni asfalto- 
wej na tym odcinku utrudniają bardzo ko- 
munikację, która na drodze tej i tak jest 
przeciążona. Jak się: dowiadujemy, obowią- 
zek konserwacji i naprawy szosy .tej ma 
firma, która drogę tę wybudowała. Nie- 
stety jednak firma ta wzbrania się przed 
rozpoczęciem naprawy. W związku z tym 
Ministerstwo Komunkacji wezwało firmę 
do naprawy drogi w terminie do dnia 15 
lipca. 'O ile do tego terminu droga nie zo- 
stanie naprawiona przez firmę, Urząd Woje- 
wódzki przystąpi de reparacji tęj drogi pań- 
stwowej we własnym zakresie, askęsztami 
obciąży zainteresowaną firmę. 


— Gdynia objęta została dobrodziejstwem 
rekrutacji górników bezrobotnych do Bel- 
gii. W ciągu bież. tygodnia zwerbowanych 
zostanie 200 górników. Wszyscy ci, którzy 
mają nieskazitelną opinię i posiadają *do- 
kumenty, stwierdzające, że w ciągu paro- 
letniego okresu czasu. pracowali w kopal- 
niach, winni natychmiast zgłosić się w Biu- 
rze Pośrednictwa Pracy na Grabówku celem 
zapisania ich do list rekrutacyjnych. Zwa- 
żywszy, że Gdynia nigdy nie zatrudni wszyst- 
kich bezrobotnych, zainteresowani w do- 
brze zrozumiałym właszym interesie po- 
winni jak najpredzej zgłaszać się w Biurze 
Pośrednictwa Pracy. 


Stosunki narodowościowe 


w pomorskim życiu gospodarczym. 


Do istniejących seryj wydawnictw In- 
stytutu Bałtyckiego w Gdyni dochodzi o- 
becnie nowa seria: „Prace Katograficzno- 
Statystyczne”, których zadaniem będzie zo- 
brazowanie pewnych zasadniczych spraw 
gospodarczych pomorskich metodą karto- 
graficzno-statystyczną. Jako pierwsze ze- 
szyty tej serii ukazały się właśnie dwie 
prace A. Wrzoska i St. Zwierza pt. „Sto- 
sunki narodowościowe w rolnictwie pomor- 
skim“ oraz „Żywioł obcy w życiu gospodar- 
czym Pomorza“, 

Są to pierwsze tego rodzaju zestawienia 
w polskiej literaturze naukowej, zebrane 
przez autorów w kilkuletniej żmudnej pra- 
cy drogą ankiety i na podstawie materia- 
łów zgromadzonych umyślnie przez Insty- 
tut Bałtycki. Pierwsza z wymienionych 
prac obrazuje stosunki narodowościowe w 
rolnictwie pomorskim, rozpatrując je z 
punktu widzenia demograficznego, co do 
udziału poszczególnych narodowości w 
wielkiej, średniej i małej własności oraz 
parcelacji na podstawie reformy rolnej. 
Tekst pomyślany jako komentarz załączo- 
nych mapek, wykresów i tabel statystycz- 
nych, wykazuje uprzywilejowanie ludności 
niemieckiej pod względem udziału w wła- 
sności ziemskiej (np. pow. toruński — lud- 
ności niemieckiej 12%, własności niemiec- 
kiej 27.5%), przy czym należy uwzględnić 


jeszcze fakt. że Niemcy siedzą przeważnie 
na ziemiach lepszych. Podobnie ma się 
rzecz z wyłączeniami z parcelacji. Ogółem 
rozparcelowano dotąd zaledwie 18% ogólne- 
go obszaru własności nieinieckiej, podlega- 
jącej parcelacji (w powiecie brodnickim 
tylko 3%, toruńskim 4%). Kto interesuje 
się sprawą parcelacji i jej postępów na Po- 
morzu, sięgnie zatem do tej pracy, gdzie 
znajdzie wszechstronne informacje. 


Obraz podobny znajdziemy w drugiej 
pracy, omawiającej udział żywiołu obcego 
w spółdzielcześci, handlu i przemyśle oraz 
rzemiośle pomorskim. Szczególnie jaskra- 
we jest uprzywilejowanie grupy niemiec- 
kiej w spółdzielczości, gdzie mówić wprost 
o zmajoryzowaniu żywiołu polskiego, gdyż 
tylko w 4 powiatach spółdzielnie polskie są 
liczniejsze od niemieckich. Dowód to, że 
Niemcom na Pomorzu nie dzieje się bynaj- 
mniej krzywda. 


Zebrany tu materiał pozwala na zorien- 
towanie się w skomplikowanych stosun- 
kach narodowościowych naszej dzielnicy 
nadmorskiej i w całokształcie zagadnienia 
niemieckiego na naszych rubieżach zachod- 
nich. Wiele tu cyfr, które dają do myśle- 
nia, ile jeszcze musimy odrobić zaniedbań, 
by nareszcie rdzenny żywioł polski zajął tu 
stanowisko należne mu z natury rzeczy. 
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Ratujmy dzieci ulicy. 


Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Ulicy, 
chcąc przyjść z pomocą setkom dzieci 
i poratować ich wątłe zdrowie, wysłało 
w bieżącym sezonie na kolonie letnie 
do Rozewia większa partię dzieci (gaze- 
ciarzy i kolporterów) z Gdyni i całego 
na 4-tygo- 


Województwa Pomorskiego 
dniowy wypoczynek. 
Koszty związane z 


utrzymaniem ko- 
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lonii są jednak bardzo wysokie, to też 
Zarząd Towarzystwa postanowił pozy- 
skać fundusze przez kooptację nowych 
członków rzeczywistych i wspierających 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci Ulicy. 
Nie wątpimy, że społeczeństwo gdyńskie 
doceniając pożyteczną akcję tego Towa- 
rzystwa również i na terenie miasta 
Gdyni i okolicy zgłosi gremialnie swój 
akces na członków, 
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Więzień zbiegł podczas pracy. 


Znany na terenie stolicy bandyta 
Władysław Czarnecki po wypuszczeniu 
go z więzienia przybył do Gdyni, by tu 
uprawiać dalej swój zawód: bandycki. 
Po kilku napadach niebezpiecznego 
bandytę ujęła policja i osadziła ponow- 
nie w więzieniu. W czasie odsiadywa- 
nia kary w innych więzieniach Czar- 
necki kiłkakrotnie usiłował zbiec, lecz 
próby ucieczki udaremniono, Przebywa- 


| pagórków otaczających 


jąc obecnie w więzieniu Czarnecki zo- 
stał przydzielony do robót nad osusza- 
niem bagien w okolicy „Czarnego Mły- 
na*. W czasie tej pracy Czarnecki w 
pewnej chwili skrył się za jednym z 
miejsce robót, 
a następnie korzystając z zapadają- 
cych ciemności zbiegł do sąsiednich la- 
sów, gdzie się ukrył, Rozpoczęty po- 


ścig za groźnym bandytą nie dał na 
razie żadnych rezultatów. 


Dojrzewalnia bananów 
przeszła w ręcechrześcijańskie 


Jak się dowiadujemy, w tych dniach 
chrześcijańska firma Kokot i S-ka wydzier- 
żawiła od Aukcyj Owocowych w Gdyni doj- 
rzewalnię bananów. Fakt ten zasługuje na 
podkreślenie, gdyż jak wiadomo, handel o- 
wocami południowymi i dojrzewalnie bana- 
nów znajdują się w rękach żydowskich, o- 
debranie więc jednej, tak poważnej placów- 
ki kapitałowi żydowskiemu należy przyjąć 
z uznaniem. Na terenie Gdyni pracują czte- 
ry dojrzewalnie, z których obecnie trzy po- 
zostaną nadal w rękach żydowskich, jedną 
zaś, która od roku była nieczynną, przejęła 
firma chrześcijańska. 


Nie wątpimy, że odnośne czynniki i Izby 
P.-H. poprą ze swej strony tę pierwszą 
chrześcijańską dojrzewalnię bananów, któ- 
ra zrobiła wyłom w zwartym murze żydow- 
skiego przemysłu w Gdyni Liczyć się z 
tym trzeba, że żydowskie konkurencyjne 
przedsiębiorstwa będą usiłowąły polską 
chrześcijańską placówkę zgnębić. Tym więk- 
sze poparcie musi jej okazać całe chrześci- 
jańskie kupiectwo. Ze swej strony składa- 
my placówce Kokot i S-ka z o. o. jako 
pierwszej chrześcijańskiej firmie w tej bran- 
ży życzenia wszelkiej pomyślności i jak naj- 
większego rozwoju. 


— Ofiara kąpieli, Kąpiąc się w basenie 
portowym przy porcie drzewnym, robotnik 
Leon Bieszke, lat 23, zamieszkały w Obłużu, 
w pewnej chwili stracił siły i poszedł na 
dno morza. Bieszke kąpał się w miejseu 


— Projekt budowy kanału pod Wielką 
Wsią, który połączy wody otwartego Bałty- 
kuz wodami zatoki Puckiej urzeczywistnio- 
ny zostanie po wykończeniu budowy portu 
rybackiego w Wielkiej Wsi. Kanał biec bę- 
dzie w kierunku południowym na Swarze- 
wo i Puck. Wszystkie miejscowości nad za- 
toką otrzymają w ten sposób doskonałe 
połączenie z wodami otwartego Bałtyku, co 
nie mało przyczyni się do rozwoju rybo- 
łówstwa nad brzegami zatoki. 

— Po ukończeniu przebudowy mola za- 
chodniego portu w Pucku dokonane zosta- 
ły prace nad pogłębieniem kanałów w dnie 
zatoki, dzięki-czemu umożliwiony mają o0- 
becnie statki o większym zanurzaniu do- 
jazd do Pucka. Kanały wytyczone zostały 
specjalnymi bojami. Puck stanie się z cza- 
sem największym ośrodkiem sportów wod- 
nych w Polsce. Port zaś będzie miał zna- 
czenie dla rybactwa i przemysłu wędzarni- 
czego Pucka. 

- — W trosce o wygląd Gdyni. Od wczesnej 
wiosny nadzór budowlany Komisariatu 
Rządu przeprowadza energiczną akcję, 
zmierzającą do poprawy wyglądu estetycz- 
nego ulic i domów Gdyni. Akcja ta spotka- 
ła się z ogólnym uznaniem społeczeństwa 
gdyńskiego, które w bardzo wielu wypad- 
kach okazało nie tylko duże zrozumienie, 
ale i pomoc. Na marginesie tej akcji god- 
nym podkreślenia jest fakt, że p. Maria Si- 
korska, właśc. domu i parceli przy ul. 10-go 
Lutego, doceniając intencję władz, z własnej 
inicjatywy odnowiła fasadę swego budyn- 
ku, a na parceli założyła ogródek ogradza- 
jąc go ładnym płotem. Tak samo podnieść 
należy godną pochwały inicjatywę Fabryki 
Papy Dachowej „Starogard“, która bez żad- 
nego nakazu uporządkowała wygląd ze- 


niedozwolonym. Poszukiwania zwłok trwają. | wnętrzny swej posesji. 
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Już w najbliższy czwartek 


i sobotę wystąpi gościnnie p. Zaklicka 
„w „Szklance wody“ SŚcribe'a. * 


Świetna sztuka Scribe'a p. t. „Szklanka 
wody“ zdobyła sobie ostatnio niebywałe po- 
wodzenie w warszawskim Teatrze Narodo- 
wym. Nie dziwnego. Sztuka autora fran- 
cuskiego odznacza się takim wdziękiem, po- 
siada tyle czaru, barwności i romantyzmu, 
iż pomimo, że kilkadziesiąt lat upłynęło od 
jej napisania, dotychczas stale cieszy się 
powodzeniem i uznaniem. 


Dyrekcja Teatru Ziemi Pomorskiej przy- 
gotowała wysławienie tej sztuki z 'wielką 
staranością pod reżyserią p. Hanny Mał- 
kowskiej. Na korzyść „Szklanki wody“ w 
wykonaniu zespołu teatru toruńskiego prze- 
mawia przede wszvstkim występ gościnny 
p. Jadwigi Zaklickiej, która podczas ostat- 
niego występu „Myszy kościelnej" zdobyła 
sobie sympatię bez wyjątku wszystkich. 
Bardzo staranną stylową oprawę dekoracyj- 
ną i kostiumową przygotował p. Małkow- 
ski. Na czwartkowe i sobotnie przedstawie- 
nie w sali K. P. W. pośpieszą niewątpliwie 
wszyscy przyjaciele naszego teatru. 

Przedsprzedaż biletów odbywa sie w 0- 
wocarni Polskiej, ul. Świętojańska 53, tele- 
fon 22-95. ' 


Ho m. 


Nowe ceny chleba i maki. 


Na skutek zarządzenia Ministerstwa, 
Spraw Wewnętrznych Komisariat Rządu 
zarządza co następuje: 


od dnia 13 lipca 1937 r. obowiązują na 
terenie Gdyni następujące ceny maksymal- 
ne: 
za mąkę żytnią 70% za 100 kg 

w hurcie zł 36--. Za 1 kg detal. 0.40 zł 
za mąkę żytnią 82% za 100 kg 

w hurcie zł 34—. Za 1 kg detal. 0,38 zł 
za mąkę żytnią razową za 100 kg 

w hurcie zł 32,—. Za 1 kg detal. 0.36 zł 
1 kg chleba żytniego 70% w detalu zł 0.36 
1 kg chleba żytniego 82% w detalu zł 0,34 
1 kg chleba żytniego razow. w det. zł 0,32 


Winni niezastosowania się do niniejsze- 
go zarządzenia będą pociągnięci do odpo- 
wiedzialności w drodze karno-administra- 
cyjnej. 


Równocześnie apeluje się do ogółu kon- 
sumentów o donoszenie do Komisariatu 
Rządu o wszelkich wvpadkach pobierania 
cen wyższych, niż określone w niniejszym 
zarządzeniu. DY. 


Kara więzienia za spowodowanie 
kałastrofy kolejowej. 


W końcu lutego br. aresztowani zostali 
dwaj kolejarze gdyńscy, a mianowicie Adam 
Voigt i Teofil Dolny pod zarzutem spowo» 
dowania kałastrofy kolejowej. Przez nie- 
odpowiednie nastawienie zwrotnicy wyko- 
leił się bowiem pociąg towarowy, idący z wę- 
glem z Gdańska do Gdyni. W czasie ka- 
tastrofy poniósł śmierć kierownik pociągu 
Franciszek Hirsch 'z Gdańska. 


Oskarżeni bronili się, tłumacząc się cięż- 
kimi warunkami pracy i przepracowaniem. 
Sąd okręgowy, uwzględniając okoliczności 
łagodzące, skazał Voigta na 8, a Dolnego na 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 
dwa lata. Oskarżeni odwołali się do wyż- 
szej instancji sądowej. 


— u 


— W związku z akcją organizowania rol- 
ników dla zbytu produktów rolniczych dla 
miasta Gdyni z powiatu kartuskiego i w 
związku z budującymi się rzeźnią i halą 
targową zarząd PTR w Kartuzach w poro- 
zumieniu z Komisariatem Rządu w Gdyni 
urządza w dniu 15. bm. wycieczkę członków 
kółek rolniczych do Gdyni celem zwiedze- 
nia rzeźni i hali targowej. Zwiedzenie 
rzeźni i hali targowej ułatwi rolnikom lep- 
sze zrozumienie prowadzonej propagandy 
w sprawie zbytu produktów rolniczych. 
Podkreślić należy, że ludność pow. kartu- 
skiego, zorganizowana w kółkach rolni- 
czych docenia znaczenie zbytu produktów 
do Gdyni i bardzo żywo interesuje się pro- 
wadzoną propagandą w tym kierunku. 


X 


OSZCZĘDNA ŻONA, 


— Nie mogę mego męża odzwyczaić od 
palenia. 

— Przecież pani sama pali?! | 

— No tak. Takie palenie we dwoje za 
dużo kosztuje. 


NAD RANEM. 

Godzina czwarta nad ranem. 

Przed wejściem do małego domku na 
przedmieściu stoi jakiś mocno zawiany je- 
gomość i bezskutecznie usiłuje umieścić 
klucz w dziurce. 

Zbliża się jakiś przechodzień. 

— Widzę, że pan szanowny nie może $0- 
bie poradzić. Niech pan mi da klucz, to 
otworzę... 

— Nnnnie, dziękuję.. Przytrzymaj pan 
lepiej dom, żeby się tak nie kiwał! ` 


den 


welno-amerykańskie 
w Resursie. 


amerykańskich walk Władek 
Zbyszko w 27 min. pokonał w decydującej 


"Walki 
W 22 dniu 


walce Martinsona, bruta: Streśniak w 38 
min. Maciejewskiego. Nowoprzybyiy nie- 
miecki zapaśnik Zygfryd Kempin w 18 min. 
położył na łopatki Zikowa. Góral Skwarek 
uległ w 17 min. Elsnerowi, a Arrisinaj w 14 
min. Czarnej Masce. Walki zbliżają się ku 
finałom. 

Dziś sensacją dnia będzie decydująca 
walka Czarna Maska — Zbyszko Cygąnie- 
wicz. Publiczność dowie się, kto jest tym 
tajemniczym zapaśnikiem lub też Zbyszko 
utraci mistrzostwo świata. Poza tym wal- 
czą Niemiec Kempin contra Martinson, El- 
sner—Maciejewski, Skwarek—żZikoff i Arri- 
sinaj contra Pons. 


Zmiana nazw 
urzędów pocztowo-telekomunikacyjnych. 


W związku ze zmianą w brzmieniu nazw 
szeregu miejscowości, Dyrekcja Okręgu 
Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy — opie- 
rając się na zarządzeniu Ministerstwa 
Foczt i Telegrafów — zmieniła z dniem 1 
lipca 1937 r. nazwy niektórych urzędów 
pocztowo-telekomunikacyjnych na terenie 
tut. okręgu jak następuje: 

Brodnica n. Drwęcą pow. Brodnica na 
Brodnica; Kamień pomorski pow. Sępolno 
na Kamień Pomorski; Miasteczko n. Note- 
cią pow. Wyrzysk na Miasteczko Kraiń- 
skie; Nowemiasto n. Drwęcą pow. Lubawa 
na Nowe Miasto ' Lubawskie; Radzyń Po- 
morski pow. Grudziądz na Radzyń Cheł- 
miński; Sępolno pow. Sepolno na Sępólno 
Kraińskie. 


Specjalny kurs dla instalatorów radia. 


Polskie Radio S$. A. — Rozgłośnia Po- 
morska w Toruniu organizuje w porozu- 
mieniu z Związkiem Przedsiębiorstw Elek- 
trotechnicznych koło Bydgoszcz w dniach 
od 19—25 lipce 1937 dla pp. właścicieli kon- 
cesjonowanych . przedsiębiorstw elektro- 
technicznych specjalny kurs instalacji prze- 
ciwzakłóceniowej. „Pomyślne ukończenie 
kursu daje uczestnikom prawo (koncesję) 
na instalację urządzeń przeciwzakłócenio- 


„ wych. Zainteresowanym firmom, tylko kon- 


cesjonowanym, bliższych informacyj udzię- 
la: sekretariat wymienionego związku — 
Bydgoszcz, ul. Mostowa 8 (firma „Elektra”). 
Zapisy na kurs przyjmuje sekretariat związ- 
ku tylko do dnia 16 bm. 


Włamanie do mieszkania pułkownika” 


Nieznani włamywacze złożyli niepożąda.- 
ną wizytą w mieszkaniu pułkownika jedne- 
go z bydgoskich pułków piechoty Korkozo- 
wiczą przy placu Weyssenhoffa 4. W nie- 
dzielę w południe, gdy ordynans pilnujący 
mieszkania udał się na obiąd, złodzieje, po- 
sługując się łomem żelaznym, dostali się 
do. wnętrza, mieszkania i zabrali browning 
oraz zegarek ogólnej wartości 200 złotych. 
Pó powrocie ordynans, widząc otwarte 
drzwi i nieład w mieszkaniu, zawiadomił o 
włamaniu policję. 


Najechany przez samochód. 


Wczoraj najechany został przez samochód 
osobowy na ul, Król. Jadwigi 61-letni kupiec 
Feiwel Oppermann, zam. przy ul. Królowej 
Jadwigi 8. Oppermann odniósł ogólne po- 
tłuczenia ciała i przewieziono go karetką 
sanitarną do lecznicy miejskiej, Życu jego 
niebezpieczeństwo nie zagraża. 


Atak serca na ulicy. 


Wczoraj uległa nagle na ulicy atakowi 
serca żona murarza p. Marta Oparska, zam. 
przy ul. Ujejskiego 3. Przechodnie zajeli się 
kobietą. Karętką pogotowia ratunkowego 
przetransportowano ją do lecznicy miej- 
skiej. 


znaleziono w kiosku 
skradzioną biżuterię. 


Jak pisaliśmy, w Brodnicy udało się po- 
licji tamtejszej odnaleźć część łupu, skra- 
dzionego w magazynie jubilerskim p. Kło- 
sowskiego z Bydgoszczy. Dalsze dochodze- 
nia policyjne i rewizje dały również dobry 
wynik. W kiosku Woźniaka przy ul. Ma- 
zurskiej 5 w Brodnicy znaleziono również 
cześć łupu jak naszyjnik, branzoletkę, bur- 
sztynową brószkę i in. rzeczy, ukryte wśród 
cukierków oraz fajki pochodzące z kradzie- 
ży, a wystawione nawet na sprzedaż. W. 
początkowo wypierał się posiadania rzeczy 
skradzionych, później jednakże przyznał się 
do winy. Policji powiatu brodnickiego na- 
leży się uznanie za jej pracę. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


czwartek,. dnia 15 lipca 1937 r. T 


Chrz. Demokracja w Bydgoszczy 
an zatarg krahkowsisi. 


Otrzymujemy następującą uchwałę: 


Zarząd Okręgowy P. S. Ch. D. na 
wspólnym zebraniu z prezesami zarzą- 
dów wszystkich kół bydgoskich w dniu 
12 lipca 1937 r, po rozważeniu zatarzu 
wawelskiego powziął następującą 
uchwałę: 


1. Zebrani wyrażają głęboki żal, że 
zatarg, spowodowany przeniesieniem 
trumny śp. Marszałka Piłsudskiego do 
Wieży Srebrnych Dzwonów, stał się 
przyczyną niepoważnych wystąpień pe- 
wnych czynników, którym zależało na 
zaognieniu stosunków między rządem 
Rzeczypospolitej a ks, Metropolita Sa- 
piehą. 


Skandaliczna 


2. Z oburzeniem piętnują usiłowania 
lewicowych i komunizujących ugrupo- 
wań i pism, zmierzających do wywoła- 
nia na tym tle wojny między Państwem 
Polskim a Kościołem Katolickim. 

3. Potępiają jak najostrzej ohydne 
obelgi, jakie z tej strony padły pod a- 
dresem zasłużonego dla Narodu Polskie- 
go Dostojnika Kościoła i zapewniają, że 
nic nie zdoła w ich sercach osłabić go- 
rącego przywiązania do wiary ojców i 
jej Przedstawicieli. 

4. Zasyłają Księdzu Metropolicie Ży- 
czenia rychłego powrotu do zdrowia, 

5. Wreszcie protestują przeciwko 
twierdzeniu pewnych osób, grup i pism, 
jakoby cały naród z nimi się solidaryzo- 
wał i stał za nimi. 


napaść prasowa 


T. W. 


po regatach na jeziorze Witobelskim. 


Od prezesa B. T. W. otrzymaliśmy nast. 
pismo: 

„Sukcesy sportowe Bydgoskiego Tow. 
Wioślarskiego ha regatach w Witoblu nie 
podobały się widocznie pewnym jednost- 
kom, skoro dały asumpt poznańskiemu 
„Nowemu Kurierowi* do niesłychanej na- 
paści na nasze Towarzystwo. W artykule 
pt. „Bestialski wybryk sportowców z B. T. 
W.“ pismo to opisuję w napastliwej, bru- 
kowej formie zajście na ulicach Poznania, 
posądzając wioślarzy B. T. W. o napad w 
stanie podchmielonym na spokojnego prze- 
chodnia i pobicie go bez powodu. 

W istocie rzekoma napaść przedstawia- 
ła się w ten sposób, że udających się do 
kwater w Domu Akademickim zaczępiło 
trzech pijanych osobników, z których je- 
den uderzył wioślarza Kończalę w twatż, 
a następnie z nożem sprężynowym w ręku 
usiłował rzucić się na zawodników B. T. W. 
W obronie własnej, napadnięci zmuszeni 
byli dać awanturnikowi należytą odprawę. 
Wioślarze B. T. W., znajdujący się pod o- 
pieką trenera, w myśl przepisów treningo- 


-wych żyją w pełnej abstynencji i o jakimś 


„uraczeniu. się: alkoholem" mowy być nie 
mogło. 

Polegając na doniesieniu awanturników 
„Nowy Kurier“ bez zbadania sprawy dopu- 
ścił się napaści na dobre imię Towarzy- 
stwa, które znane jest ze swego zdyscypli- 
nowania i sportowego zachowania się. Wy- 


zyskiwanie awanturniczej zaczepki pija- 
ków dla, utrącenia w opinii sportowej wy- 
czynów sportowych B. T. W. zaliczyć na- 
leży do metod, które nie przyniosą zaszczy- 
tu „Nowemu Kurierowi*, a naszemu Towa- 
rzystwi zaszkodzić nie mogą w dalszym 
jego rozwoju i pracy dla dobra sportu. 
Uprzejmie prosząc Szanowną Redakcję 
o zamieszczenie niniejszego, kręślę się 
z wysokim szacunkiem 
Prezes B. T. W. 
e 


Od redakcji. Z całą gotowością zamie- 
szczamy pismo Bydgoskiego Tow. Wioślar- 
skiego, znanego nam chlubnie zarówno z 
wyczynów sportowych jak i z wewnętrzno- 
klubowej dyscypliny organizacyjnej, wy- 
rażając zapewnienie, że brukowa napaść nię 
może w niczym zmienić dobrej opinii i po- 
ważania, jakim cieszy się B. T. W. wśród 
najszerszych warstw %połeczeństwa. Zał 
znaczyć należy, że szanujące się pismo 
przed zamieszczeniem tak napastliwych no- 
tatek zobowiązanę jest w myśl etyki dzien- 
nikarskięj zbadać daną rzecz gruntownie 
u źródeł, aias 


s. 
.. 


— Bractwo Wsirzemięźliwości parafii 
farnej. Dziś, w środę o godz, 5-ej po po- 
łudniu przy ul. Karpackiej 9 zakończenie 
kursu wyrobu napojów owocowych. 


Handel wymienny 


W jaki wyrafinowany sposób postępują 
oszuści, świadczy następujący fakt, jaki wy- 
darzył się w ub. sobotę w Bydgoszczy: 

Do dzierżawcy młyna p. Pawła Sikor- 
skiego, zam. na Czyżkówku przy ul. Młyń- 
skiej 4, przyszedł jakiś skromnie ubrany 
jegomość, opowiadając mu z najuczciwszą 
miną w Świecie, że sprzedał właśnie gospo- 
darstwo w Stewkach pod Toruniem, ażeby 
w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 86 założyć 
sobie skład wymiany zboża. Wynurzenie 
tego człowieka brzmiało zupełnie wiaro- 
godnie i dzierżawca młyna nie miał żad- 
nych wątpliwości, że dokonane następnie 
zamówienie traktować należy całkowicie 
serio. Nieznany jegomość zamówił u dzier- 
żawcy młyna 1200 kiłogramów mąki żyt- 
niej, 300 kilogramów ospy i 100 kiłogramów 
kaszy z natychmiastową dostawą i zapłatą 
po odbiorze towaru. 

Zamówiony towar, wartości 600 zł nała- 
dowano natychmiast na wóz, gdyż jak o- 
świadczył nabywca, klienci czekają już na 
towar. Po zapewnieniu, że wysyłka nieba- 
wem zostanie uskuteczniona, jegomość od- 
dalił się. Gdy kilkadziesiąt minut później 
woźnica z wspomnianymi produktami zna- 
laz się w drodze, „przypadkowo“ spotkał 


maea 


Nowy tryk wyrafinowanego osasta, 


zboża na ksieżycu. 


go nabywca towaru w pobliżu dworca ko- 
leki powiatowej. Zatrzymując wóz, osobnik 
usiadł obok woźnicy i kazał mu zawieźć 
mąkę do pewnej piekarni, a kaszę i ospę do 
pewnego składu kolonialnego przy ulicy 
Gdańskiej. 

Wożnica również nie przypuszczał, że 
padł ofiarą oszusta. Nieznajomy polecił 
wożnicy następnie zajechać na ul. Dworco- 
wą pod wskazanym przez niego numerem 
a później jeszcze raz powrócić do młyna po 
większą jeszcze ilość mąki. Gdy woźnica 
zatrzymał się z wozem na ulicy Dworcowej, 
jegomość udał się do jednego z domów, aże- 
by otworzyć bramę do podwórza. Długo 
jednak woźnica musiał czekać na tego osob- 
nika, a gdy po dwóch godzinach jeszcze się 
nie zjawił, woźnica doszedł do przekonania, 
że padł ofiarą wyrafinowanego oszusta 

Jak się okazało, oszust pobrał za mąkę 
od piekarza 230 złotych, a od kupca kolo- 
nialnego 60 złotych tytułem zaliczki i z pie- 
niędzmi się ułotnił. Poszkodowany został 
dotkliwie dzierżawca młyna, który nie przy- 
puszczał, że można w ten sposób być nabra- 
nym. Policja rozesłała za oszustem listy 
gończe. 


Tragiczny finał biegu kolarskiego nad polskie morze 


Toruń, 13. 7. Jak się dowiadujemy, na 
trasie biegu kolarskiego, organizowanego 
przez zarząd K. P. W. w Toruniu nad pol- 
skie morze miał miejsce tragiczny wypadek 
samochodowy, w którym jedna osoba po- 
niosła śmierć, a trzy odniosły ciężkie obra- 
żenia. } 

Przebieg wypadku był następujący: W 
miejscowości Babidół, pow. kartuskiego, 
samochód ciężarowy elektrowni toruńskiej 
oraz taki sam samochód wojskowy, które 
jako samochody sanitarne zdążały za za- 
wodnikami, zatrzymały się na szosie celem 
naprawienia defektu gumy. W trakcie na- 


prawiania nadjechał zdążający do Gdyni sa- 
mochód ciężarowy, wiozący na „Święto Mo- 
rza“ wycieczkę pracowników  f-y Budowy 
Xabla Dalekosiężnego Warszawa—Gdynia 
w liczbie około 50 osób, który najechał na 
stojące samochody. Skutki zderzenia były 
tragiczne: z samochodu wycieczkowego wy- 
padł jeden z pasażerów, ponosząc śmierć na 
miejscu, zaś trzy inne odniosły ciężkie obra- 
żenia. Rannych odwieziono do szpitala w 
Gdyni. 

Wiadomość powyższą otrzymaliśmy ad 
naocznego świadka. Do ostatniej chwili 
brak nam urzędowego powiedzenia. 


Str. 9. 7 


w7 to zdrowie dziecka 


Chleb dla Polaków.. 


Na Kresach Wschodnich są potrzebne: 
sklep z gotowym obuwiem, sklep z futrami, 
sklep z gotowymi ubraniami (sami żydzi) 
oraz skład skór i kamasznik. ; 

W woj. tarnopolskim potrzebny dzier- 
żŻawca młyna. ń j 

W dużym mieście na Wołyniu jest po- 
trzebny mistrz blacharski, wykonujący tak- 
że roboty Ślusarskie, oraz instalator wodo- 
ciągowy (kanalizator). ; 


W mieście przyłączonym obecnie do woj. 
poznańskiego jest potrzebny ' skład dodat- 
ków krawieckich, skład- farb oraz: przybo- 
rów tapicerskich. é ; A pe 

W mieście (20.000 mieszkańców) w woj. 
warszawskim potrzebny jest skład farb — 
potrzeba 5—8 tys. zł, ponadto fotograf, ju“: 
biler, skład rowerów, czapnik, skład goto- 
wych ubrań, olejarnia, rzeźnik na wołowi- 
nę, skład futer, kuśnierz, hurtownia koló- 
nialna, skłąd mąki, cukru, skup nabiału, 
drobiu, zboża, skład skór, kamasznik, skład 
materiałów budowlanych oraz adwokat, 

W mieście wojewódzkim jest potrzebny 
dobry rzeźnik — egzystencja pewna — 
pilne. : 

W woj. kieleckim jest potrzebna hurtow- 
nia kolonialna, dobra wytwórnia lemionia- 
dy, oraz rzeźnik (wojsko na miejscu). 

Poszukuje się powroźnika do większego 
miasta — egzystencja pewna. 

Poszukuje się rzeźników 
(dostawy dla wojska). 


Informacyj w powyższych 
udziela Związek Polski 
Skarbowa 5 m. 7. 


z kapitałem 


sprawach 
w Poznaniu, ul 


+. .„ Z RUCHU. | 
WYDAWNICZEGO 


Trylogia antyżydowska za... 
30 groszy! 


Ukazały się trzy książeczki (10-groszowe) 
pióra ks. P, Turbaka T. J., które świetnie 
nadają się do masowej propagandy anty- 
żydowskiej, Każda z nich liczy 32 strony, 
druku. Napisane żywo i przejrzyście, a 
przekonywująco. , n 

h „Walka przeciwko żydom!” — omawia 
zainteresowanie się żydami i kwestią ży- 
dowską w Polsce, kończąc należytym poję- 
ciem antysemityzmu. 

II „Czym żydzi biją nas?“ — wykształ-. 
ceniem, pracowitością, oszczędnością, soli- 
darnością i t. d. ę 

III. „Program walki z żydami* — ale 
bez demagogii, to treść trzeciej książeczki. 

Zamawiać je należy pod adresem: Kra-. 
ków, Apostolstwo Modlitwy, uL Kopernika 
nr 26. (Wer) 


Członkom Chrześcijańskiej Ligi Pracy. 
Adwokat Syski, rzecznik nauczycieli-ogni- 
skowców w głośnym procesie „Dzienniką 
s eż nie. jest już członkiem Ch. 


Kupcowi.  „Cącao Hollandais“ Bens- 
dorpa, to produkt reklamowany przez ży- 
da Spiegelmana z Oliwy. — Nie możemy 
się też na to zgodzić, aby żydzi z Kalisza. 
zaopatrywali świątynie katolickie w „ołeje 
fałszowane. i 

Do Nakła. Pan Mikołaj Semrau, jak. 
stwierdziliśmy, nie zawinił. Żydowskiego 
sublokatora przyjęła na mieszkanie loka- 
torka — bez zezwolenia gospodarza. Za-. 
strzeżenia w kontrakcie nie było. Niech to 
będzie przestrogą. £ l 


A. W. z B. Niestety nie możemy panu. 
polecić żadnej instytucji. Najlepiej zwró- 
A się wprost .do warszawskich producen- 

w. 

Do Działdowa.. Związek Mazurski U> 
chwalił rezolucję potępiającą ks metropo- 
litę Sapiehę?! Nie dziwimy się. W Zwią- 
zku rej wodzą nauczyciele i inni ludzie... 
zależni. Mazurzy z tą akcją nic a nic nie 
mają wspólnego! W -pisemku protestan- 
tów „polskich“ (drukowanym u dawnego. 
hakatysty Dittmana w Bydgoszczy) czyta- 
liśmy przed kilku dniami protest pastora 
Galstera przeciwko „obejmowaniu z urzę- 
du“ pogrzebów wybitnych niekatolików 
przez Kościół katolicki. Szkoda, że pastor 
nie powiedział wyraźniej. cy, 


a 


= i 


Str. 10. 


Pytania. 


W związku z transmisją radiową kon- 
certu rozrywkowego z Ogrodu Teatralnego 
w Bydgoszczy, która odbyła się wczoraj, 
13 bm. bądź Pan łaskaw, Panie Redakto- 
rze, umieścić na łamach swego pisma na- 
stępujące pytania: 

1. Czy zarząd Teatratki nie wiedział z 
góry, że p. Ola Obarska i p. Jerzy Lawina 
Śpiewać będą ze studio, a nie w ogrodzie? 
Dlaczego więc nieprawdziwą reklamą wpro- 
wadzono w błąd liczną publiczność? 

2. Dlaczego w oficjalnym programie ra- 
diowym, umieszczonym w tygodniku „An- 
tena“ nie wspomniano nie o tym, że kon- 
cert nadawany jest z Bydgoszczy? Kogo to 
imię Bydgoszczy tak w oczy kole? 

Z poważaniem 
Józef N. 


Mt Faia $ 9 mamma 


Jak się żydzi dorabiają. 


Nad wyraz zagadkową wydaje się wiel- 
ka liczba żydów kręcąca się po Bydgoszczy, 
jak również rozsiadująca się po pierwszo- 
rzędnych lokalach, że wprost swoim semic- 
kim wyglądem i szwargotem miejscowym 
obywatelom życie obrzydzają... 

Społeczeństwo miejscowe pyta się, co ta 
mafia porabia? Nie widać bowiem intere- 
sów w których byliby zatrudnieni. Przy 
bliższej obserwacji okazuje się, że pierwsza 
partia składa się z „handełesów', którzy 
wegetują na ulicy Długiej. Część ich za- 
myka składy detaliczne i otwiera następnie 
hurtownie po ciasnych zaułkach i pota- 
jemnie obsługują gojów. — Druga partia, 
to handlarze jelit i różnych artykułów po- 
trzebnych naszym rzeźnikom. A to jest 
charakterystyczne, że prawie każdy rzeź. 
nik ma swojego żyda, który go obsługuje, 
nic więc dziwnego, że ich tylu po Bydgosz- 
czy się kręci! 

Trzecia partia — to kolonia nakielska, 
chociaż z tej grupy dumne jest Nakło. 
Przez swoją życzliwość nakielczanie wy- 
chowali sobie milionera, że stał się poten- 
tatem nie tylko w kraju ale i zagranicą! 
Jak się okazuje, żadne zamorskie kolonie 
nie dorównują nakielskim pod względem 
dobrobytu. 

Najważniejsze, że potrafili sobie zjednać 
na całym terenie zachodniej Polski sympa- 
tię u wszystkich kupców i to nie tylko u 
rzeźników, ale i kolonialnych hurtowników 
— na swój smalec. 

Żyd potrafi sprzedać o 5% taniej i je- 
szcze zarobić 20%. Oto robi się tak: sprze- 
daje się na przykład bydgoskiej spółdziel- 
ni 400 skrzyń smalcu o 10 groszy taniej na 
kilo. 400 skrzyń to jest razem 10.000 kg. 
Jeżeli się na tym towarze opuści 10 groszy 
na kilo, to wyniesie 1000 zł strat i zaraz 
wszczyna się krzyk, że „łowar staniał...“ i 
obcina się dostawcom przy zakupie świń te 
10 groszy na kilo, żeby nie stracić swego. 
Kto na tym zyskał? — Spółdzielnia zaro- 
biła 1000 zł na 10.000 kg smalcu. Przy za- 
kupie przez żyda w jednym tygodniu 3000 
sztuk świń po 100 kilo, czyli 300.000 ke to- 
waru, różnica 10 groszy uczyni razem 30.000 
złotych. Poza tym przy zakupie szynek od 
rzeźników (również ta firma zakupuje” po 
10.000 sztuk tygodniowo, każda przeciętnie 
wagi 6 kg) obniżka 20 groszy na kilo wy- 
niesię 12.000 zł. Zatem zysku 42.000 zł za 
jeden tysiąc, który zarobiła spółdzielnia 
pod kierownictwem p. Błaszaka. 

Czwarta grupa żydów, to agenci ubez- 
pieczeniowi, domokrążcy i pośrednicy o 
dość wytwornym wyglądzie. W pierwszo- 
rzędnych lokalach porozsiadani. czelnością 
swoją i natręctwem nawiązują znajomości. 

Czas skończyć z pasożytami! 

Wtajemniczony. 


r e, 
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List otwarty księcia Pszczyńskiego. 


W tych dniach szereg osobistości w Pol- 
sce otrzymało broszurę pt. „List otwarty 
księcia Jama Henryka XVII na Pszczynie". 
W liście tym najstarszy syn obecnego wła- 
ściciela Pszczyny stara się odeprzeć wszel- 
kie zarzuty, podnoszone ostatnio przez jego 
ojca i brata, Aleksandra, których echo od- 
biło się również w prasie polskiej. 


Autor zaprzecza przede wszystkim pogło- 
skom o swej rzekomej nielojalności wobec 
Państwa polskiego, stara się wykazać, że 
nie był winnym upadku gospodarczego dóbr 
Pszczyńskich, oszczerstwem nazywa zarzut 
przyczynienia się do śmierci jego drugiezo 
brata, Bolka Hochberga. Twierdzi z naci- 
skiem, że z „Osthilfe* nie otrzymał żadnych 
funduszów i że nie dał na „Volksbund“ ani 
jednego grosza. Przeciwnie: pod wpływem 
Związku Hutniczo-Górniczego w Katowi- 
cach wpłacił „pokaźną sumę na cele pol- 
skiej prorządowej organizacji politycznej“. 
(B. B. W. R.?) 


Oszczerców swoich nazywa ludźmi, któ- 
rzy za wszelką cenę chcą się dobrać do 
wielkich majątków pszczyńskich... 


Charakterystyczne jest, że ten „List ot- 
warty“ wydany został w Londynie, a dru- 
„kowany po polsku (poprawnie. choć 7 hłę- 
dami) w „Langenscheidtsche Buchdruckerei" 
Berlin-Schoeneberg. , 


P.P.W. Bydgoszcz wicemistrzem Polski 


wy Rusczznicświe. 
Bydgoszczanin Majewski uzyskał drugi rekord Polski. 


Lwów. (PAT.) W 4-tym dniu jubileuszo- 
wych X zawodów narodowych łuczniczych 
zakończono strzelania na odległości dłu- 
gie (90, 70, 50 m łącznie 288 strzałów). Mi- 


strzostwo Polski zdobył Trusz Miron (PPW 


Pasta Lwów) 1031 pkt. na 592 możliwych. 
2) Majewski (Bydgoszcz) 973 pkt., 3) Pru- 
gar (Pogoń Lwów) 866 pkt. W konkurencji 
zespołowej: 1) PPW Lwów — 2.413 pkt. na 
7.766 możliwych, 2) PPW Bydgoszcz 2.339 
pkt., 3) Boruta (Zgierz). 2.100 pkt. 

W klasyfikacji indywidualnej pań, 
pierwsze miejsce i tytuł mistrzyni Polski 
zdobyła Kurkowska-Spychajowa 1.174 pkt. 
na 2.592 możliwych, 2) Dubajcwa (Lwów) 
801 pkt., 3) Olearczyk (Lwów) 798 pkt. 

W łącznej klasyfikacji na odległości 


Walasiewiczówna w Polsce 


krótkie i długie mistrzostwo Polski zdobył 
'Trusz Miron, uzyskując 1.745 pkt. co stano- 
wi nowy rekord Polski (dawny rekord 
Wójcika 1.630), 2) Majewski 1.663 pkt. (wy- 
nik lepszy od dawnego rekordu), 3) Szy- 
mus, Kraków. 


Poza tym padł rekord w strzelaniu na 
50 m, który zdobył Majewski, uzyskując 
300 pkt. (dawny rekord Polski Prugara 292 
pkt.) W strzełaniu na 70 m Trusz uzyskał 
22 pkt. (dawny rekord Wójcika 380 pkt.) 


W łącznej klasyfikacji strzelania na od- 
ległości krótkie i długie pań, tytuł mistrzy- 
ni Polski zdobyła Kurkowska-Spychajowa, 
uzyskując 1.794 pkt., 2) Olearczyk 1.274 pkt., 
3) Dubajowa 1.231 pkt. 


Sukcesy Walasiewiczówny w Ameryce — plany na przyszłość. 


Gdynia. Do Gdyni przybyła statkiem 
„Batory* Stanisława Walasiewiczówna. 
Forma, w jakiej się Walasiewiczówna znaj- 
duje obecnie, jest znakomita. W czasie po- 
dróży do Polski trenowała kilkakrotnie na 
pokładzie spacerowym. W czasie kilkugo- 
dzinnego postoju w "Kopenhadze odbyła 
krótki trening na stadionie. Na olimpia- 
dzie polsko-amerykańskiej, jaka się ostat- 
nio odbyła w Worchester, w stanie Massa- 
chusete zdobyła Walasiewiczówna siedem 
pierwszych miejsc, ustanawiając przy tym 
5 rekordów Światowych. I tak: wygrała 109 
yardów w czasie 10.8 sek., 50 vardów w 
czasie 5,6 sek., 60 yardów w czasie 6,9 sek.. 
70 yardów w czasie 8 sek., oraz zdobyła na 
tych samych zawodach pierwsze miejsce w 
skoku w dal, skacząc 6 m 9 cm. Ten ostat- 
ni wynik jest lepszy od słynnego rekordu 
światowego Japonki Hitomi, Ze swą naj- 
groźniejszą konkurentką Stephens nie spo- 
tykała się ostatnio. Jest jej tylko wiadomo, 
że ostatni najlepszy wynik Stephens na 
100 yardów wynosi 10,9 sekund. Dużo cza- 
su poświęciła ostatnio Walasiewiczówna 
pracy instruktorskiej. Zajmowała się mia- 
nowicie kobiecą drużyną lekkoatletyczną 


Sokoła w Cleveland w Ohio. Cztery spo- 
śród tamtejszych sprinterek Przybylska, 
Wtulicka, Mroczkówna i koprowska two- 
rzą doskonałą sztafetę, która ostatnio zdo- 
była pierwsze miejsce na mistrzostwach 
słowiańskich Ameryki. 

Tydzień przed wyjazdem do kraju star- 
towała Walasiewiczówna na dystansie 100 
metrów w oryginalnym wyścigu z chartem, 
otrzymawszy rozumie się odpowiednie wy- 
równanie. Wyścig ten wygrała Walasiewi- 
czówna różnicą czasu *% sekundy. 


Walasiew'czówna pozostaje w Gdyni do 
czwartku 15 bm. į ma zamiar wyjechać na 
wycieczkę „Batorym“ na Fiordy. Po po- 
wrocie z wycieczki uda się wprost do War- 
szawy. 

Na statku witały dziś Walasiewiczównę 
Jadwiga Wajsówna i Batiukówna. Z okazji 
pobytu w Gdyni trzech sław naszej lekko- 
atletyki kobiecej zorganizowane zostaną w 
środę na stadionie miejskim w Gdyni za- 
wody lekkoatletyczne z ich współudziałem 
oraz przy współudziale zawodniczek spo- 
śród uczestniczek obozu p. w. kobiecego, 
które w liczbie 500 przebywają w Gdyni. 
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RAN DOTYCHCZAS NIE PRZYJECHAL 
DO POLSKI. 


Gdynia. Oczekiwany we wtorek w Gdy- 
ni Edward Ran nie przyjechał na „Bato- 
rym“. Ma podobno przybyć do Gdyni za 
kilka dni innym statkiem. 


STRZELANIE DO KURA O PUCHAR 
PANA PREZYDENTA RP. 


Lwów. We wtorek zakończone zostały 
10-te jubileuszowe narodowe zawody łucz- 
nicze we Lwowie. W ostatnim dniu odby- 
ło się strzelanie do kura o puchar Pana 
Prezydenta RP. 

W konkurencji panów tytuł króla kur- 
kowego zdobył Szymus (Kraków), uzysku- 
jąc 14 pkt. na 15 możliwych. 2) Majewski 
(Bydgoszcz), 3) Trusz Miron (Lwów). 

W konkurencji dla pań zwyciężyła Kur- 
kowska-Spychajowa, uzyskując również 14 
pkt. na 15 możliwych. Wynik ten jest no- 
wym rekordem Polski. 2)  Olearczyk 
(Lwów), 3) Dubajowa (Lwów). 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE KL. I 
POMORZA, 


jakie rozegrane zostaną w nadchodzącą 
niedziele w Grudziądzu, będą naprawdę b. 
ciekawe i stać będą na poziomie, jakiego 
dotąd nie widziano. 


GŁOWACKA PRZEGRAŁA W PRUSACH 
WSCHODNICH. 


Gdańsk. W turnieju tenisowym w Pru- 
sach Wschodnich w miejscowości Rau- 
schen brała udział tegoroczna mistrzyni 
Polski w tenisie, Głowacka. W ćwierćfina- 
le Polka została wyeliminowana przez te- 
nisistkę niemiecką von Wincke z Wiesba- 
denu 1:6, 3:6. 


JEŹDŹCY POLSCY WRACAJĄ Z PRUS 
WSCHODNICH Z NAGRODAMI. 


Królewiec. W ostatnim dniu zawodów 
hippicznych w Wystruciu (Insterburgu) w 
konkursie o nagrodę Prus Wschodnich por. 
Komorowski na Zbiegu zajął drugie miej- 
sce. W biegu pocieszenia per. Skulicz uzy- 
skał 4-te miejsce. 

Ogółem ekipa polska zdobyła w Inster- 
burgu 1 pierwszą nagrodę, 4 drugie i sze- 
reg dalszych nagród. 

Wczoraj ekipa polska opuściła Prusy 
Wschodnie, udając się do Gdyni. 


SUKCES PŁYWAKÓW POMORSKICH 
W CIECHOCINKU. 


Doskonałe wyniki na zawodach 
międzyklubowych. 

Ub. niedzieli odbyły się w Ciechocinku 

międzyklubowe zawody pływackie, urzą- 
dzone przez „Unię* Poznań. Zawody przy- 
niosły wielki sukces pływakom pomorskim, 
którzy zajęli na 5 konkurencyj 4 pierwsze 
miejsca, ustalając dwa nowe rekordy. 100 
metrów st. dow. wygrał niespodziewanie 
Zimniewicz z Sokoła II z Bydgoszczy w 
dobrym czasie 1:10,8 sek. przed Maleszyń- 
skim, Unia — 1:10,8 sek. Drugi zawodnik 
z Pomorza Leński miał wynik 1:10,9, zaś 
czwarty Jur z Grudziądza — 1:11, sek. Wy- 
niki te same mówią za siebie. Jeszcze nie 
tak dawno. 3 lata temu, o takim wyniku 
mogliśmy tylko marzyć, dzisiaj mamy sze- 
reg pływaków, którzy naprawdę wykazują 
duży postęp. Również inne konkurencje 
wypadły ciekawie. Wyniki techniczne: 
. 160 m st. dow.: 1) Zimniewicz, Sokół 
Bydgoszcz 1:10,8 sek., 2) Maleszyński, 
Unia Poznań — 1:10,8 sek., 3) Leński, K. 
P. W. Pomorzanin — 1:10,9 sek., 4) Jur, W. 
K. S. Grudziądz — 1:11, sek. 

100 m st. Klas.: 1) Żółkiewicz T., Sokół 
Bydgoszcz — 1:32,4 sek., 2) Jarecki, WKS 
Grudziądz — 1:33,6 sek., 3) Dobucki, Pomo- 
rzanin — 1:38,8 sek. 

100 m st. na wznak: 1) Nowacki, Pomo- 
rzanin — 1:30 sek. (rekord), 2) Kapczyński, 
Unia Poznań — 1:32,7 sek., 3) Smoliński, 
Sokół Bvdg. — 1:43.6 sek. Pierwszy był w 
bardzo dobrym czasie Jur z WKS Grudz,, 
1:28 sek., został jednak zdyskwalifikowa- 


ny. 

Sztafeta 3X100 m st. zmien.: 1) Sokół 
Bydgoszcz — 4:21,6 sek. (rekord), 2) K. S. 
KPW Pomorzanin — 4:21,6 sek, 3) Unia 
Poznań — 4:23,4 sek. 

5X50 m st. dow.: 1) Unia Poznań — 
2:44 sek., 2) Sokół Bydgoszcz — 2:47 sek. 
(rekord), 3) KPW Pomorzanin — 2:478 s. 

Waterpoolo: Unia Poznań — Sokół Byd- 
goszcz 4:1, Unia Poznań — WKS Gru- 
dziądz 7:0. 

W pilce wodnej brak konkurencji na 
Pomorzu sprawia, że poziom nasz wciąż 
jest niezadowalający. Mamy nadzieję, 
że i tutaj nastąpi poprawa. 


KISPESTI ZWYCIĘŻYŁ ŚMIGŁEGO. 

Wilno. Rozegrany w Wilnie mecz pił- 
karski pomiędzy Śmigłym a drużyną wę- 
gierską Kispesti zakończvł się niezasłużo- 
nym zwycięstwem gości 3:1 (1:0). 
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dlunot i anegdoty. 


ZNAWCA ŻYCIA. 


Nauczyciel chce uczniom wytłumaczyć 
symboliczną różnicę między róża i fiołkiem. 

— Wyobraźcie sobie, że na ławce siedzi 
piękna pani. Ma głowę dumnie podniesioną 
i jest prześlicznie wystrojona. A obok niej 
siedzi niepozorne, ciche stworzenie. Jest u- 
brane skromnie i nikt nie zwraca na nie 
uwagi. Kto to jest? 

Zgłasza się mały Jasio: 

— To jej mąż, panie nauczycielu. 


WSZĘDZIE PROTEKCJA. 


Iwan Grigoriewicz Gołubkin. żołnierz 
syberyjskiego pułku strzelców przyjechał 
do Leningradu. 

Podczas zwiedzania miasta pokazano 
mu również pomnik Puszkina. i 

— To jest — objaśnia przewodnik — 
ten słynny Aleksander Puszkin, poeta, 
którego zabito w pojedynku. 

— A to dlaczego — zapytuje Iwan Gri- 


goriewicz — nie wystawiono pomnika te- 
mu, co strzelał lepiej? 
k 


— Jasiu, jeśli natychmiast nie zjesz zu- 
py, zawołam kominiarza. 
— Dobrze, mamusiu, 


zupę. i 
x 


Mała Zosieńka, będąc w gabinecie swe- 
go wuja lekarza, widzi po raz pierwszy 
szkielet ludzki. Trąca matkę: 

— Co to jest? k 

— To? To są kości człowieka. 

— Mamusiu, to do nieba idzie samo 


mięso? 
MAŁE SAMOCHODY. 


Wanda kupuje mały samochód. Z tru- 
dem wciska się do Środka. 

— Czy pani czuje się w nim dobrze? — 
pyta sprzedawca. 

— Nie ma pan o pół numeru większe- 
go? 


może on zje tę 


CUDOWNE DZIECKO. 
Dwóch panów rozmawia na ulicy: 
— Wiesz, że ja byłem kiedyś cudownym 
dzieckiem? 
— Chętnie wierzę, ty już jako cztero- 
letnie dziecko byłeś tak mądry jak obec- 


nie, 
DZIĘKI BOGU! 

Auto pędzi z szybkością 100 km na go- 
dzinę. Nagle rozlega się silny huk. Pasażer 
nachyla się do szofera i pyta co się stało: 

— Zbiornik gazów miejscowej gazowni 
wyleciał w powietrze. 

— No, dzięki Bogu, bo ja myślałem, ż 
to znowu guma nawaliła. - , 


ODPOWIEDŹ. 
— Co byś powiedział na dobry koniak? 
— Nie, opróżniłbym butelkę. 


WŁAŚCIWE MIEJSCE. 


Reżyser: — Pani musi jeszcze bardziej 
się cofnąć, panno Blanko. 

Aktorka: — Ale wtedy już będę poza 
sceną. 


Reżyser: — Wtedy będzie pani na wła- 
ściwym miejscu. 


A 
WOLAŁ PRZYZNAĆ RACJĘ. 

— Jak się masz, Moniek? 

— Się mam Icek. Co u ciebie słychać? 
Skąd ty masz taką różę w klapie od ma- 
rynarki. 

— To nie róża, to jest chryzantema. 

— Co ty mnie idziesz mówić. To jest 
róża. 

— Chryzantema! 

— Róża! 

— Chryzantema! cj N 

— Cholera z tobą, niech będzie, jak mó- 
wisz, ale a propos, powiedz mi, jak się pi- 
sze chryzantema, przez ch, czy przez sa~- 
Mos, hii | 

— Wiesz co, ty miałeś rację, to jest 
róża. 


OLGA CZECHOWA, 


popularna aktorka filmowa — w karyka- 
turze. 


| 
| 
| 
| 


) 


Nr 159. 


Ostatnie wiadomości. 


Zapłacił podatek obligacją, 
na którą padło pół miliona wygranej. 


Tarnów, 14. 7. Kupiec Schmuckel o- 
trzymał zawiadomienie, że na obligację 
poż. inwestycyjnej, którą przed paru 
dniami złożył w urzędzie skarbowym 
na zaspokojenie należności za podatki, 
padła wygrana. 500.000 zł, 

Tym sposobem wygrana przypadła 
faktycznie skarbowi państwa. 


1200 polskich robotników pojedzie do Belgii. 


W Poznaniu bawi przybyła z Brukseli 
komisja, która zamierza zwerbowąć dla bel- 
gijskich kopalń węgla 1100 rokotników z 
powiatów gnieźnieńskiego, kościańskiego 
i jarocińskiego, jak również 100 górników 
zamieszkałych w Gdyni. Zakontraktowani 
robotnicy mają opuścić kraj w pierwszych 
dniach sierpnia. Ogółem z całej Polski w 
miesiącach od sierpnia do października 
wyjechać ma do Belgii 12.000 robotników 
i górników. Wszystkie te transporty kie- 
rowane będą przez Zbąszyń. 


Wydalenie uciążliwych cudzoziemców, któ- 
rzy prowadzili tajną szkołę niemiecką. 


Działdowo, 14. 7. Na zarządzenie władz 
wydaleni zostali z granic państwa jako u- 
ciążliwi cudzoziemcy, obywatele niemieccy: 
Fleming z Działdowa i pastor Dost z Bur- 
kata. Pastor Dost był działaczem niemięc- 
kich organizacyj nącjonalistycznych w Bur- 
„kącie i prowadził tajną szkołę niemiecką. 


NEON łatą 


"Sp. Zygmunt Malewski. 
Dzisiaj zmarł po krótkich, lecz cięż- 
kich cierpieniach zasłużony i niestru- 


dzony archiwista miejski, twórca i re- 
daktór „Przeglądu Bydgoskiego", prof. 
Zygmunt Malęwski. Š 

Cześć jego świetlanej pamięci! 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwąrtek, dnia 15 lipca 1937 r. 


sx= 


Niesłychana 


interwencja w Ameryce 


_w sprawie „prześladowania“ żydów w Polsce. 


Waszyngton, 14. 7. W poniedziałek 
sekretarz stanu dla spraw zagranicz- 
nych Hull przyjął delegację żydowska 
z rabinem Stephenem Wisem na czele. 
Delegacja ta domagała się od min. 
Hulla podjęcia u-rządu polskiego kro- 
ków dyplomatycznych (1), mających 
na celu ochronę przeszło 3 milionów ży- 
dów żyjących w Polsce, 

Interwencję swą delegacja żydowska 
uzasadniła tym, że „rząd polski nie tyl- 
ko toleruje prześladowanie żydów w 
Polsce, ale nawet je aprobuje,- a po czę- 
ści i wspomaga“ (11). 

W dalszym ciągu rabin Wise powo- 
łał się na to, że państwo polskie utwo- 
rzone zostało w swoim czasie przy po- 
mocy St. Zjednoczonych pod watun- 
kiem równouprawnienia dla mniejszo- 
ści narodowych. 

Położenie żydów w Polsce — twier- 
dził rabin Wise — jest dzisiaj gorsze 
niż w jakimkolwiek innym państwie 
na świecie (771). | 


j; 


Poza tym rabin Wise poruszył w 


rozmowie z min, Hullem palestyński 


projekt komisji Peela i zgłosił ostry 
protest żydów amerykańskich przeciw 
podziałowi Palestyny dokonanemu 
przez Anglię. 

* 


Akcja żydów amerykańskich jest 
tak niesłychana, że wstrzymujemy się 
od wszelkich komentarzy, oczekując od 
rządu polskiego podjęcia odpowiednich 
kroków i wyciągnięcia jak najdalej 
idących konsekwencyj. 


Dr Weizmann u amb. Raczyńskiego. 


Londyn, 14. 7. (PAT) Ambasador 
Raczyński przyjął w poniedziałek 
przewodniczącego światowej organiza- 
cji sjonistycznej, dr. Chaima Weiz- 
manna i odbył z nim dłuższą rozmowę 
na temat brytyjskiego planu w sprawie 
Palestyny. 


Brak paszy i ściółki na Kaszubach. 


Zabiegi rolników u p. ministra. 


W związku z tegoroczną suszą, jaka dała 
się we znaki na całym Pomorzu, a w szcze- 
gólności w ubogich powiatach kaszubskich, 
powiaty te stoją wobec całkowitego braku 
paszy, słomy i w ogóle ściółki. Ściółkę mo- 
gliby rolnicy otrzymać z Lasów Państwo- 
wych, lecz istniejące ograniczenia poważnie 
utrudniają tę możliwość. Podobnie ma się 
rzecz z paszami krów w Lasach Państw. 
Ceny za Ściółkę i za pąśnik są tak wygóro- 
wane, że są prawie niedostępne dla drob- 
nych rolników. Ostatnio specjalnę depesze 
w tej sprawie wysłałi do p. ministra Ponia- 
towskiego powiatowy zjazd rolniczy w Choj- 


| 


nicach oraz Rada Tow. Rolniczego Pow. w 
Kościerzynie na swym dorocznym posiedze- 
niu. Rolnictwo kaszubskie oczekuje na 
przychylną decyzję p. ministra rolnictwa. 


(A równocześnie Lasy Państwowė urzą- 
dzają łaźnie dla wsi! Czy to nie kpiny z 
zdrowego rozsądku?! W najprostszych, naj- 
kóniecznięjszych potrzebach Lasy Państw. 
nie idą wsi na rękę! Jeśli już mowa ọ Lasach 
Państw. ciekawiśmy, jak to tam się ma 
sprawa z udzieleniem urzędowych sal tej 
instytucji na zjazd masonerii?! Sprawa 
jeszcze nie wyjaśniona! — Red.). 


Str. 11: 7 


Ulga po 1-ej minucie 


Zanurz udręczone nogi w ciepłej wodzie, oży- 


wionej garścią Saltrat Rodell. Z tych kojących 
soli wydzielają się miliony drobnych baloników 
tlenowych, które przenikają do zbolałych tkaiek, 
zmniejszają obrzęk, usuwają ból i czynią każde 
obuwie wygodniejszym. Odciski, już po jednej 
kąpieli, są tak bardzo zmiękczone, że można je 
usunąć palcami. Kup dziś jeszcze Saltrat Rodell 
w aptece, składzie aptecznym lub perfumerii. 
Jesto to jedyny niezawodny środek pozba- 
wiający nogi wszelkich delegliwości. Szczęśliwy 
wyuik gwarantowany. Skład główny: Ontax, 
Warszawa, Traugutta 3. 


Jeszcze szukają Karhart, 


Honollulu, 14, 7. (PAT), Wczoraj z 
lotniskowca „Lexington“, znajdującego 
się w pobliżu wyspy Howland, wystar- 
towalo 60 samolotów, które zbadały 0b- 
szar 9.340 km, kw, w poszukiwaniu 
loiniczki Earhart, 


Stan wody na Wiśle, Krąków — 2,39, 
Zawichost 1,19, Warszawa, 0,81, Płock 0,48, 
Toruń 0.39, Fordon 0,46, Chełmno 6,34, Gru- 
dziądz 0.58, Korzeniewo 0,76, Piekło 0,06, 
Tczew 0,11, Einlage 2,40, Schievenhorst 2,60. 
Temp. wody + 15,8. 


Dnia 13 lipca 1937 r. o godz. 1.15 zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sa- 
kramentami św. nasz najnkochańszy ojciec ś.p. 


WładysławkKolanowski 


przeżywszy lat 65, o Czym donoszą w ciężkim 
smutk 
u pogrążone Dzieci. 
Bydgoszcz, dnia 14 lipca 1937 mr. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 go lipca br. 
o godz 16 z kaplicy cmentarza nowo-fatnego. Mszę ów. 


żałobną odprawi się w piątek 16 bm. o godz 8,30 rano 
w kościele Klarysek. x (13858 


Dnia 12 lipca zmarł opatrzony olejami 
św. mój nąjukochańszy mąż, masz troskliwy 
tatuś, brat, szwagier, zięć $. p. 


Bernard Zieliński 


przeżywszy lat 33, o czym donosi w smutku 
POSEGZCZA Żoma z dziećmi. 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek 15 bm.o 
godz. 5-tej z kaplicy cmentarza starofarnego. 
<- Mszą św. w piątek o godz. ? na Czyżkówku. 


wykonuje tanio s szybko 


Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12-14. 


Klepsydry 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko- 
mornik Sądu Grodzkięgo w Wyrzysku Jan Rostek, 
mający kancelarię w Wyrzysku, ul. Bydgoska nr 142, 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do' publi- 
cznej wiadomości, żę dnia 24 sierpnia 1937 r. 
o godz. 9,30 w Wyrzysku odbędzie się II-ga sprze- 


daż w drodzę publicznego przetargu nalężącej do; 


dłużnika Wilhelma Bohlmanna nieruchomości, poło- 
żonej w Osieku n/Not. składającej się: z placu i źwi- 
rawni o powierzchni 1.01,86 ha, domu mieszkalnego 


s | parterowego pob. z cegły. chlewu z cegły cementowej, 


kotłowni pob. z cegły, tartaku z ryglówki, 3 szop 
i podcienia z ryglówki, oraz innych przynależności 
szczęgółowo wskazanych w opisie Nieruchomość ma 
urządzoną księgę hip. Osiek 1.349. która jest prze- 
chowywana w Sądzie Grodzkińń w Wyrzysku. Nie- 
ruchomość oszacowana została na sumę 22,530, —, cęna 
zaś wywołania wynosi zł 15.020.— Przystępujący do 
przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wyso- 
kości zł 2.253.-—  Rękojmię należy złożyć w gotowiź- 
nie albo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych :nstytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małólętnich. Papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości trzech czwar- 
tych 'części ceny giełdowej. Przy licytacji będą 
ząchowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowym publicznym obwięszczęniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne, 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze- 
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nię 
złozą dowodu, że wniosły powództwo o zwołnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwego sądu nakazujące za- 
wieszenie egzekucji, W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo- 
wania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie 
grodzkim w Wyrzysku ul. Bydgoska 128 sala nr 12. 


Wyrzysk, dnia 4 czerwca 1937 r. (13900 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko- 


mornik Sądu Grodzkiego w Wyrzysku Jan Rostek, 
mający kancelarię w Wyrzysku, ul. Bydgoska nr 142 
na podstawie art. 676 i 679 k, > c. podaje do pu- 
biicznej wiadomości, że dnia 24 sierpnia 1937 r. 
o godz. 11 w Wyrzysku odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłużni- 
ka Henryka Metzgera, dział. przez kuratora zast 
proc. J. Mąćkowiaka nieruchomości położonej w-O* 
sieku n/Notecią, a składającej się: z podwórza, roli 
iłąki o powierz. 1,02,50 ha, oraz domu mieszkalnego, 
chlewu, stodoły, studni i płotu z altanką, tudzież 
innych przynależności szczegółowo wykazanych w 
opisie. Nieruchomość posiada księgę hipoteczną 
Osiek tom IV 1. 110. która jest przechowywana w Sądzie 
Grodzkim w Wyrzysku. Nieruchomość oszacowana 
została na sumę zł 9.161 gr 20, cena zaś wywołania 
wynosi zł 6.870 gr 90. Przystępujący do przetargu obo- 
wiązany jest złożyć rękojmę w wysokości zł 916 gr 12, 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkład- 
kowych instytucyj, w których wolno umieszczać fun- 
dusze małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części ceny gieł- 
dowej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie będą prze- 
szkodą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jężeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio- 
sły powództwo o zwolnienie * nieruchomości lub jej 
części od egzekucji, i żę uzyskały postanowienie wła- 
ściwego sądu, nakazujące  zawiesżenie egzekucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wol- 
no oglądać nieruchomość w dni powszednie od godz. 
8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w sądzie grodzkim w Wyrzysku 
ul. Bydgoska nr 128 Bala nr 12. 


Wyrzysk, dnia 13 lipca 1937 r. 


13901 Komornik (—) Rostek. 


Pokój K 
słoneczny, wygodami. Pl. 


Weyssenhoffa 3-5. (7594 
Pokój 
umeblowany, Leszezyńñ- 
skiego-63, = | (13865 
Pokój 
umeblowany. Piotra Skav- 
gi 7—4, (7608 
Pokój 


umeblowany — łazienka. 


Kościuszki 4—5. (7611 
Pokój 3 
przejściowo. Warmińskie- 
go 11—2. ; (7604. 
Pokój (7610 
Warmińskiego 6, portier. 
Rzeźnicki 


skład dó wynajęcia z ca- 
łym urządzeniem. Adres 
Dziennik Bydgoski. (138878 


Chiromantka 


Roma, Zbożowy Rynek 10, 
m. 2. j 


(13862 


Reperacje 
wszelkiej garderoby me- 
skiej i damskiej jako też 
wykonania miarowe usku- 
tecznia fachowo i tanio 
Zakład Krawiecki, ulica 
Chrobrego 7, m. 4. (6363 


K SPRZEDAŽE | 


Tanie obuwie . 
damskie, różne meble po* 
lecą Sala Lieytacyjna, 
Gdańska 42. (761 


Kolonialkę 
dobrze zaprowadzoną 
przy ruchliwej ulicy, po- 
wodu przesiedlenia tanio 
sprzedam, Wiadomość 
Dziennik. (13873 


sadainię f 
tanio. Waly Jagiellońskie 
nr 17. (13899 


Radio 


3 lamp. sprzedam. Po- 


znańska nr 9, m. 1. (13875 


Skład 
z mieszkaniem i urządze- 
niem Długa 60. (13877 
Nowy 
dom mieszkalny jedno-fa- 
milijny, tąnio na sprze- 
daz, według ugody. Zim- 
ne-wody, Źwirowa 9. (7613 


dobry punkt tanio, 


Sprzedam 
zegar stojący, . biurko z 
garniturem, obraz olejny. 
SŚwiętójańska 21—2, (7598 


.. Tanio 
dwa łóżeczka dziecięce, 
2|toaleta  przedpokojowa, 


wanna kąpielowa. Gdań- 
ska 86—1, (7614 


Keioniaika 


Ło- 
kietka 2. (13879 
Leikę 


okazyjnie sprzedam To- 


ruńska 13, fryzjer. (7598 
$amochód (7600 


| „Essex” w najlepszym sta- 


nie sprzeda Dworcowa 9 


Rower 
tanie Kujawska 4. (13867 
3 Piec 
stolarski okazyjnie sprze- 


|da Sienkiewicza 43. (7615 


Maszyny 
mereżkarka, hafciarka, 
kurblówka tanio sprzeda. 
Grunwaldzka 67, (7599 


Komornik (—) Rostek, 

Kolonialkę (7596 Dziewczyna 
dobrze prosperującą, cen-|do zmywania potrzebna 
trum, 1800, sprzeda. Snia- | Kawiarnia Ziemiańska 
dęckich 31, „Rekord“. Pomorska 5. (7607 
Sprzedam (7609 Tapicerki (7592 


gospodarstwo 2t morg. 
Spicker, Zofin, p. Fordon. 


Kiosk (7590 
sprzedam. Wiadomość 
filia Dziennika Bydgosk. 


Kamienicę (13891 
dwupiętrową, podwórzem, 
przedmieście Poznania, 
dojazd tramwajem, cena 
25.060,—, wpłaty 12,000, -- 
sprzedam- albo zamienię 
na mniejszy dom lub in- 
teres w Bydgosżczy. Bil- 
ski, Poznań, Łąkowa 10. 


Kiika 
nowych powózek sprzeda 


Hetmańska 25, (7595 
Służąca (13896 


potrzebna Nakielska 177. 


do szycia materaców, po- 
trzebne. Dworcowa 39. 


Kucharka 
do restauracji potrzebna. 
Restauracja, Stary Rynek 
21. % (18861 


Kobieta (13897 
czysta, rzetelna do czysz- 
czenia. binra natychmiast 
potrzebna. Paul Hammer 
Bzdgoszcz, Chrobrego 13. 


Służąca 
z gotowaniem potrzebną, 
Mostowa 2 m. 7. (13905 


Dziewczyna 
posługaczka. Sw. Jańska 
ny 3—14. (7591 


Potrzebny 
dzielny szlifięrz ną żęlazo 
Gdańska 73. 7606 


Biurowa 
podręczna, język niemiec- 
ki, pisaniem na maszynie, 
Stary Rynek 20, Bigosiń- 
ski. (13632 


|. Suaa O 
potrzebną Długa 11. (13907 
Bufetewa 


potrzebna zaraz Cukiernia 
Rooka, Gdańska 67. (7617 


o 


POSADY 
$ POSZUKUJĄ 4 


: P EE TE T 
Osoba Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 
lat 36, zna gotowanie pie- 3 ' 
czenie, zaprawy, szycie 3 pokojowe: 
zarządzi domem. Dzien- | łazienka. Bocianowo 29. 


nik „Skromne wymaga- Er pokojowe: 


nia“. 3876 
kuch. wynaj, Stawowa 19. 
< ą ET PTY 4 pokoje (7598 


komfort. dla bezdzietnych 
wydzierżawi. Gdańska 141 
PALEYOLYT ZE E 

5 pokojowe 
Libelta 10. 


Lekcje | 
języka hiszpańskiego po- 
trzebne. Oferty do filii 
Dziennika Bydgosk. pod 

« 


„S. (7716 (7605 


4 pokoje 
wygodami od 1/8, Pomor- 
ska 52, gospodarz, (7532 


5 pokojowe 
komfortowe, słonęczne. 
Cieszkowskiego 10, wia- 
domość u portiera. (13857 


5 pokojowe 
komfortowe od 1, 8. 37 r. 
Plac Weyssenhoffa 9, tel. 
30-33. (13856 


5 pokojowe 
z wygodami, komfortowe. 
Floriana 3, wiadomość 
Grzegorek, (13856 


CED 


3 pokojowe 
mieszkanie, poszukuje 
nauczyciel. Oferty filią 
Kii — (7603 


Portierstwo 
lub próżny pokój poşzu- 
kuje bezdzietny  ślysarz 
pod „Instalator“ filia, (7601 


J POKOJE % 
4 WOLNE — 4 


| 


acc uS 


=" 


Ka 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


czwartek, dnia 15 lipca 1937 r. 


13886) 


Gdańsk — Sopoty 
3-ci i największy 


dzień MIĘDZYNARODOWYCH 


e MŚcigów konnych 


Niedziela, dnia 18 lipca br. o godz. 14,39 


, .22 nagrody honorowe, pamiątkowe i 28 125.— gld. 
Wielka nagroda Gdańska —Balt. wyścig myśl, na przelaj 
Udz. biorą jeźdźcy z Polski, Niemiec, Węgieri Szwecji. 

Danziger Reiterverein. 


` Czytajcie 
Dziennik Bydgoski! 


Wózki dziecięce 
rowery, Wielki wybór, ni- 
skie ceny. Wasielewski 
Dworcowa 41, (12922 


ira 


MEBLE 


gwarantowane, solidnego 
wykonania z własnych 
warsztatów poleca (12293 


Dom Mebli 
Ignacy D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Biszkopty (13155 
ludowe śą pożywne i tanie. 
Sztuka jeden grosz, pole- 
wane 2:/, grosza. Ządać w 
składach spożywczych. 


| Sztuczna węza 
7 czystego wosku pszczelnego | 
wszelkie artykułyf 


| pszczelarskie na sezon § 
stale na składzie, 


| Juliusz Musolff 


T. z o. p. 7693 i 
. Bydgoszcz ; 
ulica Gdańska 7 


tel. 1650 i 3026 


Kiszoną 
kapustę 10 gr '/, kg po- 
leca. G. RuszkowskaŚzcze- 


cińska 10, tel. 1637. (13846 


m na 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Robert i Glo- 
ria* z Magdą Schneider, 
i nadprogram. Ostatnie 
"2 dni. Oprócz tego re- 
portaż z Obchodu Kon- 
gresu Chrystusa Króla 
w Poznaniu. 
APDLLO: „Tydzień przed 
ślubem* z Herbertem 
Marshall i Jean Arthur, 
kołorowy dodatek p.t.: 
„Biękitny ptak* i nowy 
tygodnik, 
MARYSIEŃKA : „San Fran- 
cisco* i „Wale Cesarski* 
óraz nadprogram. 
REWJA: „Dziś premiera 
dwuch najpiękniejszych 
i flmów: „Czarny Anioł“ 
i „Noc weselna‘. 
BAŁTYK: „Ostatnie dni 
Pompei* i film kolorowy 
„Kukaracza*, 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. 
na dalszych stronach 
Większe ogłoszenia, 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają, 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


< POLECENIA )) 


j Sprzedam 

nieruchomość z dużym 
ogrodem owocowym ul. 
Toruńska 130. (8817 


jedno słowo 


do sprzedania. Konopnie- 
kiej 14, (13655 


Kolonialkę 
dobrze zaprowadzoną 
sprzedam za 1500 w Gru- 
dziądzu, Oferty: Dziennik 
Grudziądz „Dobra egzy- 
stencja*, (13882 


Od właściciela 
solidna, komfortowa willa 
z ogródkiem, pięć dużych 
pokoi, cena 23,000. Bie- 
lawki, Litewska 14 — od 
godz. 2—4, (7566 


ac 
budowlany Jachcicach 
sprzedam. Wiadomość : 
Chłopickiego 2 I p. (7602 


Skład 
kolonialny dobrze zapro- 
wadzony i prosperujący 
przy głównej ulicy, stałą 
klientelą z powodu prze- 
jęcia innego przedsiębior- 
stwa natychmiast do 
sprzedania, czynsz za 
skład i pokój niski, jest 
możność 
hurtowni. Oferty Dziennik 
Bydgoski 
nr „2875*, 


Dom 
niewykończony sprzedam. 
Czerwonego Krzyża 52, 
zapytać, Leszczyńskiego 2, 
skład. (13750 


Okna (7587 
wystawowe używane w 
dobrym stanie z żaluzją 
na drzwi i okno tanio na 
sprzedaż natychmiast. W. 
Piotrowski, Dworcowa 22. 


Salon (13844 
kompletny, nie drogo 
sprzedam. Gdańska 143/4, 


Sypialnie 
brzozę kwiecistą sprze- 
Fordoń- 
(13906 


dam korzystnie, 
ska 26, 


Krzeseł 
używanych większą ilość 
kupię. Zielińska, Cheł- 
mno, Rynek 28. (13407 


Kąpielowy 
piec gazowy oraz wannę 
emaliowaną w dobrym 
stanie kupię. Oferty 
„Emalia”. *. (7588 


Dom 
rentowny kupię, centrum, 
pośrednicy  wykłuczeni, 
Oferty filia Dziennik Byd- 
goski pod „Dom“. (5784 


1,00 zł. za milim. 1 łam. szer. 67 mm. 


zaprowadzenia | P 


albo większą cegielnię 


4 WY EA] 


cezielilnia 


szukam zaraz do wy- 


dzierżawienia. Oferty „Denar“ Poznań, 
Wielka 10 pod nr „63%, (13888 


Naszych Jzan; Czytelników 


P 


Wiśnie 

oraz inne owoce, w każ- 
dej ilości kupujemy. 
B-cia Tysler, Bydgoszcz, 
Warmińskiego 9. Fabryka 
cukrów i czekolady. (13852 


prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski: 


Drobne ogłoszenia 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Służąca 
do wszystkiego z samo- 
dzielnym gotowaniem, po- 
trzebna na wyjazd, do 
bezdzietnego małżeństwa. 
Zgłosz. Kordeckiego 18/8. 


Przetarg nieograniczony 
na wykonanie budynku teletechnicznego w Starogardzie 


o kub. około 3322 m? oraz instalacyj wodoc. kanal. 
i centr, ogrzewania w bud. radiostacji w Gdyni-Wito- 
minie odbędzie się dnia 24. VII. 37 o godz. 12,30 
w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegratów w Byd- 


goszczy. 


(13902 
Czeladnik 


A LEKCJE 2 


Udzielam , 
lekcji gry na fortepianie, 
prędką metodą nauczania 
się. Przychodzę w dom. 
Tanio. Bielawki, Cicha 7, 
m. 3. (21188 


AAA NN 


Czyj 
WOLNE à | 


Agentów—tek 
zdolnych, inteligentnych 
o dobrej prezencji, na 
owiaty: Działdowski, 
Brodnicki, Wąbrzeski,Gru- 
dziądzki,Chełmiński,Swiec 
ki, Tucholski, do sprzeda- 
ży poważnych dzieł, po- 
szukuje księgarnia wy- 
dawnicza Trzaska Evert 
Michalski w Warszawie. 
Zgłaszać się do oddziału 
Gdynia, Swiętojańska 72, 
m. 8, godz. 17—19-ej. (13188 


3 współpracowników(czek) 
młodych zdolnych, uczci- 
wych, na 3 rejony woj. Po- 
morskiego, szuka generalny 
zastępca poważnej fabryki 
cukrów i czekolady. Zgło- 
szenia z fotografią do ad- 
ministracji Dziennika Byd- 
goskiego „K. 7.108“. (13587 


Mechanik 
młodszy do składu rowe- 
rów, zaraz potrzebny. 
Ostrowski, Chełmno.(138380 


Potrzebuję 
zaraz pomocnika lub 
wspólnika mleczarskiego, 
który będzie się zajmo- 
wał i gospodarką. Marta 
Ziiger, Osieczek, poczta 
Książki, powiat Wąbrze- 
źno, Pomorze. (13885 


Potrzebna (13881 
uczciwa sumienna służąe 
ca dobrym samodzielnym 
gotowaniem oraz młoda 
panienka, inteligentna 
pochodząca dobrej rodzi- 
ny do dwoje dzieci zaraz. 
Zgłoszenia Sikorowa Gdy= 
mia, 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. 


Wydawóay 


Sląska 52 od 2—3. 17, 


zduński, dobry fachowiec, 
zaraz potrzebny. Dworco- 
wą 61, skład kafli, (13892 


2 fotografów 
leikarzy, laboranta do po- 
większeń poszukuje. Of. 
„Egzystencjazapewniona” 
Bydgoszcz, filia Dziennik 
Dworcowa 5, (13880 


| dziecięce 
|i sportowe 


wykwintne, praktyczne 
| ro wielkim wyborze, po f 
Ë korzysłnych cenach 
poleca $ 


F. Kreski 
| Gdańska 9. 


12991 


Poszukuje 
dwóch pomocników pan- 
toflarskich do wyrobu 
drewniaków. P. Strzelecki 
Lubawa, ul. Warszawska 
nr 1. (13890 


Służąca 
wyręczyciełka, skromna, 
zdrowa, czysta potrzebna. 
Piśm. zgłoszenia Waw- 
rzyniak, nauczyciel semi- 
narium, Tuchola, Cmentar- 
na. * (13870 


Dziewczyna 
wpracowana przy drażet- 
kach potrzebna. Garbary 
(13893 


— Miejsce płatności: 


| a 2 P p CJ 
ow POPE A a zat yn Li dozy AORE, © ge 7 ŁA 


(13860 


ydgoszcz. — Konta b. 
Konto czekowe: P. K. O. 203718 Poznań. 


SDD ZE ZZA ZZOZ OZ O O Z ZZ ÓE U o a A E RZY 
nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni, 


Z KOGUTKI 


WIELKI WYBÓR 
PIĘKNYCH 
TANICH 
TRWAŁYCH 
POŃCZOSZEK 


NIS 
EM 


usuwa- ból, gieczeńłó, nobrzńilenie +aóg, -zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli doją się usunąć, naweb 
paznokciem(Przepia'vżycio' aatopokowaniu, 


Służąca 
dobrym gotowaniem, cho- 
wem drobiu, samotnego 
pana zaraz potrzebna. 
Brockóre, Gulczewo, p. 
Barcin. (13456 


KCE 


Panienka (7580 
dobrej rodziny, miła, na- 
wskroś uczciwa, umiejąca 
prowadzić gospodarstwo 
domowe u samotnego pa- 
na. Oferty filia „Miła“, 


Studentka 
poszukuje posady biurowej, 
ewtl. kondycji (francuski). 
Filia Dz. „Zaraz”. (7562 


Uczciwy 
robotnik poszukuje pracy. 
Oferty pod „Uczciwy ro- 
botnik* (13854 


inteligentna (13898 
młoda, samodzielna, ucz- 
ciwa, czysta i sumienna 
szuka posady u starszych 
państwa lub pana. Oferty 
pod „Sumienna osoba‘, 


Trio 
akordion, saksofon, czello 
wolne od 1. 8. Wejhero- 
wo, hotel, Szczepański 
skrzypek, (13887 


K MIESZKANIA ya 
SZUKA 


Poszukuje 
mieszkania 4-pokojowego 
z łazienką i pokojem dla 
służącej od 1 lub 15 sierp- 
nia. Oferty pod „IPT” 
Dziennik, (13872 


Wyczierżawie (13853 
4 morgi roli, 3 morgi łą- 
ki, nadkompletne zabndo- 
wania. Nadaje się dla 
emeryta. Zgłosz. przyj- 
muje agentura Dziennika 
Bydgoskiego Rynarzewo. 


Piekarnia (13842 
do wydzierżawienia od za- 
raz, z urządzeniem, dobrze 
zaprowdzony interes w 
mieście. Oferty Dziennik 
pod „Wydzierżawię. 


Mieczarnie 
i sklep kolonialny w 
ruchliwym mieście nad 
doisłą z powodu choroby 
W wydzierżawienia. Zgł. 
pod „Mleczarnia* do filii 
Dziennika. (7586 

Składnice 


warsztaty, Pod Biankami 
nr 20, (13874 


R POKOJU 

À POSZUKUJĄ 
Pokoju 

dyskretnego, niekrępują- 

cego, odzaraz poszukuję 

Of.DziennikBydgoski pod 

„Umeblowany*. (13908 


< POKOJE X 
| WOLNE 
Pokój 
ładnie umeblowany, do 
wynajęcia, Gdańska 36) 
m. 4. (12620 
Pokój (13610 
ładnie umeblowany od 15 
bm. do wynajęcia: War- 
szawska 1, m. 11, ll. wejście 


Pokój 
Garbary 19—12. 


Pokój 
umeblowany Kujawska 2 
m. 10, przy Zbożowym 
Rynku. (13859 


(13822 


Pokój 
umeblowany Nakielska 
nr 19—6. (13868 


Umeblowany 
Mostowa 3—5. (13866 


Pokój 
umebłowany. Królowej 
Jadwigi 9—4. (13864 


Umebłowańty 
Jana Kazimierza 4—3, 
(13863) 


Wynajmę 
2 duże pokoje na biura 
Tczew, Krótka 8. (18889 


Pokój 
dła 2 panów utrzymaniem. 
Zduny 13—2, (7618 


TEPRO RZ SZR A 
i R: 


„ 859 


Dla poszukujących posady 20% 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


5] 


Prima 


z dostarczamy natych- $ 
- miast (18742 B 
| impregnacja 
: Bydgoszez 


ul. Chodkiewicza 15 
Tel. 1300 


: : 
Magazynowanie mebli 
towarów bagażu itp. Wagonowe 
: drobnicowe zwózki,przeprowadzki 
i ekspediowanie uskutecznia naj- 

taniej (13871 


Express” 


Bydgoszcz, ul. Warszawska 25 
telefon 3800 


Dobrze utrzymane 


beczki 
od smoły i oliwy 
kupujemy stale 
impregnacja 
Bydgoszcz 


Marszałka Focha nr 4. 
(13563 


zniżki 


Pokój _ (7589 


utrzymaniem stałym-przy- 
jezdnym. 


Gdańska 55—4, 


Za pożyczkę 
2-—3000.zł oddam samot- 


nej osobie mieszkanie 
i utrzym. u właśc. domu. 
Wiadomość Długa 62 m. 5. 
13895 
Jm z SZWSLSTYERY NA ANEĘ 
Ema a YA 
METON ETE R 
Letnisko 


plaža, las, utrzymanie. Of, 
ceną filia Dziennika pod 
„Sierpień”, 7577 


RC rer JA 


Jasnowidz 
Władysław Gierlisz, przyj. 
muje do 15 lipca, Po- 
morska 66—1. (7568 


EP uusli« wy 
karaluchy, mole wytępia 
najlepiej płyn (13595 

„„Cianzepłiid'*. 
Sprzedają drogerie. 


Administracji (7530 
domów poszukuje budo- 
wniczy. Diafty pod „Eme- 
rytowany urzędnik” filia. 


Za długi 
mojej żony Weroniki z do- 
mu Polewczyńskiej nie 
odpowiadam Paweł To- 
bolski, 13894 


AMATOR-BUDOWNICZY. 


— Zdaje mi się, że w jakiś sposób za- 
mieniliśmy plan budowy. 


za kroniką tornńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 209%, zniżki. 

zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
— Ogłoszenia zagraniczne 25*/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 

B ankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
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